
1 A Jjakim kierunku rdąża rozwój naszego szkolni-

yy ctwa? Jak przedstawiają się idee, które wytycza-* ’

ją perspektywy naszej polityki oświatowej? Czy
przygotowywana obecnie reforma udziela jasnej odpo­
wiedzi na te pytania?

Od dłuższego czasu szkolnictwo nasze podlega oiągłym zmia­
nom. Przyświeca im nieodmiennie ten sam cel: udoskonalenie
systemu edukacyjnego. Rezultaty nie są zadowalające — w każ­
dym razie zawsze niewspółmierne do ambicji i potrzeb. Z dy­
skusji, jakie toczą się na ten temat wolno wyciągnąć wniosek,
iż przyczyną jest — obojętnie jak to nazwać — niedorozwój czy
niedopracowanie poglądów na rolę szkoły w naszych współcze­
snych warunkach. Tu mogę spotkać się z ostrym protestem:
skądże czelność mówić o niedorozwoju w dziedzinie, gdzie tak
bezsporny dorobek?

Rozwój szkolnictwa po drugiej wojnie uzyskał rzeczywiście
znamiona przełomu dziejowego. Niemniej jego cechą, wartością
wybijającą się był przede wszystkim rozwój ilościowy.
Otóż ta tendencja przez długi okres z przyczyn oczywistych ko­
nieczna i naczelna — zdaje się dominować nadal. Poczucie trwa­
łego sukcesu, szybkie 1 widoczne pomnażanie dóbr oświatowych,
usunęły w cień inne obszary zagadnień. Nie wschodzi tu żadna
wielka myśl odkrywcza — są to pola objęte stagnacją. Szkolni­
ctwo — ta potężna Już liczebnie organizacja oświatowa, o silnych
zasobach kadrowych, szerokim rozgałęzieniu dyscyplin, specjal­
ności i specjalizacji — stoi przed progiem, którego nie może
sforsować. Nie mam tu na uwadze takich czy innych mankamen­
tów występujących w pracy dydaktyoznej i strukturze progra­
mów nauczania. Myślę o niedostosowaniu naszej szkoły do treśol
przemian, jakie zachodzą w życiu kraju 1 o nienadążaniu za ich
tempem.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

C
HCIAŁBYM UNIKNĄĆ dra­
stycznej odpowiedzi. Poprzesta­
nę więc na sformułowaniu, że

współczesną poezję czytają nie­
liczni, przede wszystkim bezpo­

średnio zainteresowani twórczością, a

następnie ściśle wyselekcjonowani spe­
cjaliści. Liczniejsze audytorium zdobyli
głównie autorzy starego pokolenia np.
Władysław Broniewski, Julian Przyboś,

Jarosław Iwaszkiewicz, Antoni Słonimski,
Mieczysław Jastrun.

Powojenni debiutanci na opdł nie •użytkują
większego społecznego rezonansu. Rzecz kłopot­
liwa! Wśród nich sq przecież twórcy bez wąt­
pienia utalentowani: Zbigniew Herbert, Miron
Białoszewski, Stanisław Grochowiak, Tadeusz
Nowak, Jerzy Harasymowicz. W trochę lepszej
sytuacji znajdują się Tadeusz Różewicz i Wisła­
wa Szymborska, ponieważ lekturę ich wierszy
zalecają programy szkolne. Ale i im daleko do
rzeczywistej popularności.

POD KONIEC ubiegłego roku prźedstawicieM
miesięcznika „Poezja" dotarli do kilku szkól
średnich m. in. w Warszawie, Białymstoku i
Gnieźnie z ankietą, która miała wykazać sto­
pień orientacji młodzieży w zagadnieniach star­
szej i nowej poezji. Zapytywano w niej m. in.,
jaki wiersz należałoby wyżej ocenić: sonet An­
toniego Langego, autora z okresu Młodej Pol­
ski, czy uznany przez krytykę utwór Zbigniewa
Herberta pt. „Koń wodny". Oto 75 proc, zapy­
tanych premiowało sonet Langego, 15 stawiało
na równi obydwa utwory, a tylko 10 przyznało
pierwszeństwo wierszowi Herberta.

KOMENTATOR „POEZJI" w takich słowach
oceniał wyniki: „Osobiście uważam, że to zwy­
cięstwo poezji Langego w naszej ankiecie
świadczy raczej o chwilowej przewadze pew­
nych tendencji w metodach nauczania niż o

triumfie młodopolskiej estetyki". Nie jestem
jednak pewny, czy wyczerpał wszystkie powo­
dy, decydujące o nierównym rozłożeniu szans
w tym turnieju poetyckim.

Jacek

(DOKOŃCZENIE NA STR. 5)
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Krakowska

Spotkanie z załogą Fabryki ta. Świerczewskiego

E. Gierek: nie wolno
ustawać w marszu

26 bm. załoga Fabryki Wyrobów Precyzyjnych Inn

Świerczewskiego w Warszawie gościła I sekretarza KC
PZPR Edwarda Gierka i premiera Piotra Jaroszewicza.

Goście zapoznali się z pracą niektórych wydziałów. Za­
trzymują się przy stanowiskach roboczych, rozmawiają
o warunkach pracy — o tym jak wiele zmieniło się w za­
kładzie w ostatnim czasie. Robotnicy mówią o dużym za­
interesowaniu, z jakim śledzili przebieg I Krajowej Kon­
ferencji PZPR.

Następnie odbyło się spotkanie E. Gierka i P. Jarosze­
wicza z aktywem partyjnym i gospodarczym zakładu,

W czasie spotkania głos zabrał E. Gierek,
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

P
olska kraj ludzi niepunktualnych. Polska — kraj,
w którym niepunktualny obywatel mija się z nie-
punktualnym tramwajem, niepunktualny tramwaj
zaś mija się ze spóźnionym autobusem pospiesznym,
który z kolei zderza się z opóźnionym ekspresem
PKP na przejeździe kolejowym nie zabezpieczonym

w porę przez tegoż samego obywatela, który miał zaszczyt
wystąpić na początku tego zdania, jako bohater z gatunku
opieszałych. Niby tak się wszyscy mijali w locie, a jednak
się spotkali.

CZESC ICH PAMIĘCI!
Nie jest to przykład budujący, sens dydaktyczny żaden,

brak akuratnej czyli punktualnej pointy. Jedynie opieszały
obywatel, który nie zdążył opuścić rampy wyjdzie na czas

z więzienia, bo musi zrobić miejsce innym, a takie miejsce
kosztuje. Tu punktualność się liczy._

CZAS TO PIENIĄDZ!
Nie ma natomiast żadnej gwarancji, że przykład dróżnika,

który na czas wyjdzie z więzienia zmusi innych do sza­
nowania czasu. Wszak autobusy i tramwaje spóźniać się
będą nadal, a trudno przecież przy obecnych brakach w ta­
borze zamykać zdezelowane środki komunikacji za kratkami

Przemówienie Ł Breżniewa na Światowym Kongresie Sil Pokoju

Międzynarodowe odprężenie
przekształcić w trwałe zjawisko

Wystąpienie St. Trepczyńskiego

MACIEJ SZCMOW5K!
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ZDANIEM,

Punktualność

czysłowność?
tylko dlatego, że się spóźniają. Można by oczywiście zamy­
kać dyrektorów komunikacji miejskiej, ale na nieszczęście
są to ludzie poczciwi i pełni dobrej woli, którzy i tak mają
dość kłopotóu) obiektywnych z brakami w kadrze i taborze.
Nie jest zresztą wykluczone, że gdybyśmy przyjęli koncep­
cję zamykania dyrektorów, sprawa mogłaby się potoczyć
w sposób dla nas niemiły Kłopoty związane ze sprawowa­
niem. funkcji dyrektora komunikacji miejskiej są tak duże,
że można sobie wyobrazić dyrektorów, którzy dobrowolnie
zgłaszają się do więzienia tylko po to, aby odpocząć. A wię­
zienia wszak nie są finansowane po to, aby w nich odpo-

~agufvać.
oza tym w jednej celi mógłby się spotkać dyrektor

e z opieszałym obywatelem, a to zawsze grozi demorali­
zacją — obywatela oczywiście. Na obecnym etapie nie

jest wskazane, aby dyrektorzy jawnie rozprawiali o kłopo­
tach obiektywnych w obecności zwykłych obywateli. I to do
tego w celi, gdzie czasu na obgadywanie jest dosyć.

Jest jeszcze inna droga dowodzenia, że na punktualności
świat stoi Jest to droga konstruktywna. Należy społeczeń­
stwu uświadomić nie katastroficzne wizje z rzędu tych tutaj
zaprezentowanych lecz pozytywne skutki szanowania czasu.
Na przykład powinniśmy mówić ile dziś miliardów kosztuje
jedna minuta dobrej pracy. Ile z tego materialnych korzy­
ści i ile satysfakcji Trudność polega na tym, że nie wszy­
stkim. złotówki trafiają do wyobraźni. Można przeliczać
w dolarach rzecz jasna, ale ten sposób z kolei nadmiernie
rbudzą wyobraźnię, a za dolary wołowiny nie kupi—

o są wady natury błahej, bo konsumpcyjnej i można je
pominąć milczeniem Ale jest jedna wada tego sposobu
edukowania obywateli, jest to wada natury, że tak po­

wiem, filozoficznej. Oto mówiąc pozytywnie o punktualności
możemy być źle zrozumiani. Już widzę, jak rzesze pracow­
ników przychodzą punktualnie do pracy, siadają i liczą czas
z dokładnością co do sekundy. I. tak aż do drugiej czy trze­
ciej Taka dokładność w mierzeniu cennego czasu jest na

tyle absorbująca, że nie starcza... ani minuty na myślenie.
A chodzi chyba o punktualność w myśleniu. Kto tam dzi­

siaj na to ma czas — zadań tyle—
PS Podejrzewam, że w związku z kłopotami w propago­

waniu punktualności, ceny czasu i z kłopotami w myśle­
niu w ogóle o wiele sensowniej byłoby mówić po prostu
o SŁOWNOŚCI. Słowność — znaczy mniej więcej dotrzy­
mywanie przyrzeczeń.

Można być przecież punktualnym nawet w kolejnym zry­
waniu umów.

MOSKWA (PAP)
Na wstępie Leonid Breżniew powitał serdecz­

nie uczestników Kongresu w imieniu KPZR i
całego narodu radzieckiego. Podkreślając, ża
nigdy jeszcze nie było międzynarodowego forum
na taką skalę, ani zgromadzenia tak reprezen­
tatywnego, ‘jak obecny Światowy Kongres Sił
Pokoju, L. Breżniew zapewnił w imieniu 250-
milionowego narodu radzieckiego, że troska o

utrwalenie pokoju stanowi jedno z najważniej­
szych zadań radzieckiego państwa. Wyrazem kon­
sekwentnie pokojowej polityki KPZR i państwa
radzieckiego na współczesnym etapie jest uch­

walony przei XXIV Zjazd Partii program po-'
koju.

L. Breżniew przypomniał wiele poważnych o-

riągnięć, jakimi w ciągu ostatnich lat uwieńczo­
na została wytrwała walka narodów o pokój 1
bezpieczeństwo między narodami. Podkreślił on,
że coraz szerszym uznaniem cieczą się zasady
pokojowego współistnienia państw o odmien­
nych ustrojach społecznych, wskazał na wielkie
zmiany, jakie nastąpiły, zwłaszcza w ostatnich
latach w stosunkach państw socjalistycznych z

państwami Europy zachodniej — z Francją, z

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
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Kolejne grupy Obserwatorów ONZ przybywają na linię przerwania ognia na froncie eglpsko-
zraelskim. Na zdjęciu: kolumna samochodów ONZ w pobliżu Jezior Gorzkich (informacja

o sytuacji na Bliskim Wschodzie — str. 2). CAF — AP — Telefoto

WCIELAMY W ŻYCIE POSTANOWIENIA

I KRAJOWEJ KONFERENCJI PZPR

Wkład Jaworzna
do „banku 30 mld"

(Inf. wl.) Załogi jaworznickich przedsię­
biorstw przemysłowych z nadwyżką zrea­
lizowały zadania roczne dotyczące wypra­
cowania dodatkowej produkcji. Ich wkład
do „banku 30 mld” wynosi ponad 84,8 min

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

W każdej POP -

w każdym środowisku
(Inf. wł.) W pięciu powiatach naszego

województwa odbyły się wczoraj narady
delegatów na I Krajową Konferencję
PZPR z rzeszą aktywu partyjnego, a to w

Tarnowie, Brzesku, Jaworznie, Miechowie

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Pismo okólne prezesa Rady Ministrów

Poprawić zaopatrzenie rynku,
usprawnić usługi

WARSZAWA (PAP)
Prezes Rady Ministrów wystosował pis-

.10 okólne w sprawie podjęcia wszech­
stronnych działań zmierzających do wzro­
stu produkcji towarów rynkowych oraz

rozwoju usług. List, adresowany do mini­
strów, przewodniczących Prez. WRN, pre­
zesów zarządów centralnych związków
spółdzielczych oraz do dyrektorów zjed­

noczeń przemysłowych i przedsiębiorstw
stwierdza, że chodzi o powiększenie takiej
produkcji, na którą popyt jest niezaspo­
kojony, jak również o wzbogacenie asor­
tymentu, poprawę jakości i nowoczesności
produktów rynkowych w ogóle. O doku­
mencie tym poinformował rzecznik pra­
sowy rządu — W. Janiurek.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
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J. Mitręga
u premiera Kanady
Premier Kanady P. Tru-

deau przyjął w gmachu par­
lamentu w Ottawie wicepre--
miera i ministra górnictwa
PRL. J. Mitręgą oraz innych
członków delegacji polskiej,
która przebywa z oficjalną
wizytą w Kanadzie.

W toku rozmowy premier
Kanady wyraził życzenia po­
myślnego rozwoju dla Polski
i podkreślił celowość kro­
ków podejmowanych przez
Polskę i Kanadę dla zreali­
zowania obopólnych dążeń
do zacieśnienia współpracy.

Podpisanie
polsko-holenderskiej
umowy kulturalnej

26 bm. podpisany został w

Warszawie protokół wykonaw­
czy umowy kulturalnej mię­
dzy PRL a Holandią na lata
1974—1975.

H. Kissinger
odwiedzi w listopadzie

Japonię
Amerykański sekretarz sta­

nu, Henry Kissinger złoży w

Japonii oficjalną wizytę w

dniach 14—15 listopada, bez­
pośrednio po zakończeniu wi­
zyty w ChRL.

Finlandia wybuduje
obiekty przemysłowe

w ZSRR
ZSRR i Finlandia planują

podpisania międzyrządowego
porozumienia o współpracy w

zakresie budowy pewnych o-

biektów przemysłowych w

ZSRR.

Nacjonalizacja
eksportu bawełny

w Pakistanie
Rząd Pakistanu postanowił

całkowicie znacjonalizować eks­
port bawełny. W tym celu po­
wołano specjalne przedsiębior­
stwo państwowe. Bawełna jest
podstawowym produktem eks­
portowym Pakistanu.

K. Altmann-Barbie

zwolniony z więzienia
Boliwijski sąd najwyższy

sprzeciwił się żądaniu ekstra­
dycji do Peru byłego szefa
gestapo w Lyonie, zbrodnia­
rza hitlerowskiego K. Altman-
na-Barbie 1 nakazał zwolnić
go z więzienia. Wydania Alt-
manna-Barbie domagał się ró­
wnież rząd Francji.

Włochy
wolne od cholery

Władze włoskie poinformo­
wały Światową organizację
Zdrowia (WHO), że kraj ten
uznano za wolny od cholery,
która spowodowała śmierć 11
osób.

Budowa tunelu

pod
Kanałem La Manche

— zatwierdzona
Brytyjska Izba Gmin więk­

szością 243 głosów wobec 137

głosów przeciwnych zaaprobo­
wała plan rządu dotyczący
budowy tunelu pod Kanaterii
La Manche. Opozycyjna Par­
tia Pracy sprzeciwiła się w

czasie glosowania projektowi
rządowemu.

Proces

przemytników heroiny
w Paryżu

W Paryżu rozpoczął się pro­
ces 20-osobowej grupy oskar­
żonych o przemyt dużej ilości

heroiny z Francji do USA.

Przemytnicy przewozili narko­
tyki przez Atlantyk w skryt­
kach luksusowych samocho­
dów.

Napad na bank
w Szwajcarii

Trzech uzbrojonych męż­
czyzn dokonało największego

w Szwajcarii napadu na bank
w pobliżu Lozanny. Ich łu­
pem padlo 800 tys. franków
szwajcarskich. Gangsterzy zbie­
gli z miejsca przestępstwa.

NA MAPIE POGODY: Pół­
nocno-wschodnia, Europa, jest
pod wpływem niżu. Polska
znajduje się pod wpływem
rozległego układu wyżowego
z centrum nad niziną wę­
gierską.

OD TATR DO BAŁTYKU:

Zachmurzenie zmienne, okre­
sami możliwe przelotne desz­
cze, w Tatrach — śnieg.
Temperatura maksymalna od
8st.wgórachdo12st.na
pozostałym obszarze, mini­
malna nocą od —3 do plus 3
st., w Tatrach dniem około
zero, nocą —3 st. Wiatry sła­
be, umiarkowane zachodnie,
w Tatrach — północne.

PROGNOZA NA 24 GODZ.:
Zachmurzenie nadal zmien­
ne, uwaga — cieplej!

WCZORAJ NA TERMO­
METRZE: O godz. 13 tempe­
ro,tura w Polsce wahała się
od 4 st. w Lublinie i Często­
chowie. do 12 st. w Szczeci­
nie i Gdańsku. W Krakowie
było ", Zakopanem 6, na

Kasprowym Wierchu 0, na

Śnieżce 1 st.

BIOMET INFORMUJE: Sy­
tuacja biomet korzystna.
Warunki drogowe i widzial­
ność dobre, (s)

15411

E. Gierek: nie wolno
ustawać w marszu

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Wkroczyliśmy w twórczy, bo­
gaty okres życia partii. I Kra­
jowa Konferencja PZPR była
zaledwie początkiem. Przebieg
pokonferencyjnych spotkań i

dyskusji delegatów z macierzy­
stymi załogami i organizacjami
partyjnymi wskazuje na istnie­
nie twórczego fermentu, klima­
tu sprzyjającego poszukiwaniom
możliwości większych, progra­
mów odważniejszych, rozwiązań
kompleksowych. Najważniejszą
sprawą bowiem jest przełożenie
na język praktyki, język kon­
kretów i codziennego działania
wszystkich postanowień i wnio­
sków konferencji partyjnej. Nie
ma zakładu, środowiska, war­
sztatu pracy, który wobec tej
powszechnej, ogólnonarodowej
debaty mógłby pozostać bierny,
niezaangażowany. Wszystko co

wspólnie postanowiliśmy na

I Krajowej Konferencji PZPR

postanowiliśmy z myślą o wszys­
tkich Polakach, o zadaniach

większych i mniejszych, o tym,
aby
mle
nie
bie.

Lata, które minęły nie były

każdy znalazł w progra-
przyszłego działania zada-

adresowane wprost do sie-

(Inf. wł.) Wczoraj przy WSE

odbyło się rozpoczęcie zajęć na

Podyplomowym Studium Pla­
nowania i Ekonomiki Regionu.
Uruchomienie Studium, prze­
znaczonego głównie dla pracow­
ników zatrudnionych w radach

narodowych (z południowo-
wschodnich terenów Polski),
nastąpiło w wyniku umowy za­
wartej pomiędzy WSE a prezy­
diami Wojewódzkiej Rady Na­
rodowej i Rddy Narodowej m.

Krakowa. Słuchaczami są ab­
solwenci studiów ekonomicz­
nych, geografii ekonomicznej,
studium administracyjnego i
nauk technicznych.

Doc. dr Julian Rejduch,
równik nowo powstałego
dium, tak charakteryzuje
i zadania placówki:

Istnieje pilna konieczność |

kie-
Stu-
cele

Min. Giscard d*Estaing u P. Jaroszewicza Wokół sytuacji na Bliskim Wschodzie

łatwe. Musłeliśmy się wszyscy
razem sporo natrudzić, aby za­
pracować na sukces. To co nai
czeka w najbliższych latach, na­
wet biorąc pod uwagę wszyst­
ko co uzyskaliśmy, wcale nie
będzie łatwiejsze. Będziemy mu-

sieli wspólnie bardzo solidnie,
zdyscyplinowanie, z wyobraźnią
pracować, jeśli chcemy osiągnąć
nasz cel.

W okresie trzech lat podję­
liśmy wiele ważnych decyzji w

omawianych sprawach. Zaczy­
nają one już owocować. Jeśli
zaczniemy demonstrować zado­
wolenie z już osiągniętego —

będzie to pierwszy krok do ty­
łu, stracimy ambicję dążenia ku
lepszemu. Bilansując swoje o-

siągnięcia czynić to powinniśmy
w przekonaniu, że stać nas na

więcej, na lepiej, na oszczędniej,
na rozumniej. Takie
niezadowolenie Jest jedną
ważnych przesłanek naszej
twy o jutro.

Pokazaliśmy, że stać nas

traktowanie Polski, jako wła­
snego domu, najbliższego sercu.

Niech ta troska o sprawy ogól­
ne towarzyszy w pracy nad

urzeczywistnieniem uchwał I

Konferencji PZPR.

twórcze
x

bi-

na

rozwijania studiów podyplomo­
wych w wyższych szkołach e-

konomicznych, m. in. w zakre­
sie planowania i ekonomiki re­
gionu. Środowisko krakowskich

regionalistów, pracowników
nauki i praktyków, podjęło się
zadania dokształcania planistów
oraz specjalistów z dziedziny
ekonomiki regionu w formie
zaocznych studiów podyplomo­
wych. Będziemy jednak zmie­
rzać do tego, by zaoczne stu­
dium podyplomowe z czasem

przekształcić w nowy kierunek
studiów planowania i ekonomi­
ki regionu, którego celem było­
by kształcenie ekonomistów-re-
gionalistów, posiadających u-

miejętności samodzielnego pro­
wadzenia prac analitycznych i

planistycznych w regionie.
(ks)

Wcielamy w życie postanowienia

I Krajowej Konferencji PZPR

Wkład Jaworzna
do „banku 30 mld
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

zł, tj. 110,6 proc, wartości, ja­
ką przewidywano ogółem w

deklaracjach załóg.
Pięknym sukcesem mogą

pochwalić się górnicy kopalni
„Jaworzno”, którzy wykonali
zobowiązania o wartości 12,1
min zł realizując swoje posta­
nowienia w 184,4 proc.
O wynikach tych zade­
cydowała poprawa jakości wę­
gla i zwiększenie dostawy tzw

grubych asortymentów. Rów­
nież górnicy kopalni „Komuna
Paryska” mogą pochwalić się
pokaźnym — wynoszącym po­
nad 8,1 min zł — wkładem do
„banku 30 mld”. Zrealizowali

ŁA

oni swoje roczne zobowiązania
w 153,6 proc.

Załoga Zakładów Chemicz­
nych „Azot” w Jaworznie ma

na swoim koncie ponadplano­
wą produkcję wartości 54 min
zł. Zakłady dostarczyły dla
rolnictwa dodatkowo znaczne

ilości środków ochrony roślin.
Cementownia „Szczakowa”

wykonała dodatkowo swoje
zobowiązania roczne w 93,6
proc., dając dla potrzeb nasze­
go budownictwa materiały bu­
dowlane wartości 9,6 min zł.
Ostatnio, oceniając swoje mo­
żliwości załoga zadeklarowała
wyprodukowanie jeszcze ponad
podjęte zobowiązania 5 tys.
cementu, (do)

W każdej POP
w każdym

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
i Proszowicach. Jednocześnie
w organizacjach partyjnych
naszego regionu odbywają się
zebrania sprawozdawcze, z u-

działem uczestników Konfe­
rencji i aktywu różnych szcze­
bli. Na. zebraniach toczy się
dyskusja nad skuteczną reali­
zacją postanowień Konferen­
cji. Do końca października w

województwie krakowskim od­
będzie się 4655 zebrań w POP
i 1903 zebrania sprawozdawcze
w OOP.

Omawiane są na nich spra­
wy istotne dla danego środo­
wiska, szuka się dróg jeszcze
lepszego wykorzystania poten­
cjału ludzkiego i maszyn dla
zwiększenia tempa osiągnięć
gospodarczych, kontynuowa­
nia przemian w życiu społecz­
nym. I tak np. w Chrzanow­
skich Zakładach Materiałów
Ogniotrwałych mówiono o ko­
nieczności uruchomienia nie
wykorzystanych dotychczas re­
zerw, podniesieniu jakości wy­
robów. Wiele głosów w dysku­
sji dotyczyło także poprawy
warunków pracy i lepszej go­
spodarki zakładowymi zasoba­
mi mieszkaniowymi.

Swoje miejsce w realizacji
postanowień Konferencji PZPR
widzą także górnicy kopalni

W Zakładach Naprawczych
Taboru Kolejowego w Nowym
Sączu podczas zebrania człon­
ków partii z Działu Głównego
Mechanika i Kuźni dyskutowa­
no m. in. nad perspektywami
rozbudowy i modernizacji trak­
cji, dworców i taboru kolejo­
wego zaniedbanej linii podgór­
skiej. Wiele mówiono o niedo­
statkach komunikacji, potrze-

ton

środowisku
„Janina”. Na zebraniach OOP
zwracali uwagę na fakt, że

dyscyplina, należyta gospodar­
ka materiałami i troska o

wykorzystanie czasu pracy
mają istotny wpływ na osią­
ganie lepszych wyników pro­
dukcyjnych.

Natomiast na zebraniach
OOP w Zakładach Górniczych
w Chrzanowie wskazywano na

konieczność zwiększenia wy­
dajności pracy m. in. przez u-

sprawnienie transportu czy
wdrażanie do produkcji no­
wych technologii.

Inne problemy wysuwali na

pierwszy plan przy omawia­
niu wyników Konferencji rol­
nicy uczestniczący w zebra­
niach POP. Aby utrzymać do­
tychczasowe tempo przemian
na wsi, zwiększyć wydajność
pracy w rolnictwie trzeba na­
dal wprowadzać szeroko me­
chanizację, dostarczać na wieś
więcej nowych środków do
produkcji rolnej.

Zebrania POP poświęcone
problemom Konferencji odby­
ły się także w urzędach i in­
stytucjach. Tam omawiano
problemy usprawnienia funk­
cjonowania administracji, dal­
szej poprawy stosunków mię­
dzy urzędem a obywatelem.

(wam)

bach rozbudowy bazy szkolnic­
twa podstawowego w terenie i

szybszego unowocześniania pro­
dukcji towarowej
ko dyskutowano nad przyspie­
szeniem tempa
mieszkaniowego
lokalizację budownictwa zakła­
dowego w sąsiedztwie miejsca
pracy.

na wsi. Szero-

budownictwa
postulując

(jot-ka)

Polsko-francuska
współpraca gospodarcza

SUv pokojowe ONZ udadzo ń
na linię przerwania ognia

WARSZAWA (PAJP)
25 bm. przybył do Warazawy

minister gospodarki i finansów
Francji — Yalery Giscard d’Es-
taing, by wziąć udział w obra­
dach I sesji międzynarodowej
komisji d/s polsko-francuskiej
współpracy gospodarczej, powo­
łanej układem między rządem
PRL a rządem Republiki Fran­
cuskiej z dnia 5 października
1972 r. o rozwoju współpracy
gospodarczej; przemysłowej; na­
ukowej 1 technicznej.

W obradach komisji, która
rozpoczęły się w piątek w go­
dzinach popołudniowych, dele­
gacji polskiej przewodniczy
Mieczysław Jagielski, a delega­
cji francuskiej — Valery Gis­
card d’Estalng.

Tematem posiedzenia jest

przegląd wyników współpracy
gospodarczej 1 przemysłowej
między obu krajami w ostatnim
Okresie oraz określenie perspek­
tyw rozwoju tej współpracy w

1974 r. Przedyskutowane zosta­
ną również środki jakie nale­
ży podjąć, aby zapewnić u-

kształtowanie wzajemnej współ­
pracy gospodarczej odpowiednio
do potencjałów ekonomicznych,
potrzeb i możliwości obu kra­
jów.

Wczoraj prezes Rady Mini­
strów PRL, Piotr Jaroszewicz
przyjął ministra Valery’ego Gis­
card d’Estalng. W rozmowie,
która przebiegała w przyjaznej
atmosferze wzajemnego zrozu­
mienia, poruszono w szczegól­
ności problemy dalszego rozwo­
ju polsko-francuskiej współpra­
cy gospodarczej.

♦ Kissinger o stanowisku USA wobec konfliktu .♦ Kadafi w Kairze

NOWY JORK (PAP)
Sekretarz generalny ONZ,

Kurt Waldheim, zalecił wy­
słać niezwłocznie na linie
przerwania ognia w rejonie
Kanału Sueskiego kontyn­
gent znajdujących się na Cy­
prze wojsk ONZ, w skład
których wchodzą oddziały
Austrii, Finlandii i Szwecji.

Kurt Waldheim poinformo­
wałotymna
Rady Bezpieczeństwa

posiedzeniu
w

związku z decyją Rady o u-

siłtworzeniu nadzwyczajnych
ONZ.

Fińskie, szwedzkie i aus­
triackie kontyngenty z perso­
nelu sił pokojowych ONZ
stacjonujących na Cyprze u-

dadzą się czasowo na Bliski

Przemówienie L Breżniewa
(DOKOŃCZENIE ZE STR< 1)

zwrotu ku lep-
układy ZSRR,

NRF, opierające
nienaruszalności

Zgodnie z duchem i literą u-

chwaly Rady Bezpieczeństwa z

22 bm. zainteresowane strony
powinny niezwłocznie rozpocząć
pod odpowiednią egidą rozmo­
wy, mające na celu ustanowie­
nie sprawiedliwego 1 trwałego
pokoju na Bliskim Wschodzie.

Wschód na polecenie sekre­
tarza generalnego ONZ. O
tej decyzji poinformował cy­
pryjskiego ministra spraw za­
granicznych specjalny przed­
stawiciel sekretarza general­
nego ONZ na Cyprze.

W czwartek przybył do
Kairu szef państwa libijskie­
go, płk Kadafi. Spotkał się
on z prezydentem Egiptu, A.
Sadatem.

WASZYNGTON (PAP)
Sekretarz stanu USA, H. Kis­

singer wystąpił na konferencji
prasowej poświęconej sytuacji
na Bliskim Wschodzie. Przedsta­
wił on wysiłki podejmowane o-

becnie przez ZSRR i USA w

kierunku osiągnięcia efektyw­
nego przerwania ogni* i rozpo­
częcia rokowań w sprawie ure­
gulowania konfliktu na Bliskim
Wschodzie w celu ustanowienia

sprawiedliwego i trwałego po­
koju w tym rejonie. Na USA i
ZSRR — podkreślił H. Kissinger
- spoczywa szczególna odpowie­
dzialność odnośnie rozwiązania

tego konfliktu. Nasza wspólna
działalność, powiedział H. Kis­
singer, zmierzała do jak naj­
szybszego przerwania ognia.

Sekretarz stanu USA zazna­
czył, że w ostatnich dniach na­
ruszano przerwanie ognia na

Bliskim Wschodzie. W związku
z tym ZSRR i USA podjęły w

ONZ nowe wysiłki zmierzające
do wykonania rezolucji Rady
Bezpieczeństwa. H. Kissinger
wypowiedział się przeciwko
koncepcji wysłania na Bliski
Wschód wojsk amerykańskich i
radzieckich w celu realizacji re­
zolucji o przerwaniu ognia. O-
świadczył on, że USA popierają
wysłanie na Bliski Wschód ob­
serwatorów ONZ i okażą w tej
sprawie wszelką pomoc. USA
są również gotowe poprzeć kon­
cepcję wysłania na Bliski
Wschód sił zbrojnych ONZ, aby
nadzorowały przerwanie ognia.
Jednak w skład tych sił mię­
dzynarodowych nie powinny
wchodzić wojska państw — sta­
łych członków Rady Bezpieczeń­
stwa.

NRF, Włochami i Innymi pań­
stwami. Jednym z najpoważniej­
szych objawów
szemu stały się
Polski i NRD z

się na uznaniu
istniejących granic i zawierają­
ce zobowiązanie stron o wyrze­
czeniu się siły przy rozwiązywa­
niu problemów międzynarodo­
wych.

Skoncentrowanym wyrazem
pozytywnych zmian, jakie na­
stąpiły w Europie, stała się kon­
ferencja europejska.

Ostatnie dwa lata przyniosły
pozytywne zmiany w stosun­
kach między ZSRR a USA. Po­
rozumienia zawarte podczas
spotkań z prezydentem USA w

Moskwie i Waszyngtonie utoro­
wały drogę do przejścia w tych
stosunkach od konfrontacji do

odprężenia, normalizacji i wza­
jemnie korzystnej współpracy.
Podkreślił on również ogólno­
światowe znaczenie
nia wojny

zakończe-
w Wietnamie.

Jesteśmy
że główną
współczesnych stosunków mię­
dzynarodowych stanowi zwrot
od „zimnej wojny” do odprę­
żenia, od konfrontacji militar­
nej do utrwalenia bezpieczeń­
stwa, do pokojowego współ­
istnienia.

Cały tok powojennego rozwo­
ju w sposób przekonywający
wykazał — mówił dalej L. Bre­
żniew — że kolonializm i agre­
sja, ucisk kolonialny, i polityka
siły, to w istocie rzeczy dwie

strony tego samego medalu, a

walka narodów arabskich o u-

sunięcie następstw agresji izrael­
skiej jest jednocześnie walką o

ugruntowanie trwałego i spra­
wiedliwego pokoju na Bliskim
Wschodzie. Ostatnie wydarzenia
szczególnie dobitnie ukazały ca­
łemu światu niebezpieczny cha­
rakter sytuacji, jaka ukształto­
wała się na Bliskim Wschodzie,
i pilną konieczność zmiany tej
sytuacji.

głęboko przekonani,
tendencję w rozwoju

L. Breżniew podkreślił, że
Izrael zignorował żądanie Rady
Bezpieczeństwa o wycofaniu
wojsk na pozycje zajmowane
przez nie do wieczora 22 paź­
dziernika. Trudno zrozumieć, na

co liczą koła rządzące Izraela
prowadząc tę awanturniczą po­
litykę, depcząc uchwały Rady
Bezpieczeństwa ONZ, rzucając
wyzwanie światowej opinii pu­
blicznej. Widocznie odgrywa tu

rolę poparcie z zewnątrz. Ale
taka polityka rządu Izraela dro­
go kosztuje naród izraelski.
ZSRR zdecydowanie i konse­
kwentnie popiera słuszne żąda­
nia narodów arabskich.

Prezydent Egiptu zwrócił się
doZSRRiUSAzprośbąowy­
słanie do rejonu działań wojen­
nych swych przedstawicieli w

celu nadzoru nad realizacją de­
cyzji Rady Bezpieczeństwa o za­
przestaniu ognia. Wyraziliśmy
gotowość zadośćuczynienia proś­
bie Egiptu i wysłaliśmy już ta­
kich przedstawicieli — powie­
dział L. Breżniew. Mamy na­
dzieję, że podobnie postąpi rów­
nież rząd USA. Równocześnie

obmyślamy także inne możliwe
środki, których podjęcia może

wymagać sytuacja.

25 października br. Rada Bez­
pieczeństwa powzięła decyzję o

niezwłocznym utworzeniu nad­
zwyczajnych sił zbrojnych ONZ.
Uważamy, że jest to pożyteczna
decyzja i mamy nadzieję, że o-

degra ona odpowiednią rolę w

unormowaniu sytuacji.

f3

Z zadowoleniem możemy
stwierdzić, iż w ciągu ostatnich
lat połączone wysiłki wszyst­
kich sił pokoju zdołały dopro­
wadzić do tego, że atmosfera
międzynarodowa stała się zdrow­
sza; polityka pokojowego współ­
istnienia i pokojowej
cy między państwami
kie, realne wyniki,
w ostateczny sukces
ną rolę konferencji
stwa i współpracy
mimo wszystkich trudności, któ­
re uczestnicy tego unikalnego
forum muszą jeszcze przezwy­
ciężyć. Mamy nadzieję i wie­
rzymy, że baza polityczna przy­
gotowana przez konferencję eu­
ropejską i codzienna pokojowa
współpraca zostaną uzupełnione
i ugruntowane posunięciami w

zakresie odprężenia militarnego
na naszym kontynencie. Jak
wiadomo, tej właśnie sprawie
będą poświęcone rokowania w

Wiedniu, które rozpoczną się za

5 dni. ZSRR podchodzi do nich
z całą powagą i poczuciem od­
powiedzialności. Nasze stanowi­
sko jest jasne i zrozumiałe. U-

ważamy, że należy osiągnąć po­
rozumienie w sprawie zreduko­
wania w Określonym już regio­
nie Europy środkowej, zarówno
obcych, jak krajowych sił lądo­
wych i powietrznych państw —

uczestników rokowań.

współpra-
daje waż-

Wierzymy
historycz-

bezpieczeń-
w Europie,

i

Breżniew zwrócił uwagę na

rolę, jaką w pozytywnych zwro­
tach na arenie międzynarodo­
wej odgrywają siły socjalizmu,
wspólnota socjalistyczna. Ak­
tywna polityka pokojowych
państw Azji, Afryki i Ameryki
Łacińskiej wnosi ważki wkład
do sprawy rozładowania napię­
cia międzynarodowego.

Mówiąc o polityce Chin, L.
Breżniew oświadczył, że przy­
wódcy tego kraju uparcie po­
wtarzają wyświechtane wymy­
sły antykomunistycznej propa­
gandy o „zagrożeniu radziec­
kim” 1... nadal utrzymują swój
naród w sztucznie stworzonej
złowrogiej atmosferze przygoto­
wań -wojennych.

Przywódcy chińscy twierdzą,
że popierają słuszną walkę Ara­
bów o zwrot zagarniętych przez
agresora ziem i ustanowienie
sprawiedliwego pokoju na Bli­
skim Wschodzie, a jednocześnie
robią wszystko, aby oczernić
realną pomoc, jaką ofiarom a-

gresji udzielają ich najwierniej­
si przyjaciele — ZSRR i inne
kraje wspólnoty socjalistycznej.
Nazywają się rewolucjonistami,
a równocześnie serdecznie ści­
skają rękę przedstawiciela fa­
szystowskiej junty reakcjoni­
stów chilijskich.

Taka polityka bynajmniej nie

sprzyja utrwaleniu pokoju i

bezpieczeństwa.
W rozwiązywaniu żywotnie

ważnych dla wszystkich naro­
dów kuli ziemskiej zadań zapo­
bieżenia nowej wojnie świato­
wej i zapewnienia powszechne­
go pokoju ważne miejsce zaj­
muje rozwój stosunków między
ZSRR a USA. W ciągu ostatnich
2 lat — powiedział L. Breżniew
— dla stosunków tych znamien­
ne było zawarcie wielu waż­
nych umów i porozumień. Rze­
telnie wypełniamy obowiązki,
jakie wzięliśmy na siebie zgod­
nie z tymi umowami i porozu-

mienlami, 1 mamy zamiar czy­
nić tak nadal. Rzecz jasna, że

tego samego oczekujemy rów­
nież od drugiej strony.

W warunkach rozbicia świata
na dwa systemy, bezpieczeństwo
międzynarodowe może opierać
się tylko na całkowitym i bez­
względnym przestrzeganiu za­
sad pokojowego współistnienia,
a zwłaszcza suwerenności i nie­
ingerencji w sprawy wewnętrz­
ne. W związku z tym L. Breż-
nież zwrócił uwagę, że ostatnio
pewne koła na Zachodzie fakty­
cznie chcą obejść te zasady, pro­
ponując coś w rodzaju nowego
wydania „zimnej”, lub może

lepiej — „psychologicznej woj­
ny”. Chodzi tu o kampanię, któ­
ra prowadzona jest pod obłud­
nym hasłem „obrony praw czło­
wieka” w krajach socjalistycz­
nych.

Breżniew wyraził przekona­
nie, że obecne zmiany w atmo­
sferze na świecie są w znacz­
nym stopniu owocem działalno­
ści sił społecznych, rezultatem
aktywności mas ludowych. O-
świadczył on, że od Kongresu
Sił Pokoju oczekuje
da on odpowiedni
światowemu ruchowi
mu, który ma pomóc
zaniu jednego z podstawowych
problemów XX w. — problemu
zapewniania trwałego pokoju.

W zakończeniu przemówienia
L; Breżniew omówił pokrótce
osiągnięcia gospodarki ZSRR w

trzecim decydującym roku 5-lat-
ki. Podkreślił m. in. bardzo
dobre . wyniki osiągnięte przez
rolnictwo radzieckie, które wy­
produkowało w tym roku ponad
215 min ton zboża.

się, iż na-

kierunek

społeczne-
w rozwią-

★

Wczoraj na Kongresie wygło­
sił przemówienie przewodniczą­
cy 27 sesji Zgromadzenia Ogól­
nego NZ, wiceminister spraw
zagranicznych PRL Stanisław

Trepczyński.
W wystąpieniu podkreślił on

m. in., że poprzednia sesja Zgro­
madzenia Ogólnego była już
zwiastunem 'wielkich przemian,
które dokonują się obecnie w

sytuacji międzynarodowej, oraz

że przebieg obecnej 28 sesji po­
twierdza, iż zmiany te idące w

kierunku odprężenia, porozu­
mienia i pokoju mają charakter

trwały.
Zgromadzeni ze wzruszeniem

wysłuchali przemówienia wdo­
wy po zamordowanym przez
chilijską reakcję prezydencie
tego kraju — Hortensji Allende.
Wezwała ona z trybuny kon­
gresu do rozszerzenia między­
narodowej kampanii solidarno­
ści z narodem Chile. „Szerzej
informujcie światową opinię
publiczną — powiedzała — ze

w Chile triumfuje dziś podłość,
deptane są ludzkie prawa, roz-

strzeliwuje się ludzi bez wyro­
ku sądu. Trzeba położyć kres

prześladowaniu naszych roda­
ków, uratować życie Luisa Cor-
valana . i wielu innych
tów”.

patrio-

obecni
z taś-

W głębokim skupieniu
wysłuchali odtworzonego
my magnetofonowej ostatniego
orędzia S. Allende do narodu

chilijskiego. Pamięć bohatera
uczczono minutą milczenia.

Jednym z tematów omawia­
nych na kongresie jest rozbro­
jenie. Zdaniem mówców, obec­
nie rysuje się nadzieja na roz­
wiązanie tego problemu. Na­
dzieję tę budzi fakt, że atmo­
sfera zimnej wojny staje się
coraz wyraźniej sprawą prze­
szłości.

Poprawić zaopatrzenie rynku
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(DOKOŃCZENIE
Wypada tu wskazać,

pracowano i rozesłano
nych tuż po zakończeniu I Krajowej Kon­
ferencji PZPR, w toku której sprawom
zaopatrzenia ludności poświęcono tak wie­
le uwagi.

Na mocy listu premiera, dokonana zo­
stanie gruntowna analiza przyczyn niewy­
konywania przez niektóre zakłady planów
produkcji wyrobów rynkowych, a na tej
podstawie ustalone zostaną odpowiednie
przedsięwzięcia; zapewniające likwidację
lub ograniczenie niedoborów w tym roku
oraz rytmiczną i pełną realizację zadań w

r. 1974. Przeprowadzony także będzie prze­
gląd tych przedsiębiorstw, które — wyko-

nując plany w tym zakresie — mają du­
że jeszcze nie wykorzystane możliwości
zwiększenia produkcji i dostaw artykułów
rynkowych.

Wielką uwagę poświęci się sprawie ter­
minowego oddawania do użytku nie tylko
całych nowych obiektów czy wydziałów,
ale również nowych maszyn i urządzeń we

wznoszonych lub modernizowanych zakła­
dach pracujących dla rynku. To samo do­
tyczy szybkiego osiągania w takich przed­
siębiorstwach pełnej projektowanej zdol­
ności produkcyjnej.

Duży nacisk położony będzie na racjo­
nalne wykorzystanie krajowych i importo­
wanych surowców oraz materiałów — tak,
aby z takiej samej ich ilości wykonać wię­
cej gotowych wyrobów.

Inauguracja roku

szkolenia politycznego
krakowskich

dziennikarzy
(Inf. wł.) Wczoraj odbył*

się inauguracja roku szkole­
nia politycznego w środowis­
ku dziennikarzy krakow­
skich.

Spotkanie dziennikarzy
zorganizowane staraniem
Wydz. Propagandy KW PZPR
które prowadził II sekretarz
KW PZPR Andrzej Czyt,
miało charakter seminarium.
Zapoczątkowało je wystąpie­
nie wiceministra spraw za­
granicznych PRL Jana Bisz­
tygi, który mówił o aktual­
nych problemach polityki
międzynarodowej oraz o roli

prasy w tej dziedzinie.
Z kolei przewodniczący

Komitetu d/s Radia i Tele­
wizji Maciej Szczepański
podjął temat roli radia i te­
lewizji w kształtowaniu so­
cjalistycznej świadomości

społeczeństw*.

Errare humanum est...

— tak i mnie przydarzyło się
pobłądzić. Zdając wczoraj rela­
cję ze spotkania przedstawicieli
naszej redakcji w Komendzie
Miejskiej MO, zasugerowany
(chyba) własnym „podpułkowni-
kowstwem” — zdegradowałem o

jeden stopień Komendanta Mia­
sta MO, pułkownika Józefa
Beima. W pozycji „na baczność”

oddaję należny honor!

Z oficerskim pozdrowieniem
ppłk „Żak”

Współpraca i pomoc

(Inf. wł.) Wczoraj na posiew
dzeniu wyjazdowym w Strysza­
wie Komisja Oświaty KW PZPR

zapoznała się z organizacją
i funkcjonowaniem nowego mo­
delu szkoły w pow. suskim.
Stwierdzono, że mimo bardzo
trudnych warunków (mała ilość
nowych budynków, kłopoty ko­
munikacyjne) starannie przygo­
towano reorganizację szkolni­
ctwa wiejskiego, a dzięki sze­
rokiej akcji wyjaśniającej władz
terenowych, aktywu wiejskiego
i nauczycieli, społeczeństwo w ■
pełni poparło tę inicjatywę.

Uczestnicy proponowali na­
wiązanie stałej współpracy mię­
dzy szkołami krakowskimi i

prężnymi jednostkami z miast
powiatowych a szkołami gmin­
nymi. Wiele szkół, szczególni
zawodowych mogłoby także
wspomagać je poprzez przeka­
zywanie pomocy szkolnych, ma­
teriałów i narzędzi.

(as)

Widokówki z Pomnikiem

Grunwaldzkim

Juź dzisiaj będą do nabycia
we wszystkich kioskach „Ru­
chu” barwne widokówki z Pom­
nikiem Grunwaldzkim. W czy­
nie społecznym wykonali je
pracownicy Krakowskich Za­
kładów Graficznych, a rozpro­
wadzają pracownicy „Ruchu”.
Całkowity dochód ze sprzedaży
widokówek przeznaczony będzie
na konto odbudowy Pomnika
Grunwaldzkiego. Zachęcamy do
ich nabywania! (el)

SPORT • SPORT • SPORT • SPORT

Zwycięstwo młodych polskich bokserów

W międzypaństwowym spot­
kaniu bokserskim juniorów NRF
— Polska rozegranym w miej­
scowości Wolfsburg zwyciężyli
Polacy 12:10. Wyniki (od papie­
rowej do ciężkiej — na pierw­
szych miejscach Polacy: Średnic-
ki wypunktował Schaefera, Wa­
wrzyniak wygrał z Beerman-
nem, który został poddany w 3
starciu, Czapla przegrał z Łehn-
hardtem, Kełster wypunktował
Brzezinę, Dural odniósł zwycię­
stwo nad Fischerem, Okroszko-

wicz wygrał 2:1 z Heiberem, No­
wakowski przegrał z Wissenba-
chem, Poniedziałek został wy­
punktowany przez Freimutha,
Tomasik przegrał w 3 starciu
(przewaga) z Falkę, Janowiak
odniósł zwycięstwo nad Grabs-
chem, którego sekundant poddał
w 2 starciu, Sułżycki przegrał
przez dyskwalifikację w 2 run­
dzie z Klaesencrem.

W niedzielę 28 bm. Polacy sto­
czą w Misburgu rewanżowe

spotkanie.

Niepowodzenia
krakowian na MP w judo

(Obsł. wł.). Wczoraj rozpoczę­
ły się XVII indywidualne mi­
strzostwa Polski seniorów w

judo. Impreza ta jest świetnie
zorganizowana przez AZS Wro­
cław. Do najciekawszych poje­
dynków doszło w wadze śred­
niej, w której w pięknym sty­
lu zwyciężył brązowy medalista

tegorocznych mistrzostw świata
— Antoni Reiter wygrywając w

finałowej walce z A. Adamczy­
kiem. W pozostałych wagach
najlepszymi okazali się: w pół-

ciężkiej — Z. Bielawski przed
K. Borowikiem (obaj AZS Wro­
cław), i w ciężkiej — W. Zausz
(Gwardia Wrocław) przed M.

Kolarczykiem (ROW Rybnik).
Niestety, nie powiodło się w.

pierwszym dniu zawodnikom
krakowskim, spośród których
jedynie D. Nowalowski (Wisła)
zajął 5 miejsce w wadze cięż­
kiej. Szczególnie duży zawód
sprawił zdecydowany faworyt
wagi półciężkiej W. Dworczjń-
ski (Wisła), który już w pier­
wszej walce przegrał z W. O-
gończykiem (Lotnik W-wa).

Dziś i jutro dalszy ciąg mi­
strzostw. (W. Gor.)

Japońskie siatkarki półfinale pokonały, po zaciętym
pojedynku, Koreę Płd. 3:2 (15:9,

'

meczu

o pierwsze miejsce Japonia spot­
ka się ze zwycięzcą drugiego
półfinału ZSRR — Peru.

„ ,
—

* x . pojedynku, Koree irw. a:
w finale Pucharu Świata s is, 15=7, 1115, 15 9). w

Pierwszymi finalistkami I Pu­
charu Świata w siatkówce ko­
biet zostały Japonki, które w

Wszystkim, którzy okazali mi wyrazy współczucia
i wzięli udział w pogrzebie mego najdroższego Męża

mgr ZBIGNIEWA ANTOŃCZYKA

elZbieta antoNczykowa

składam najserdeczniejsze podziękowanie.
Dziękuję również gorąco prof. dr J. Bromowięzowi, dr

K. Bromowiczowej, doc. dr J. Jedlińskiemu, dr B. Dani­
lewiczowi, dr Czerwińskiemu, siostrze J. Miłek oraz

pozostałemu Personelowi Klinik Neurologicznej i Neuro­
chirurgicznej Akademii Medycznej w Krakowie, — za

troskliwą opiekę i okazane serce w czasie Jego ciężkiej
choroby.
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R
eformy nie usuwają tego stanu. Są one chyba
mało ofensy .vne. Brak im ładunku rewolucyj­
nego. Pozostawiają szkołę owszem, odnowio­
ną, inaczej urządzoną, przebudowaną — dora­
źnie nawet i wygodniej. Jak po remoncie... Ale

pod warstwą świeżego tynku pozostaje stara substan­
cja. Pozostają fundamenty, które nie wytrzymują
i nie nadają się pod nowoczesne konstrukcje.

W czym tkwi istota sprawy? Jakikolwiek byłby tu zagma­
twany węzeł przyczyn — co do jednego przynajmniej ze źró­
deł nie można się pomylić. Nasze reformy nie mają odpo­
wiedniego zaplecza poglądowego. Na tym polega ich słabość.
Nie było bowiem dotąd u nas podstawowej dyskusji doty­
czącej celów społecznych i funkcji historycznej szkolnictwa
socjalistycznego w drugiej połowie obecnego stulecia.

Tezę tę naświetla w artykule pt. „PROLEGOMENA DO
DYSKUSJI NAD TREŚCIĄ WYCHOWANIA” prof. dr Ta­
deusz Nowak, przedstawiciel nauk pedagogicznych, dyrektor
Instytutu Kształcenia Zawodowego przy Ministerstwie Oświa­
ty i Wychowania („Problemy” nr 9). Studium to zawiera

śmiało stawiane diagnozy
i równie otwarcie wyrażane zdania na temat panujących ten­
dencji oświatowych. Są w „Prolegomenach” stwierdzenia,
które na tle powszechności miałkich i nader werbalnych
ocen nie wahałbym się nazwać odkrywczymi Ich punktem
wyjścia jest opinia, iż „w szkolnictwie naszym realizuje się
niewypowiedziane do końca założenia, które należy przecież
sformułować i wypowiedzieć”.

Autor zaczyna od prawdy niedostatecznie znanej i uświado­
mionej społeczeństwu. Oznajmia, iż SZKOLNICTWO DZISIEJ­
SZE JEST W SWOJEJ GENERALNEJ ORGANIZACJI NIE­
AUTENTYCZNE. Co przez to rozumie? Przyznaje on, że

programy nauczania na wszystkich poziomach: podstawowym,
średnim i wyższym starają się uwzględniać postęp nauki i tech­
niki oraz wynikające stąd potrzeby praktyki. Mimo tych usiło­
wań ustawienie szkolnictwa, głównie od strony funkcji społecz­
nej pozostało nie zmienione, identyczne, jak w pierwszych dzie­
siątkach obecnego wieku. Również wprowadzenie do zajęć lek­
cyjnych i studiów wyższych wiedzy z zakresu materializmu hi­
storycznego i dialektyki, nie wywołało żadnych istotnych zmian
w systemie wychowania. Na przeszkodzie stanęła owa nieauten-

tyczność, czyli niedostosowanie ustroju oświaty do nowej sy­
tuacji historycznej i dążeń właściwych społeczeństwu socjali­
stycznemu. Ustrój ten nic powstał w wyniku przeobrażeń, dzię­
ki którym szkolnictwo powojenne zyskałoby cechy odrębnej
formacji oświatowej. Jest on natomiast kontynuacją modelu, któ­
ry był wytworem odmiennych warunków społecznych, służył
interesom i odzwierciedlał układy nie istniejące już w naszej
rzeczywistości. Ideały reprezentatywne dla ówczesnych nurtów
oświatowych przeniesione automatycznie siłą dziedziczenia
i przyzwyczajeń w obręb współczesnej szkoły, wywarły znacz­
ny wpływ na ukształtowanie jej organizacji, systemu i progra­
mów nauczania. Zaadaptowano je do nowych warunków, sy­
tuacji i mechanizmów awansu społecznego.

Zbudowany na takich kompromisach ustrój oświatowy,
w fundamentalnej linii odtwarzający

wzorce z poprzedniej epoki,
do tej pory nie rozporządza własną, jasno sprecyzowaną .

formułą swego rozwoju kierunkowego. Wskutek tych właś­
nie braków szkolnictwo nasze przeżywa stałe trudności z

dostosowaniem się do potrzeb gospodarczych i społeczno-kul­
turalnych. kraju wchodzącego w okres rewolucji naukowo-
technicznej.

Zdaniem prof. Nowaka preferuje ono bezkrytycznie „zasady
kształcenia elit w krajach kapitalistycznych z tym, że pragnie
wszystkich obywateli kształcić tak, jak się kształci elitę

Maria Szelingowska

ROBOTNIK - FACHOWIEC
WYSOKO UTYTUŁOWANY

w krajach kapitalistycznych” (podkreślenie red.). Ideał edu­
kacji, o jakim mówi, zasadza się na uzyskaniu wykształcenia
wyższego, które nadal w pojęciu ogółu jest zdobyczą najwar­
tościowszą i zapewnia najwyżej uprzywilejowaną pozycję spo­
łeczną a przynajmniej takie właśnie perspektywy otwiera. Pa­
nująca w tym względzie tradycyjność ocen i związane z nimi

konwenanse, skutecznie opierają się wszelkim rewizjom (nikt
zresztą takich prób na serio nie podejmuje).

Zgodnie z tą utwierdzoną przez tradycję hierarchią war­
tości, polityka oświatowa koncentruje się głównie na pro­
blemach dotyczących przejścia z jednego etapu w drugi: ze

szkoły' średniej do wyższej. Do tych zagadnień przywiązuje
największą wagę i troskę. Tutaj przede wszystkim szuka
coraz to innych rozwiązań, pragnąc uczynić przejście z jed­
nego szczebla na drugi, dostępne najszerszym masom mło­
dzieży. Wszystkie pod rząd reformy ześrodkowuja się na tej
sprawie. Ona stanowi naczelny przedmiot dyskusji oświato­
wych. Centralne ogniwo w systemie kształcenia. Do niej też
w pierwszym rzędzie odnosi się wszystko, co mieści się w

pojęciu edukacji narodowej.

Czy słusznie?

W powszechnym odczuciu, racje, które przemawiają za

uznaniem cyklu: szkoła podstawowa — szkoła ogólnokształ­
cąca — uczelnia wyższa, jako najefektywniejszej drogi
kształcenia wysoko specjalizowanej kadry — nie budzą
wątpliwości. Pokrywają się też z przekonaniem, iż jest to

droga zapewniająca najkorzystniejsze warunki pełnego roz­
woju intelektualnego, zdolności i upodobań zawodowych.

Tymczasem są to już prawdy mocno zwietrzałe. Nie przysta-
ją ani do przyjętych założeń ustrojowych, ani do trendów współ­
czesnej gospodarki.

Nasza sytuacja kadrowa, układ struktur zawodowych, nie
kształtują się prawidłowo. Rynek przemysłowy, gospodarka rol­

(NA TLE REFORMY EDUKACJI NARODOWEJ)

na na przykład nie wchłaniają tych ilości kadry specjalistów, ja­
kich dostarcza szkolnictwo wyższe. Stąd tyle paradoksów w

praktyce zatrudnienia, bałagan na stanowiskach pracy, migra­
cje zawodowe. Stąd liczne wypadki niewłaściwego wykorzysty­
wania potencjału kadrowego. Utrzymują się często sztuczne

konfiguracje: inżynierowie pozbawieni możliwości wykonywa­
nia funkcji inżynierskich zajmują miejsca personelu średniego.
Równocześnie istnieje stały, wzrastający brak robotników wy­
kwalifikowanych. Obserwuje się też zanikanie wielu zawodów
rzemieślniczych — specjalności coraz bardziej poszukiwanych w

krajach o najwyższej technice.
Zdaniem prof. Nowaka zjawiska te są wynikiem błędów,

fałszywych przesłanek, na jakich opiera Się
obecna polityka oświatowa.

Wykazuje on na czym polega wstecznictwo aprobowanych
przez nią stanowisk. Na czym?

Tym wyznacznikiem jest stosunek do zagadnień robotni­
czej oświaty zawodowej. Pozycja zajmowana przez przypro-
dukcyjne szkolnictwo zawodowe.

Stanowi ono „produkt uboczny” głównego systemu kształ­
cenia,. Egzystuje na peryferiach jego nurtów — zaniedbane
w sensie pedagogicznym, metodologicznym, programowym.
Pozbawione właściwej rangi społecznej. Co oferuje się
uczniom — absolwentom zasadniczych ..zawodówek”? Ja-
kie mają perspektywy? Dla najzdolniejszych, upartych i wy­
trzymałych są furtki. Furtki, którymi prowadzi wejście na

ów trakt, skąd dopiero otwierają się „prawdziwe”, godne za­
biegów szanse. A więc do technikum, potem po dyplom
uczelni wyższej — a od tego punktu start dalej, na najwyż­
szym co się zowie poziomie możliwości...

„Czy słusznie? Świadczy to o zaniedbaniu klasy robotniczej
jako klasy, robotnika jako człowieka, który może mieć najpeł­
niejsze i wysokie potrzeby kulturalne, a niekoniecznie pragnie
opuścić swoją klasę. (...) Nie pomyślano o możliwościach awan­
su robotnika wewnątrz jego klasy, przy pozostawieniu go na sta­

tusie robotnika, który w państwie robotniczym nie powinien
być traktowany jako stan przejściowy i stan dla tych,
którzy nie potrafią dotrzeć do lepiej usytuowanych miejsc”
(podkreślenie red.).

Jakie są motywacje cytowanego poglądu?
• ZDOLNOŚCI i potrzeby twórcze ujawniają się na każ­

dym poziomie — nie tylko wśród ludzi z dyplomami szkół
wyższych

• POPIERANIE twórczości robotników — to kwestia uru­
chomienia odpowiednich mechanizmów awansu wewnątrz
środowisk robotniczych nie tylko przez wprowadzenie róż­
nic uposażeniowych, ale nade wszystko przez system dosko­
nalenia kwalifikacji osiąganie stopni coraz wyższych spraw­
ności zawodowych, honorowanych odpowiednimi tytułami
zawodowymi. Mistrz-robotnik, mlstrz-rzemieślnik nie powi­
nien mieć w hierarchii wartości społecznych innej, to zna­
czy gorszej pozycji, niż mistrz-inźynier. mistrz-muzyk. pi­
sarz czy przedstawicie! jakiejkolwiek innej dyscypliny pra­
cy prawdziwie wykształcony w sztuce wykonywania swego
zawodu, głęboko kompetentny w tajnikach jego materii.

• ROZWÓJ osobowości człowieka powinien wiązać się s

jego pracą zawodową, na indywidualnym polu działania.
Może tu ktoś wystąpić że słuszną uwagą że istnieją prze­

cież podstawy tak pojętego
programu oświaty robotniczej.

Sformułowano je na VI Plenum CRZZ (1988) i potwier­
dzono na XIII Plenum CRZZ (1970 r.). Istotne znaczenie ma

zwłaszcza dyrektywa, aby przygotowywanie do pracy pro­
dukcyjnej traktować jako wstęp do dalszego nauczania za­
wodu.

Otóż ta właśnie sprawa „dalszego nauczania zawodu” rysuje
się jeszcze nadal dość mgliście Nastaje doba kształcenia bez­
ustannego Ta konieczność odnosi się również do nauczania za­
wodowego Tymczasem zagadnienie organizacji oświaty zawodo­
wej, jako procesu ustawicznego, jako drogi doskonale­
nia pracowników w ramach obranej przez nich specjalizacji —

nie jest jeszcze dostatecznie rozważona. Nie ma koncepcji,
które by wytyczały perspektywy, ukazywały zasady i reguły
tego typu kształcenia. Są to problemy wyłączone z dyskusji nad

przyszłym ustrojem edukacji narodowej.
Uchybienie bardzo poważne Tematyka szkolnictwa zakłado­

wego i kształcenia zawodowego musi wejść w obręb ogólnej po­
lityki oświatowej. Musi się stać integralną częścią współczesne­
go systemu wychowania i nauczania.

Wiele tu do nadrobienia Walory edukacyjne przedmiotów
zawodowych nie- są mniejsze, niż przedmiotów ogólnokształ­
cących Podczas jednak, gdy dydaktyka szkolnictwa ogólno­
kształcącego czerpie z ogromnego kapitału doświadczeń dzie­
jowych, szkolnictwo zawodowe ma nieporównalnie skrom­
niejsze zaplecze i bardzo jest jednocześnie zaniedbane pod
względem rozwoju metodyki nauczania.

Jeszcze gorzej przedstawia się jego sytuacja od strony metod

pracy pedagogicznej Boryka się ono z różnymi trudnościami
natury wychowawczej Pamiętam na przykład jedno z posie­
dzeń Społecznej Rady krakowskiej WSP, na którym zatwierdza­
no program współpracy uczelni z kilkoma czołowymi zakłada­
mi produkcyjnymi. Wszyscy obecni wówczas przedstawiciele
przemysłu — a było ich kilkunastu — jak jeden mąż apelowali
przede wszystkim o pomoc w rozwiązywaniu specyficznych pro­
blemów pracy wychowawczej zasadniczych szkół zawodowych.
Z tego co mówili wynikało, że ta dziedzina zasadniczego szkol­
nictwa zawodowego leży po prostu odłogiem. A poza tym nie
trzeba udowadniać, jak cenne dla ogólnego systemu wychowa­
nia byłyby doświadczenia zdobyte na terenie tych szkół, gdzie
nauczanie i praca produkcyjna splata’ się w jednolity proces
kształcenia.

rzystępujemy do dyskusji nad treściami nowego ustroju
edukacji narodowej. Będzie ona nadal niepełna i po­
wierzchowna poglądowa, jeśli nie podejmie się w niej

w sposób wszechstronny zagadnień oświaty robotniczej jako
przyszłościowego kierunku rozwoju polskiego sy­
stemu kształcenia.

Zawsze
działali razem.

CHOC DZIELIŁA ICH ZNACZ­
NA RÓŻNICA WIEKU, ŁĄCZY­
ŁY WSPÓLNE ESKAPADY, ZA­

INTERESOWANIA, TRYB ŻYCIA.
BYWALCY DROGICH LOKALI CZĘ­
STO PODRÓŻOWALI PO KRAJU —

OD TATR DO BAŁTYKU.. Z ZASADY
TAKSÓWKAMI, BOWIEM WŁA­
SNYCH SAMOCHODÓW NIE POSIA­
DALI. NIE TO, BY NIE BYŁO ICH
NA TO STAĆ — DYSPONOWALI
PRZECIEŻ SETKAMI TYSIĘCY ZŁO­
TYCH — LECZ DBALI O INCOGNI­
TO.

Obawiali się, by ktoś nie zwrócił
uwagi na fakt — skąd dwóch bezro­
botnych mężczyzn ma pieniądze na

zakup samochodów? Ani bowiem 35-
letni Franciszek P., anio12latod

niego młodszy Janusz S. — obydwai
mieszkańcy Zakopanego — nigdy w

swoim życiu nie pracowali, choć by­
wało, że dziennie zarabiali po kilka­
naście tysięcy zł. Wykształcenie mieli

podstawowe, co nie przeszkadzało
Franciszkowi P. w dowodzie osobistym
w rubryce zawód wpisać: artysta...
Zresztą, obaj niejeden raz podawali
się za aktorów. To wzbudzało zaufa­
nie, którego potrzebowali podczas
swych licznych „występów".

ttyszlewa
para

Żerowali na naiwności nowo pozna­
nych dziewcząt, od których pożyczali
pieniądze — na wieczne nieoddanie.
Ale nie te pożyczki były podstawo­
wym źródłem ich krociowych docho­
dów. Utrzymując rozlegle kontakty ze

środowiskami przestępczymi na tere­
nie całego kraju, z panienkami — jak
to się zwykło dawniej mawiać — nie

najcięższych obyczajów, uprawiali na

szeroką, skalę handel zlotem i obcymi
walutami. Wykazywali przy tym — jak
na „artystów" przystało — wiele in­
wencji. Stosowali przeróżne sztuczki,
fikcje, stroili się w cudze piórka.

Często dopuszczali się względem
swoich klientów pospolitych oszustw.
W ich żargonie nazywało się to „prze­
waleniem klienta". Bywało, że kupując
od Jugosłowian złote monety, płacili

im węgierskimi forintami, bułgarskimi
lewami czy inną walutą w ten sposób,
że kładli na wierzch i pod spód paczki
banknoty, a środek wypełniali odpo­
wiednio przyciętymi paskami papieru.
Transakcja odbywała się w mrocznej
bramie, lub w budce telefonicznej i
nim oszukany zorientował się, że zo­
stał szpetnie nabrany „artyści" już
zdążyli zniknąć unosząc rulony złotych
dukatów. Działali i innymi metoda­
mi w bezczelny sposób; licząc na to,
że oszukani handlarze (sami popełnia­
jący przestępstwo), będą się obawiali
zawiadomić milicję.

Dwaj waluciarze pojawiali się w

Krakowie, Warszawie, na Wybrzeżu,
buszowali po czarnym rynku, zdani na

pomoc miejscowych kryminalistów i

prostytutki. Pewni siebie, szastający

pieniędzmi, lata cale wiedli żywot
niebieskich ptaków.

Na trop „dyszlowej pary" przestęp­
ców trafiła milicja prowadząc śledz­
two w głośnej sprawie zabójstwa Ja­
na Gerharda. Otóż jeden z pierścion­
ków, zabranych z mieszkania pisarza
przez jego mordercę, trafił do rąk
Franciszka P. Idąc tym śladem, ofi­
cerowie prowadzący śledztwo zainte­
resowali się bliżej dwoma zakopiań­
czykami.

W
LIPCU BR., zostali aresztowa­
ni pod zarzutem nielegalnego
obrotu złotem i wartościami

dewizowymi. Wśród zakwestio­
nowanych przedmiotów, znalazły się
notesy z nazwiskami i adresami setek

młodych kobiet. Rozlegle, towarzyskie
życie prowadzili dwaj panowie, któ­
rzy podczas przesłuchania wyjaśnili,
że nigdy nie mieli nawet zamiaru
pracować. Zresztą wielce byli zdziwie­
ni aresztowaniem. Nigdy się tego nie

spodziewali. Działali przecież tak dy­
skretnie...

A jednak organa ścigania zgroma­
dziły bogaty materiał dowodowy; zo­
stanie on wkrótce przedstawiony sądo­
wi, przed którym stanie „dyszlowa
para", wspólnie ciągnąca przestępczy
wózek.

Zf SZKIMIKA ANMSO WASILEWSKIEJ

,,CIE CHOROBA” — znowu wysadził się Nowy Sącz i to na jakiej górze — na Elia-
szówce (1.023 m npm w Suchej Dolinie) od Piwnicznej W bok — budując hotel górski
II kategorii, z superkomfortem i żarciem a la Wierzynek! Nie namawiam, lecz kto ma

cztery kółka, trzy, dwa, nawet jedno — musi zwiedzić ten pierwszy wspaniały ho­
tel górski, tani jak barszcz — bo za 1 zł 60 gr! Do tego należy doliczyć jeszcze wspaniałą
drogę, parking i amfiteatr — nie licząc już powietrza...

Stanisław M. Jankowski
MAWIAJĄ, ŻE DOBRY KSIĘGOWY jest

dla firmy pracownikiem wprost bezcennym,
a przed jego czujnym okiem nic się nie ukry­
je. Z dobrym księgowym lepiej żyć w zgo­
dzie, żadnych konfliktów nie ryzykować, bo

tylko wtedy będzie można uniknąć kłopotów.
Jeżeli jeszcze zamierza się koniecznie coś
niecoś ukryć przed czujnym wzrokiem i za­
wodową dokładnością głównego księgowego,
to należy mieć się przed nim na baczności.
Zdaniem dyrekcji Artykułów Przemysłowych
i Różnych krakowskiego MHD, takim wła­
śnie księgowym był Marian Żaczek. Zawsze
oceniano go jako pracownika wzorowego,
niezwykle dokładnego i pracowitego.

I właśnie dlatego kierownicy lub kierowniczki kra­
kowskich sklepów komisowych postanowiły żyć z

księgowym Żaczkiem w najlepszej zgodzie. Aby zdo­
być jego przychylność zdecydowano się głównego
księgowego po prostu... kupić. Cena nie była wysoka
— kilkusetzłotowe łapówki, wręczane przez bardziej
zapobiegliwych co miesiąc, przez innych sporadycz­
nie, najczęściej przed świętami Bożego Narodzenia,
Wielkanocy bądź też w dniu imienin.

OSTROŻNI STOJĄ W KOLEJCE

dniach, o których wspomniałem, kierownicy
bądź kierowniczki sklepów komisowych, ulo­
kowanych przy ulicach Pstrowskiego, Dietla,

Brackiej, Basztowej, Długiej, Stradomiu, Grodzkiej
i Rynku GL, wkładali do koperty 200, 300 lub 500
złotych, przepraszali klientów, informowali personel
o szybkim powrocie i udawali się do gabinetu księ­
gowego Mariana Żaczka, Czasem łapówki dawali pod­
czas przedstawiania do kontroli książek komisowych
lub innej dokumentacji, kiedy indziej podczas poby­
tu księgowego w sklepie, gdzie wpadał czasem na

kontrolę lub po prostu „zatelefonować”. Niekiedy
organizowano składkę na poczęstunek, zapraszając
księgowego do restauracji w kilka osób, oczywiście
na ich rachunek. Bywały też przypadki, że Marian
Żaczek pożyczał pieniądze od kierowniczek komisów.
Dawały 500-złotowe banknoty bez sprzeciwu, wie­
dząc, iż nigdy więcej zwrotu długu nie zobaczą. Żad­
na nie ośmieliła się upomnieć. Nie ośmieliła upo­
mnieć się kierowniczka komisu, z którego księgowy
zabrał ubranko dla dziecka wartości 300 złotych, ani
też kierownik, który musiał wysłać księgowemu do’
biura futrzaną czapkę wartości 400 złotych. Księgo­

Przekazywali sobie wzajemnie opinię, że „temu
draniowi trzeba coś dać”. I dawali, bo nikt nie chciał

być gorszy od innych...

wy nie gardził innymi drobiazgami — od jednego z

kierowników wypożyczył powiększalnik „Krokus” —

i nigdy nie zwrócił. Od innego otrzymał części do

telewizora, jeszcze od kogoś kilka paczek... żyletek.

„BELFEGOR" MOŻE WSZYSTKO

ie wyjaśniono podczas śledztwa, w jakich oko­
licznościach księgowy Marian Żaczek otrzymał
przydomek „Belfegor”. Jakkolwiek próbować
mu się przyjrzeć — nie sprawia wrażenia fran­

cuskiego upiora, niegdyś grasującego w podziemiach
Luwru. A jednak otrzymał taki przydomek.

Był dla nich, kierowniczek i kierowników komisów
gorszy od niewidzialnego upiora. Pojawiał się niespo­
dziewanie. Mógł stwierdzić niezgodność kwartalnego
sumowania z raportami tygodniowymi, mógł do­
strzec nadpłaty (wpłacenie większej ilości pieniędzy
niż należało) albo nadsprzedaż czyli różnicę pomię­
dzy ilością towaru przyjętego i sprzedanego. IV każ­
dej chwili, zarówno podczas wizyty w sklepie jak
i podczas przeglądania komisowej dokumentacji,
przedkładanej mu systematycznie do kontroli mógł
stwierdzić uchybienia, nieuczciwe machinacje, złodziej­
skie — bo trudno nazwać to inaczej — praktyki.

Przekazywano sobie więc telefonicznie, że w danym
dniu „Belfegor jest zły”. To oznaczało konieczność
dodatkowej łapówki. Stale narzekał, jak ciężko mu

żyć, stale — co udowodniono podczas śledztwa — przy­
pominał o swoich dzieciach i niedwuznacznie dawał
do zrozumienia o „lewych” dochodach w komisach.

Należało się „Belfegora” wystrzegać. Przyznają dzi­
siaj, że płaciły w obawie o utratę pracy, przyniesie­
nie na inne stanowisko, które nie mogło stwarzać o-

kazji do dodatkowych, oczywiście nielegalnych, do­
chodów.

KOMISOWE KANTY
odobno — jeżeli wierzyć fachowcom z tej bran­
ży — nawet w sklepie komisowym, którego po­
mieszczenia będą tak okrągłe jak planetarium
albo cyrkowy namiot nie uniknie się kantów.

Wiedzą o tym dobrze pracownicy komisów. Nie
twierdzę, że wszyscy, ale — przeważająca większość.

Podczas śledztwa przyznali się do oszustw kierow­
nicy poszczególnych placówek komisowych, wtajem­
niczając prokuratora Zbigniewa Kubickiego w zawiłe
arkana swojej pracy. O tych wszystkich nieprawi­
dłowościach i żerowaniu na kieszeniach klientów czy
też komitentów wiedział doskonale księgowy Zaczep.
Wiele uchybień stwierdził podczas kontroli, wpisując
uwagi do prywatnego zeszytu. Zdobycie tego zeszy­
tu było marzeniem niejednej kierowniczki, ponieważ
jednak księgowy dobrze go pilnował, więc też mu-

siały „żyć z nim w zgodzie”.
Nie przeszkadzano kierownictwu lub personelowi

komisów w szybszym sprzedawaniu towarów niektó­
rych klientów, zaprzyjaźnionych z kierowniczkami
i potwierdzających tę przyjaźń łapówkami. Pracowa­

no na znanej zasadzie: pani kierowniczka sprzedała
towar szybciej, bywało że informowała o tym klien­
ta telefonicznie, a ten podczas odbioru pieniędzy prze­
kazywał jej „w dowód uznania” — łapówkę. Przy
odrobinie dobrej woli możemy nazwać tę łapówkę
„premią za wysiłek” przy upłynnianiu towaru.

Były też inne drogi nielegalnego zarobkowania.

Kiedy towar nie był zbyt chodliwy to — zgodnie z

obowiązującymi przepisami — należało towar po u-

pływie dwóch miesięcy przecenić o 20 procent. Z ta­
kiej przeceny nie mógł być zadowolony komitent.
Nic więc dziwnego, że starał się „przekonać” kie­
rowniczkę komisu, aby towaru nie przeceniała. Wy­
rażały na to zgodę, ale la zgoda kosztowała. Musia-
ła kosztować...

Do komisów trafiał często towar „na podkład”. Od­
dawało się np. jedną marynarkę skórzaną, a po jej
sprzedaniu na ten sam kwit następną. W przypadku
towarów z dzianiny; sweterków, bluzeczek, non-iro-

nowyeh koszul, czapek, zabawek itp. zaprzyjaźnieni
klienci stale podsuwali nowy towar, a zaprzyjaźnio­
ne kierowniczki lokowały ten towar na tym samym
kwicie. W ten sposób można było sprzedać 50 swe­
terków, a do MHD odprowadzano procent od sprze­
daży jednego. A sprzedawanie sweterków węgier­
skich i włoskimi metkami?

Nie ma sensu ciągnąć dalej listy komisowych kan­
tów, znanych przecież zbyt wielu osobom. Płacono
nawet za informacje, jaki towar jest aktualnie chod­
liwy. Mógłbym przytoczyć całą listę, prezentując kto
z mieszkańców naszego miasta starał się zaprzy­
jaźnić z kierownictwem poszczególnych sklepów ko­
misowych, aby towary przywiezione z zagranicy lub
też wykonane prywatnie sprzedać jak najszybciej i

oczywiście... jak najdrożej.

„KAŻDY MUSI JAKOŚ ZYC“

Chcieli jakoś „wychodzić na swoje” komitenci.

Starały się „dorobić do pensji” kierowniczki ko­
misów. Wiedziały jednak, że księgowy nie ma

szans, aby w podobny jak one sposób uzyski­
wać pieniądze, ma natomiast szanse zlikwidować jed­
nym raportem prowadzony nielegalnie proceder. Dla­
tego „organizowano składkę", dlatego biegano z peł­
nymi setek kopertami przed wigilią czy imieninami.
Wiedząc o narzekaniu na niskie zarobki i giodne dzie­
ci — w czym specjalizował się księgowy — kładły
na biurku koperty z gotówką ze słowami „ma pan
dla dzieci”, „my w sklepach zawsze coś zarobimy, •

wy macie tylko gołą pensję”, „w dowód pamięci i

najlepszymi życzeniami” Ponieważ księgowy nie pro­
testował, przekazywano sobie dalej opinię o łeg«
milczącej zgodzie i dobrze opłaconej życzliwości

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)
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Wiesław Mercik

prasę, ale i inna „maas media”, Jak radio ozy telewizje. Wiel­
kie koncerny prasowe są poza tym często właścicielami fabryk
papieru, wydawnictw książkowych etc.

Zjawisko koncentracji istnieje także w Europie zachodniej.
We Francji większość najbardziej poczytnych dzienników 1 pe­
riodyków wydają trzy wielkie koncerny. Jednym z najwięk­
szych jest koncern Hachette. Wydawane przez niego pisma
osiągają 10 min egz. jednorazowego nakładu.

Najdalej proces koncentracji prasy posunął się w Wiel­
kiej Brytanii. Rynek prasowy kontroluje tam w zasadzie

pięć wielkich koncernów

spośród których dwa — C. Kinga i lorda R. Thomsona
są wydawcami 85 proc.. londyńskiej prasy. Pierwszy z nich
jest właścicielem m. in. bulwarówki „Daily Mirror” (4,8 min
egz.), gazet niedzielnych o łącznym nakładzie 11 min i pism
dla kobiet o nakładzie 14 min egz. Grupa Thomsona jest
potęgą nie tylko w Anglii, wydaje bowiem swoje pisma —

w sumie 60 tytułów — także w Kanadzie, USA. Jest tam
także właścicielem wielu stacji radiowych i TV. Listę bry­
tyjskich rekinów prasowych zamykają: koncern lorda Bea-
verbrooka („Daily Express” — 3,6 min egz.) oraz wydaw­
ca „Daily Mail” (1,9 min) — koncern Associated Newpa-
pers ••).

W NRF królem prasy jest znany ze swych skrajnie reak­
cyjnych poglądów Axel Springer. Należy wprawdzie do nie­
go tylko 7 spośród 730 ukazujących się w kraju dzienników,

NA FLEET STREET I GDZIE INDZIEJ (II)

i wolność prasy
NALE2Y ŻAŁOWAĆ, że w dwóch pracach poświę­

conych amerykańskiemu big-biznesowi, jakie ukaza­
ły się ostatnio *), pominięto na liście „niekoronowa-
nych królów Ameryki” potentatów prasowych.

Niedopatrzenie tym istotniejsze, że potęgę koncernów pra­
sowych mierzyć trzeba nie tylko ich ogromnymi zyskami,
nie tylko. powiązaniami z wielką finansjerą i elitą władzy,
ale przede wszystkim ich wpływem na opinię publiczną.
O potędze tego wpływu tak pisał, w lutym 1971, francuski
miesięcznik „Ęsprit”:

„Gazeta przeznaczona i powołana do informowania o rzeczy­
wistości, weszła na drogę kreowania nowego świata, w któ­
rym rzeczywistość i. fikcja mieszają się tak dokładnie, że nie

sposób już dociec, co dzieje się naprawdę, a co dzieje się tyl­
ko w gazecie i przez gazetę".

Mniej poetycko, za to bardziej dokładnie, ocenił prasę ame­
rykańską zmarły w 1945 r. prezydent USA, Franklin D. Roo-

sevelt, pisząc; „Odsetek nieścisłości, fałszywych informacji, pół­
prawd (które są gorsze od kłamstwa), zmyśleń itd. wynosi
przeciętnie 20 procent w wypadku publicystów intelektualnych
i wzrasta do 60 procent w wypadku agencji dostarczających
sensacyjne wiadomości".

. Jeśli powiemy dla przykładu, że w Anglii (bo uwagi pre­
zydenta można .rozciągnąć na całą prasę kapitalistyczną)
popularny brukowiec „Daily Mirror” czyta 37 proc, doro­
słej ludności a ok. 70 proc, czytelników jest odbiorcą gazet
wydawanych przez 3 największe koncerny; jeśli przypomni­
my, że w USA ukazuje się ponad 1750 dzienników i 560 ga­
zet niedzielnych o łącznym jednorazowym nakładzie ponad
110 min egzemplarzy oraz ok. 7610 tygodników — będziemy
mieli z grubsza nakreślony

obraz potęgi
jaką w dziedzinie kształtowania świadomości społecznej

dysponują koncerny prasowe. Dodać w tym miejscu wy­
pada, że ich wpływ nie ogranicza się tylko do krajów ma­
cierzystych. Tak np. poważna część drukowanego w nakła­
dzie 19 min egz. miesięcznika przedruków „Reader’s Digest”,
posiadającego szereg językowych mutacji, idzie za granicę.

Instrumentem politycznego oddziaływania w skali światowej
są także wielkie agencje prasowe, a wśród nich dwa amery­
kańskie giganty Associated Press (AP) i United Press Interna­
tional (UPI). Prenumeratorami ich serwisu informacyjnego (a w

wielu wypadkach także komentarzy) są nie tylko amerykańskie
gazety, stacje radiowe i ośrodki telewizyjne. Z usług AP i UPI

korzystają również tysiące gazet w całym świecie.

Charakterystyczną cechą sytuacji na kapitalistycznym rynku
prasowym jest postępujący szybko proces koncentracji
prasy. Przy coraz ostrzejszej konkurencji i ogromnych kapi­
tałach niezbędnych do założenia nowego pisma (w USA —

minimum 10 min dolarów), następuje bezlitosna eliminacja nie

tylko pojedynczych tytułów, ale i całych słabszych firm wy­
dawniczych.

W Stanach Zjednoczonych
6 najpotężniejszych koncernów prasowych kontroluje 1/4

nakładu wszystkich gazet codziennych. Do najbardziej wpły­
wowych należą koncerny: Hearsta wydający 33 tytuły o

łącznym nakładzie 12 min egzemplarzy; F. Ganneta (45 ty­
tułów), Newhouse będący właścicielem 14 gazet oraz licz­
nych stacji radiowych i telewizyjnych, koncern Scripps-
Howard, do którego m. in. należy 75 proc, akcji agencji
UPI oraz koncern McCormick-Patterson, właściciel kilku
wielkonakładowych gazet jak „N. Y. Daił News” (2,1 min),
agencji AP i kilkuset stacji radiowych. Największym wy­
dawcą magazynów jest „Time Incorporated”, właściciel nie­
zwykle popularnych tygodników „Time”, „Fortune” i innych
pism.

Jak z tego widać, proces koncentracji obejmuje nie tylko

ale ich nakład stanowi prawdę 42 proc, wszystkich zachod-
nioniemieckich gazet. Springer jest właścicielem brukowca
„Bild-Zeitung” mającego 4,5 min nakładu (dla porównania:
nakład prasy codziennej w NRF wynosił w 1971 roku —

20 min egz.), poza tym 8 tygodników i 5 miesięczników.
W sumie — 16 miń egz. jednorazowego nakładu. We Wło­
szech silne wpływy ma grupa Mendadori, w Japonii kon­
cern Asahi, wydający m. in. dziennik o najwyższym w świę­
cie nakładzie — 9,5 min egz,

„W rezultacie walki między — z jednej strony wielkimi kon­
cernami prasowymi, a z drugiej — wciąż malejącą liczbą nie­
zależnych wydawnictw, w okresie powojennym 1/3 publikowa­
nych w Europie niezależnych dzienników przestała się ukazy­
wać — pisał francuski miesięcznik „30 Jours d’Europe”.— Po­
zostałe utrzymują się przy życiu za cenę bezlitosnej walki kon­
kurencyjnej". Ilustracją owej walki może być fakt, że np. w

Anglii koncentracja doprowadziła do upadku — od 1952 r. —

33 dzienników. We Francji powojennej liczba dzienników

zmniejszyła się z ponad 200 do ok. 100. W NRF w okresie
1967—1970 zmalała o 40 proc. Równocześnie globalne nakłady
pozostałych tytułów rosną.

„Tendencja do koncentracji prasy jest zjawiskiem równie

groźnym, jak i — na co wszystko wskazuje — nieodwracalnym"
— pisał „Frankfurter Rundschau” z 7. XII . 1970 r. Jednym ze

sprzyjających temu zjawisku czynników jest proces komercjali­
zacji prasy — fakt, że głównym źródłem dochodów pisma (od
50 do 80 proc.), bez których jest ono interesem deficytowym,
są wpływy z ogłoszeń i reklamy. Tak np. 75 proc, dochodów

„N. Y. Times” pochodzi ż reklam dostarczanych przez wiel­
kie koncerny, w wypadku. „Le Figaro” — aż 90 proc. Wg ofi­
cjalnych źródeł dochody prasy USA z reklamy wyniosły w

1970 r. ok. 950 min dolarów.

Zjawisko koncentracji
ma przecież jeszcze drugie oblicze — polityczne: „Koncentra­

cja własności pociąga za sobą nieuchronnie koncentrację kon­
troli prasy". „Konformizm prasy jest proporcjonalny do jej
koncentracji” — przyznają cyt. wyżej pisma. „Gazeta nie ma

dla nich — pisał o właścicielach koncernów prasowych „Obser-
ver” — dwóch stroń. Jest to interes i tylko interes, który
można kupić i sprzedać wraz z jej redaktorami, zespołem
i czytelnikami". A znany publicysta angielski Kingsley Martin
stwierdzał: „Gazety rzadko Zajmują stanowisko polityczne, któ­
re nie jest do przyjęcia dla firm dających ogłoszenia”.

Oczywiście, dotyczy to głównie pism t?w. „niezależnych”,
w wypadku bowiem gazet stanowiących własność wielkich
koncernów, .trudno mówić o jakichś zależnościach politycz­
nych, gdyż „właściciele gazet stali się już częścią big-biz-
nesu", jak pisał francuski prasoznawca J. Kayser w książ­
ce „Mort d’une Iiberte”. Innymi słowy i interesy i ideolo­
gia Thomsonów, Gannetów są tak idealnie zbieżne z ideolo­
gią i interesami Morganów i’Fordów, że wszelkie naciski są
tu zbyteczne. I dlatego właśnie tak głośno reklamowana
„wolność prasy" burżuazyjnej jest niczym więcej’jak zmur­
szałym mitem.

„Wolność dziennikarza sprowadza się do wolności wydawcy,
który może go z miejsca wyrzucić — pisał prof. W. Hagemann
w pracy „Dankt die Presse ab?”. — Wydawca bowiem, a nie
dziennikarz określa treść gazety”. Amerykański profesor żur-

nalistyki C. D . McDougall sformułował to jeszcze dokładniej:
„Właściciele pism nie ukrywają, że są kapitalistami i nie moż­
na się spodziewać, by zajmowali jakikolwiek inny punkt wi­
dzenia niż kapitalistyczny”.

Jak widać — sprawa postawiona została jasno i komen­
tarzy nie wymaga.

C
oraz więcej ludzi — nie

tylko pracowników nauk

ścisłych, nauczycieli i

hobbystów — sięga pc
poważną, pogłębioną filo­

zoficznie lekturę humanistyczną.
Zapotrzebowanie na literaturę z

dostojną pieczęcią nauki łączy się,
oczywiście, ze wzrostem poziomu
wykształcenia, ale przede wszyst­
kim z tworzeniem się atmosfery
sprzyjającej humanistycznej re­
fleksji nad sytuacją człowieka w

stechnicyzowanym świecie, czło­
wieka poszukującego prawdy i
sensu swego działania.

Ludzie czytają i chcą się uczyć. Obser­
wujemy zdrowe objawy zastępowania
wiedzy broszurowej, popularnej, nie­
uchronnie spłyconej — wiedzą zapewne
trudniejszą, ale z pierwszej ręki i przez
to autentyczniejszą. Taką wiedzę daw­
kuje miesięcznik „Studia Filozoficzne”.

Nie wymaga on rekomendacji, ani spe­
cjalnego wtajemniczenia, gdyż nabyć go
można — poza księgarniami naukowymi
— także w wielu kioskach „Ruchu”. Jest

ogólnopolskim pismem polskiego środo­
wiska filozoficznego. Książki drukuje się
u nas w długim (zbyt długim) cyklu,
„Studia Filozoficzne” zamieszczają zaś

prace, które niemal wprost schodzą z

warsztatów uczonych.

Czytelnik nie posiadający wykształce­
nia filozoficznego zapytać jednak może,
czy podoła lekturze? Odpowiem krótko:

tylko to, co wymaga pewnego wysiłku
umysłowego dostarcza prawdziwej satys­
fakcji intelektualnej. Owszem, prace filo­
zoficzne są trudne w percepcji i nie ma

co udawać, że mogą zastąpić powieść w

odcinkach. Tym niemniej, dużą część ar­
tykułów w „Studiach Filozoficznych”
może z pożytkiem przeczytać każdy.
Ważne jest przede wszystkim to, o czym
one traktują i jakie przynoszą korzyści
poznawcze.

8
NUMER „Studiów Filozoficznych”
otwiera szkic nestora polskiej my­
śli filozoficznej prof. TADEUSZA
KOTARBIŃSKIEGO „Dobra robo­

ta w filozofii”, którego tytuł wystarcza­
jąco objaśnia treść. Zamiast jej prezen­
towania, pozwolę sobie przytoczyć koń­
cowy fragment dotyczący studiowania
marksizmu, który zadedykować można
absolutnie wszystkim: „Namawiam gorą­
co każdego do źródłowości tych studiów,
tak, iżby student zyskał znajomość au­
tentycznych poglądów i dążeń Marksa i

Engelsa na tle ich epoki, nie poprzesta­
jąc na podręcznikowych uogólnieniach i

uproszczeniach. W odniesieniu do tych
myślicieli (...) uprawiajmy interpretację
twórczą (...). Studiujmy tak, by wydoby­
wać prawdę, a nie tak, by urobić siebie
na absolutnego wyznawcę określonych

Józef Lipiec

CZY WARTO

ZAJMOWAĆ SIĘ
FILOZOFIĄ*

W

■

*) „Miliarderzy” S. Jaszuńskiego eraz „Niekoronowanl królowie

Ameryki” W. Zorina.
**) Dane o wielkości nakładów pochodzą z lat 1970—1972.

doktryn. Bo prawdą jest, że kto za wszel­
ką cenę stara się być marksistą, ten się
od prawdy częstokroć oddala, kto zaś dą­
ży do prawdy w filozofii, to się do mark­
sizmu przybliża".

TADEUSZ M. JAROSZEWSKI — lau­
reat Nagrody Państwowej z 1972 r. — w

artykule „Pojęcie praktyki w filozoficz­
nej antropologii (I)” zadaje fundamen­
talne pytanie: czy możliwa jest marksis­
towska filozofia człowieka? Wielokrotnie
atakowano z pozycji niemarksistowskich
twórczość autora „Kapitału” za rzekome
odrzucanie antropologicznych wątków fi­
lozoficznych. W samym marksizmie zre­
sztą — egzystencjalizujący jego przed­
stawiciele usiłowali przy pomocy Sartre’a
nadrabiać te „braki”, pozytywizujący zaś

czynili z tego rodzaj pochwały, uważa­
jąc za „nienaukowe” wszelkie docieka­
nia w kręgu filozofii człowieka. Prof. Ja­
roszewski metodycznie rozbija te mity,
wykazując, że tylko nieznajomość lub

fałszywa interpretacja mogła w ogóle do­
prowadzić do podobnych dylematów, pod­
czas gdy w rzeczywistości marksizm —

atakując ckliwy, moralizatorski huma­
nizm jako szkodliwą w praktyce spo­
łecznej utopię — stworzył teorię, którą
Marks chętnie nazywał „humanizmem
realnym” Analizując podstawowe proble­
my filozofii człowieka (więź oraz odręb­
ność człowieka i przyrody, sposoby i

rezultaty kształtowania się gatunku ludz­
kiego) autor artykułu podąża ku tezie
o „naturalnej kreacji człowieka poprzez
ewolucję biologiczną i autokreacji czło­
wieka poprzez własną działalność przed­
miotowy”.

Głośnej
szkole l. Aithussera

i samemu jej przywódcy poświę­
ca obszerne, krytyczne omówie­
nie STANISŁAW KOZYR-KO-

WALSKI. Znajdujemy w nim również

wnikliwą polemikę z ostatnimi pracami
Kołakowskiego i Arona.

IJA LAZARI-PAWŁOWSKA zajmuje
się określeniem modelu dedukcyjnego w

etyce, a MIECZYSŁAW GORDON kon-

wencjonałizmem w teorii poznania. J. JA-
KUBOWSKA interesująco kreśli twór­
czość szerzej u nas nieznanego wybitne­
go teologa protestanckiego P. Tiilicha w

artykule „Od zasady protestu do chrze­
ścijańskiego socjalizmu”.

„Studia Filozoficzne" prowadzą od

pewnego czasu dział wielce atrakcyjny i

szczególnie ważny w dobie specjalizacji
pod nazwą „INTEGRACJA NAUK”. Zna­
komitymi pozycjami o realistycznej in­
terpretacji fizyki kwantowej zaprezento.
wał się tam w ostatnich miesiącach wy­
bitny fizyk-teoretyk z Uniwersytetu Ja­
giellońskiego prof. JERZY RAYSKI. Czy­
tali je i fizycy — ze względu na ich
naukową nośność, i humaniści — autor

bowiem posiadł rzadką umiejętność prze­
kładania matematycznych formuł na ję­
zyk naturalny i dar jasnego — także dla
laików — toku wykładania. W omawia­
nym, 8 numerze „Studiów Filozoficznych'*
prof. Rayski zamieścił nową swą pracę
pt. „Dyskusja podstaw szczególnej teorii

względności”. Posiada ona te same za­
lety, co i poprzednie, przypuszczam więc,
że również i ci, którzy się po cichu wsty­
dzą swej ignorancji na temat teorii Ein­
steina, skwapliwie skorzystają z okazji,
jaką jest owa wymieniona w tytule „Dy­
skusja”.

Ponadto w piśmie — dział recenzji, in­
formacji, przeglądów periodyków.

NA
ZAKOŃCZENIE — jedna uwaga.

Uświęcony tradycją obyczaj naka­
zuje wskazanie adresata poszcze­
gólnych pozycji, które w skrócie

przedstawiłem, powyżej. A więc nauczy­
ciela, wykładowcy szkolenia partyjnego,
studenta, aktywisty. Niewątpliwie, dla

jednych kontakt ze „Studiami Filozoficz­
nymi" jest potrzebny, dla innych nawet

nieodzowny. Proponuję jednak nie ope­
rować jako zasadniczym argumentem po­
jęciem „bezpośredniej użyteczności”.
Przyszli nowi czytelnicy potrafią na pew­
no znaleźć pożytek z lektury samodziel­
nie, bez prowadzenia ich po łatwych
ścieżkach.

DRUK Z ATLANTYDY?

Bardzo interesującym — i chyba najstarszym — zabytkiem świata

drukarstwa jest znaleziony na Krecie krąg z gliny, pokryty tajemni­
czymi znakami. Odbito je za pomocą jakichś pieczątek. Krąg ten

dostał się na wyspę w tajemniczy sposób, bowiem ten gatunek gliny
tam nie występuje, a znaki na kręgu zupełnie nie przypominają pi­
sma kreteńskiego. Niektórzy uczeni skłonni są nawet domniemywać,
że krąg ten pochodzi z mitycznej Atlantydy.

APETYT NA LODY

Mieszkańcy Grenlandii, krainy, gdzie lód nie znika nigdy, bardzo

lubią lody. W ciągu roku zjada się tam przeciętnie ok. 200 000 por­
cji lodów, przywożonych tu z Anglii. Przeciętne spożycie nie

zmniejsza się nawet podczas trzymiesięcznej nocy polarnej.

DZIEDZICTWO NARKOMANII

W 1972 r. przyszło na świat w Nowym Jorku ponad 800 dzieci,

których matki są narkomankami. Okazało się, że dzieci te przyzwy­
czaiły się do narkotyku już w łonie matki i że organizm ich do­
magał się dalszych porcji. Oczywiście nikt nie odważył się podawać
narkotyków niemowlętom. Ponad 50 procent dzieci matek-narkoma-

nek umiera wkrótce po przyjściu na świat.

Stara, chińska metoda leczenia przy pomocy akupunktury
coraz częściej jest stosowana we współczesnej medycynie.
Ostatnio lekarze szpitala w Rużomberoku, w Słowacji
użyli akupunktury do leczenia głuchoniemego chłopca.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3.)
niewielkich, kilkusetzłotowych „datków", do­
starczanych m. in. ze sklepu komisowego nr

608 przy ulicy Pstrowskiego, ze sklepu komiso­
wego numer 111 przy ulicy Długiej, ze sklepu

nr 153 przy ulicy Stradom, ze sklepu nr 266 przy
ulicy Grodzkiej i innych, ulokowanych przy Rako­
wickiej, Mogilskiej, Floriańskiej, kiedyś też przy
Szewskiej urastała coraz większa suma, lokowana ni
kilku książeczkach samochodowych PKO. Obliczając
wysokość łapówek, otrzymanych przez Mariana Żacz­
ka w latach 1970—1972 prokurator ujawnił sklepy naj­
częściej opłacające się. Wśród nich sklep komisowy
przy ulicy Sławkowskiej, którego kierowniczka prze­
kazała księgowemu sumę nie mniejszą niż 16 tysięcy
złotych. Nawet podczas jej choroby docierały do

panażaczkowej kieszeni łapówki, dostarczane przez
zobowiązany do tego... personel komisu.

„Mogłyśmy sobie pozwolić — przyznają kierow­
niczki, a potwierdzają te słowa kierownicy komiso­
wych sklepów — na opłacanie się księgowemu, po­
nieważ zawsze udawało nam się coś niecoś wygo­
spodarować w sklepie". Nazywają to dzisiaj wygo­
spodarowaniem, a przecież można znaleźć inne okre­
ślenia: oszustwo, wyłudzanie, okradanie przedsiębior­
stwa poprzez przejmowanie należnych MHD docho­
dów do własnej kieszeni. No cóż, wygospodarowywa­
nie brzmi podobno ładniej...

GRANICE BEZKARNOŚCI

Zdarzyło się, iż do księgowego Mariana Żaczka
zgłosiła się kiedyś pracownica jednego z krakow­
skich komisów. Informowała o nieuczciwych machi­
nacjach, prowadzonych przez kierowniczkę placówki,
w której pracuje. Przeprowadzona wkrótce kontrola
potwierdziła doniesienia. Księgowy Żaczek skierował

protokół, nie mogąc dalej kryć przestępstwa. Proto­
kół dotarł do dyrekcji i... gdzieś zaginął. A kierow­
niczkę tego sklepu przeniesiono do innego komisu,
również na kierownicze stanowisko.

Kiedy władze miasta podjęły kolejne uchwały w

sprawie komisów — ich kierownicy starali się za

wszelką cenę zjednać sobie dyrekcję Artykułów Prze­
mysłowych i Różnych MHD. Wielu z nich — umie­
jętnie opłacających się pracownikom dyrekcji prze­
trwało „nawałnicę" — jak to dzisiaj określają. Na­
wet przetrwali tacy, którzy w myśl nowych przepi­
sów nie mogli pracować ze względu na brak wy­
kształcenia. Nawet zostali tacy, którzy mieli trudnoś­
ci z wykonywaniem planów, ustawianych najczęściej
w myśl ich propozycji zetrwali i tacy, litórzy —

jak wynika z protokole posiadali podczas którejś
kontroli towary pochodź : a własnego, co było oczy­
wiście niedopuszczalne.

O pracowników komisów, szczególnie tych na kie­
rowniczych stanowiskach — zadbano. Okazało się, że
mogli działać bezkarnie, kraść i oszukiwać tylko dla­
tego, iż nawet w samej dyrekcji, na najwyższych
stanowiskach nie stroniono od łapówek, wręczanych
przez „sympatycznych i życzliwych" podwładnych.

BOMBONIERKI DLA PANI DYREKTOR

Nie używam przypadkowo słów „sympatycznych i

życzliwych" podwładnych. Tymi właśnie słowami o-

kreślają kierowniczki i kierowników komisów praco­
wnicy byłej dyrekcji Artykułów Przemysłowych i

Różnych MHD. Księgowy Marian Żaczek twierdzi
dzisiaj, iż nie ma pojęcia po co dawano mu łapów
lei. Przychodziły do niego kierowniczki. Przeglądał
dokumentację. Wszystko zawsze się zgadzało.

— Jestem zdania — wyjaśnił Marian Żaczek — że
kierowniczki sklepów komisowych nie miały racjo
nalnego uzasadnienia dla dawania mi łapówek. Przy
puszczałem, że mogą mieć atrakcyjny towar, za któ:

ry otrzymują coś od klientów... W tym czasie, kiedy
księgowy Żapzek „tylko" przypuszczał, kierowniczki
starały się, aby przypuszczeń swoich nie zamienił w

zbyt drobiazgową kontrolę. I tak podczas kontroli
starał się być denerwująco dokładny i dopiero jego
czujność osłabiały koperty z gotówką, koniak, szynki
noszone do biura czy poczęstunki w restauracjach.

Wicedyrektor d/s handlowych, Kazimiera Winiar­
ska też przyjmowała pieniądze od niektórych kiero­
wniczek. W kopertach lub bombonierkach lub razem

z kwiatami przesyłanymi do domu przez posłańca.
Czasem przed świętami, innym razem w dniu imie­
nin. „Stawiano mnie przed faktem dokonanym — po
wie prokuratorowi — i nie potrafiłam odmówić..."

Po kolejnych wizytach w gabinecie pani dyrektor
pozostawiały kierowniczki komisów nie tylko kwiaty,
bombonierki, pieniądze. Pozostawiały np. kremplinę
na sukienki, torebki, bluzeczki, chusteczki, kosmetyki
itd. Z podobnymi „dowodami sympatii" chodziły do

Innych pracownic dyrekcji, z którymi należało prze­
cież żyć w zgodzie. Dla „świętego spokoju" i w celu
uniknięcia nieprzewidzianych kontroli, przeniesień,
zbyt wygórowanych planów, które to plany mogły
zagrozić dochodom, płynącym do kierowniczych kie­
szeni. A przede wszystkim „warto było żyć w zgo­
lcie" z dyrekcją, nie zamierzającą wtrącać się w ko-
nisowe kanty, a bardzo często pomagającą w prowa­
dzeniu w sklepach komisowych działalności niezgodnej
przepisami i z prawem.

KTO NASTĘPNY NA LIŚCIE?

Granice bezkarności zostały jednak przerwane. Mi­
mo iż w roku 1972 rozwiązano Dyrekcję Artykuła­
mi Przemysłowymi i Różnymi MHD, kierując pra-

FOT. EDWARD CZERNECKI

cowników do innych przedsiębiorstw (księgowego
Żaczka do. „Fóto-Optyki", dyrektor Winiarską do

Wojewódzkiego Przedsiębiorstwa Tekstylno-Odzieżo­
wego) nie udało się im uniknąć odpowiedzialności.
Rozpoczęte w pierwszych miesiącach br. śledztwo,
dzięki zdecydowanej i wytrwałej pracy prokuratorów
wydziału śledczego krakowskiej Prokuratury oraz

pracowników wydziału dochodzeniowo-śledczego Ko­
mendy Wojewódzkiej MO pozwoliło na ujawnienie
malwersacji i korupcji, obejmującej swoim- zasięgiem
orawie wszystkie krakowskie komisy. Nastąpiły Ucz­
tę aresztowania, które nie tylko zbulwersowały opi­
nię publiczną, ale zarazem przypomniały o skutecż-
tym i bezwzględnym dla przestępców działaniu kra­
kowskich organów ścigania.

Kilkanaście pękatych teczek akt kryje dzisiaj w so­
bie liczne dowody, zeznania podejrzanych i świad­
ków, zapiski i dokumentację. Pozwalają one na zo­
rientowanie się w rozmiarach przestępstwa, przez la­
ta starannie ukrywanego w cleniu komisowej lady,
na zapleczu i w gabinetach ludzi, za działalność ko­
misów odpowiedzialnych. Lista z nazwiskami osób,
związanych z komisowymi kantami i łapówkarstwem
stale się powiększa. Ujawniono m. in. nazwiska osób,
opłacających się niektórym kierowniczkom komisów
za wprowadzanie do sprzedaży na jeden i ten sam

kwit kolejnych egzemplarzy poszukiwanego towaru.

Kierowniczki ani kierownicy komisów nie zamierzają
obecnie ukrywać ani tych, którzy płacili im. łapów­
ki,- ani tych, którym musieli osobiście się opłacać.

A równocześnie z aresztu, jak też od rodzin aresz­
towanych napływają błagalne listy. W trudnej sytua­
cji znalazły się rodziny, m. in. dorastające dzieci.
Większość aresztowanych to kobiety lub mężczyźni
niemłodzi, dotąd nie karani, cieszący się szacunkiem
najbliższych i znajomych, bardzo często posiadający
odznaczenia, np. „Zasłużonego pracownika handlu",
„Wzorowego sprzedawcy" i inne.

Dzisiaj wstydzą się swego postępowania. Żałują,
że zdecydowali się podjąć działalność sprzeczną z

prawem. W wielostronicowych wyjaśnieniach oraz

podczas zeznań zdecydowani są ujawnić całą prze­
stępczą machinę, w której trybach znaleźli się z wła­
snej, a często także i innych winy. „Dawałam łapów­
ki — powie jedna z kierowniczek komisów — bo ta­
kie u nas panowały zwyczaje, a ja nie chcialam być
gorsza od innych..."

IEDY PRZYGOTOWYWAŁEM ten artykuł
trwało nadal śledztwo. Przed sądem stanie
wkrótce kilkadziesiąt osób, natomiast nie wia­
domo — jak na razie — ile jeszcze osób znaj­

dzie się w najbliższym czasie na liście komisowych
kantów. Są bowiem zwyczaje, których gorliwe przi
strzeganie nie popłaca, bo popłacać nie może.
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ebiutanci sprzed lat dwudziestu, a zatem ci

„odpowiedzialni” za rozejście się bieżącej pro­
dukcji poetyckiej z upodobaniami czytelnika,
startowali w sytuacji sprzyjającej i równocze­
śnie kłopotliwej. Sprzyjającej dla poszukiwań

warsztatowo-artystycznych.
Kłopotliwej zaś z tego względu, że z trzech partnerów: poeci,

wydawcy i czytelnicy — właśnie ten ostatni był zupełnie nie­
przygotowany do przyjęcia wierszy nowoczesnych. Na, każdym
kroku napotykał na trudności w dotarciu do sensu i odrębności
wyrazu artystycznego. Otrzymywał tzw. wiersz wolny, bez ry­
mu i rytmu wynikającego z powtarzania równej ilości sylab.

Nie rozumiał metafory
powstającej w rezultacie łączenia w jedno pojęć najczęściej

bardzo od siebie odległych. Bywał bez potrzeby prowokowany
słownikowymi wylgaryzmami i brutalnymi scenami.

Aktualnie poeci z reguły wyrażają myśl pośrednio, odwołując
się do faktów kulturalnych z tradycji. I tu zaczyna się kolej­
ne źródło nieporozumień i utrudnień. Zbigniew Herbert —

ograniczę się do nielicznych przykładów — napisał głośny
wiersz pt. „Tren Fortynbrasa”. Trzeba posiadać dobrą orienta­
cję w historii trenu jako gatunku literackiego, w problematy­
ce moralnej i filozoficznej „Hamleta" Szekspira, aby na koniec
móc dotrzeć do najważniejszych idei etyczno-politycznych wier­
sza. Okażą się one wówczas bardzo bliskie człowiekowi naszych
czasów. Podobnie w wypadku Ernesta Brylla: jeżeli odbiorca
nigdy nie zetknął się z poezją XVII wieku, np. Wacława Poto­
ckiego, a 'następnie romantyków i modernistów, jak Słowacki
i Wyspiański, nie potrafi ocenić wszystkich politycznych i spo­
łecznych niuansów poetyckiej wypowiedzi.

Współczesny poeta
— mniej lub bardziej świadomie — w praktyce ogranicza się

do kontaktu z czytelnikiem o poziomie wiedzy co najmniej ab­
solwenta szkoły średniej. Dobrej szkoły średniej'

Prowadzę do wniosku, że w upowszechnieniu nowoczesnej
poezji pierwsze skrzypce muszą trzymać nauczyciele i recen­
zenci. Właśnie w owym ogniwie pośrednictwa nie wszyst­
ko dzieje się . zgodnie z potrzebami. Nauczyciel naj­
częściej nie jest przygotowany do interpretacji nowszych utwo­
rów literackich. Systematyczny wykład z historii literatury na

polonistyce kończy się na roku 1918, a cale dwudziestolecie mię­
dzywojenne i trzydziestolecie w Polsce Ludowej poznaje stu­
dent w trakcie tzw. konwersatorium, tj. godziny tygodniowo w

semestrach 1—5. Recenzent natomiast ponosi konsekwencje dłu­
goletnich zaniedbań w zakresie rozwoju estetyki i teorii dzieła
literackiego na poziomie bieżących wymagań. Po prostu nie­
rzadko nie dysponuje dostatecznymi podstawami dla wyrażania
opinii i sądów wartościujących.

I doszliśmy do miejsca, w którym musimy przyznać rację ró­
wnież Czytelnikowi. Tak jest! W ostatnich latach dobre tomy
poetyckie, istotnie odznaczające się nowatorskimi wartościami
artystycznymi i ideowymi, zaczęły dosłownie tonąć w zalewie
tandety, mistyfikacji, rzekomych eksperymentów, wreszcie po­
spolitej grafomanii. Czytelnik atakowany przez nadmiar nie-

wyselekcjonowanych informacji nieraz utracił nie tylko umie­
jętność odróżnienia plewy od ziarna, ale nawet wiarę, że taki
zabieg jest możliwy.

Kłopotów
współczesnej poezji nie rozwiążęmy bez taktownej, lecz sta­

nowczej interwencji wydawców. Trudno się zgodzić z poglą­
dem, że należy drukować jak najwięcej tytułów kosztem obni­
żenia poziomu i w wyniku ograniczenia nakładów. Debiutan­
tom trzeba okazywać serdeczność, aczkolwiek do pewnych roz­
sądnych granic. Surowość natomiast z całą pewnością nie za­
szkodzi twórcom dysponującym doświadczeniem. Dotychczaso­
wa praktyka doprowadza w sumie do niekorzystnego zjawisko
takiego samego traktowania wszystkich, bez zachowania ko­
niecznej gradacji propozycji artystycznych. W rezultacie nikt
nie posiada warunków do należytej konfrontacji z potencjal­
nymi czytelnikami. Nawet „klasycy" ostatniego trzydziestole­
cia, jak Wisława Szymborska, Tadeusz Różewicz, Zbigniew Her­
bert, którzy nie przekraczają pięciu tysięcy jednorazowego na­
kładu wydań zbiorowych i wyborów. A przecież tylko w na­
szym województwie pracuje 687 publicznych i 264 bibliotek
związków zawodowych. O szkolnych nie wspominam! Odpo­
wiednie cyfry dla całego kraju można uzyskać, przeprowadza­
jąc nieodzowne działania rachunkowe. Wniosek? Nakłady wy­
mienionych książek Szymborskiej, Różewicza i Herberta pokry­
wają zapotrzebowania biblioteczne jedynie pięciu województw.
Przed dwoma laty wydrukowano aż dwa tysiące egzemplarzy
„Psalmów" Tadeusza Nowaka. Książka została później wyróż­
niona nagrodą ministra kultury i sztuki I stopnia. „Polowanie
na cietrzewie" Stanisława Grochowiaka osiągnęło nakład ty­
siąca egzemplarzy. Byłem świadkiem bezskutecznego szukania
i pierwszego, i drugiego zbioru w księgarniach miast powiato­
wych. Nie spotkałem ich na pólkach bibliotek publicznych.

Rozsądnym wyjściem
byłoby zaostrzenie kryteriów kwalifikacji do druku i więk­

sze różnicowanie nakładów. Pozytywnego przykładu dostarcza
tu Wydawnictwo Literackie, które w ostatnim roku wykazuje
elastyczność i śmiałość w ustalaniu nakładów.

ZMIERZAM DO POSTULATU: pomóżmy współczesnej poezji!
Pomóżmy w jedyny do przyjęcia sposób, mianowicie bardziej
aniżeli dotychczas dbając o upowszechnianie i popularyzację.
Ale nie pobłażajmy jej, przeciwnie, eliminujmy bełkot i far­
bowaną nowoczesność. Nie dopuśćmy, aby utrwalił się nieko­
rzystny dla przyszłości naszej kultury literackiej rozbrat mię­
dzy współczesnymi pisarzami — nie chodzi tylko o poetów —

a czytelnikami.

Lestek Polony

SŁOWA

poniagaja
MUZYCE

Kiedy czytam w różnych pracach historycznych o tragicznym niezrozumie­
niu. jakie otaczało twórczość wybitnych kompozytorów za ich życia, o skanda­
lach, w jakie zamieniały się prawykonania nowych dzieł i o paszkwilach mu­
zycznej krytyki,- przychodzi mi do głowy myśl, że dzisiaj właściwie historia

zupełnie się odwróciła. Poczynaniom współczesnych kompozytorów towarzyszy
niemal pełna a czasem nawet bezkrytyczna aprobata koncertowej publiczności,
a w dużej mierze i zachwyty krytyki. Ta ostatnia jakby boi się osądu potom­
nych. Bo też trzeba powiedzieć, iż bywa on czasem druzgocący dla piszących
o muzyce.

DOBIEGA KONGA duża wysta­
wa w Pawilonie BWA przy
Plantach, zorganizowana w ra­

mach Festiwalu. Zgromadzono tu

prace 110-ciu artystów w dziedzi­
nach- malarstwa, rzeźby, grafiki i

tkaniny. Zazwyczaj tego typu wy­
stawa. przez dużą liczbę wystawia­
jących i zbytnią różnorodność prac,
tobi wrażenie chaotyczne i nawet

wybitne dzieła gubią się w tej masie.
Miał szczęśliwe i dobre oko ko­

misarz wystawy Jan Pamuła, gru­
pując w salach prace o podobnych
tendencjach, przez co uzyskał czytel­
ność i jasność ekspozycji, a krakow­
ski ośrodek plastyczny został zapre­
zentowany od najlepszej strony.

Oczywiście, brak kilku nazwisk,
które dopełniłyby tę reprezentację,
ale jak wiadomo, trudno tu osiąg­
nąć stan zadowalający wszystkich,
zważywszy na ograniczone wymiary
sal wystawowych.

Wystawa była pewnym zaskocze­
niem. Wynika z niej bowiem, że

ogólny stan malarstwa krakowskie­
go jest dobry, co w dużej mierze^,
należy przypisać „młodym-gniew­
nym", gdyż prace..ich wniosły dyna­
mizm i ostrość wypowiedzi przy rzu­
cającej się w oczy szczerości i żar­
liwości. Także malarze o tenden-
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cjach intelektualnych 1 konceptual­
nych wyraźnie zaważyli na klarow­
ności ekspozycji.

Nasi „akademicy" ukazali obrazy
dojrzałe, opierając się w gruncie rze­
czy na osiągnięciach „krakowskiej
szkoły kolorystycznej".

Grafika krakowska jest znana i
uznana, a jej wysokie notowanie na

rynkach światowych znalazło pełne
potwierdzenie w materiale pokazu.

Rzeźba, w założeniu ograniczona
do formatów kameralnych, zaprezen­
towana została — mym zdaniem —

zbyt skromnie. Dlaczego pokazano
tak niewiele medali i plakiet, w

których przecież brylują nasi rzeź­
biarze?

Tkanina wypadła nad wyraz ko­
rzystnie. Świadczy to o wyzwoleniu
się spod silnej do medawna presji
•tradycji- Możemy śmiało powiedzieć,
że na naszych oczach powstała dy­
scyplina na pograniczu' rzeźby i ma­
larstwa, nie tracąc nic z tradycyj­
nych uroków.

Mogliśmy się więc przekonać, że
dobrze zorganizowana wystawa zbio­
rowa ma swój sens i że celowe, jest
urządzanie takiego lub podobnego
typu przeglądu osiągnięć kra­
kowskiego środowiska plastycznego.

Równocześnie nastąpiła mimowol­
na konfrontacja z kolejną wystawą
„Grupy Krakowskiej", w której ta

ostatnia zajmuję pozycję, .defensyw­
ne. Poza Kantorem, Marczyńskim,
Tarabułą i Urbanowiczem — zbyt
wiele trzymania się tu już dawno

wypracowanych' rozwiązań. Sądzę,
że nie tak nowinna. wyglądać wysta­
wa grupy, jak by nie było, uważanej
za ..awangardową.

Teatr Kantora 1 -jego koncepcje
plastyczne tkwiące immanentnie W
realizacjach przestrzenno-czasowych,
to odrębne zjawisko wymagające
specjalnego omówienia.

LESZEK DUTKA

ZNAD DONU

. W naddońskim stepie, Wr okolicy chutoru Pu-

ehlakowskiej, gdzie mieszka pisarz Anatolij Kali­
nin, ekipa „Mosfilmu” realizuje wg jego powieści
film „Nie ma powrotu". Reżyserem i autorem
scenariusza jest Aleksiej Sałtykow.

„Będzie to film o miłości" — mówi reżyser, a

także o ludziach, którzy wierzą w słuszność swej
idei, w zwycięstwo sprawiedliwości. IV końcu lat
czterdziestych, jako młody asystent reżysera Sier­
gieja Gierasimowa, podczas zdjęć do filmu „Młoda
gwardia”, przebywałem nad Donem. Ciężko cho­
rowałem i opiekowała się mną Kozaczka w jed­
nym ze starych kureni, wtedy postanowiłem zrea­
lizować film, poświęcony ludziom znad Donu.

KTO CZYTA RECENZJE FILMOWE?

Pod tym tytułem znajdujemy w dzienniku
„Magyar Nemzet" podsumowanie wyników ankie­
ty przeprowadzonej niedawno przez węgierski In­
stytut Filmoznawstwa. Okazuje się, że spośród
osób chodzących do kina co najmniej 78 proc, czy­
ta stale lub „czasami" recenzje o filmach, zamiesz­
czane w prasie.

Krytyków interesują zresztą nie tylko lakonicz­

ne odpowiedzi „tak” lub „nie”, ale również —

czy czytelnik podziela ich poglądy. Informacje o

tym czerpią z nadsyłanych listów. Są to niekiedy
listy zawierające uzasadnienie własnych opinii,
czasem o dosadnej formie: „Gdzie pąn.miał oczy?",
lub „skoro film tak ci się podoba, sam go sobie
oglądaj".

FILM NA CEJLONIE

„International Herald Tribune" w koresponden­
cji z Colombo, pisze o rozwijającej się tam pro­
dukcji filmowej. Jej początki sięgają lat trzydzie­
stych. Do 1951 roku nie istniał jednak na wyspie
przemysł filmowy; wyświetlano przeważnie filmy
nakręcone w Indiach. Na Cejlon przybywały nie­
kiedy ekipy filmowców z Zachodu, aby w miej­
scowym egzotycznymi otoczeniu nakręcać sceny do
filmów np. o przygodach Tarzana. Dopiero w 1941
roku staraniem miejscowych sił i przy współ­
działaniu zagranicy nakręcono oryginalny film
cejloński „Złamana obietnica”. Zaczęto budować
własne studia filmowe. . Nakręcano zwłaszcza po­
zycje o tematyce historycznej.

Produkcja filmów w państwie Sri Lanka wy­
nosi obecnie około 20 rocznie.

Drobiazgi filmowe Ewa Krzyżewska w filmie rei. Majewskiego „Za­
zdrość i medycyna”.

HISTORIA wydaje czasami' diamentralnie
odmienne od nich wyroki. Ale owo po­
wodzenie współczesnej muzyki nie jest

na pewno li tylko kwestią snobizmu czy o-

strożności. Wydaje mi się, że dzisiejszy słu­
chacz czy miłośnik muzyki jakoś szybciej po­
dąża za zmianami w tej sztuce. Szybciej je
przyswaja' i ciągle oczekuje niecierpliwie cze­
goś nowego. Jest to sytuacja poniekąd zu­
pełnie inna niż dawniej.

Prawdą jest jednak także, że muzyka
współczesna i zresztą muzyka artystyczna w

ogóle, nie zdołała sobie pozyskać masowe­
go odbiorcy. Mówiąc słowami naszego naro­
dowego wieszcza, nie zbłądziła jeszcze pod
strzechy. Kiedyś oczywiście to nastąpi, bo
taka jest logika wydarzeń. Z tym, że strzechy
już wtedy. zupełnie .znikną, zastąpione przez
elegancką dachówkę murowanych domów.

Czy oznacza tó, że dzisiejsi słuchacze współ­
czesnej muzyki, to'społeczność obsolutnie elitar­
na? Otóż niezupełnie. Są wśród niej przedstawi­
ciele pierwszego pokolenia socjalistycznej inte­
ligencji, chłopskiego i robotniczego pochodzenia.
Kiedyś w dyskusji po koncercie symfonicznym
usłyszałem bardzo ciekawą opinię studenta, nie

obciążonego „zawodowo”, .słuchaniem muzyki i
nawet nie traktującego jej jako hobby. Otóż
stwierdził on, że współczesny utwór polskiego
kompozytora trafia mu bardziej do przekonania,
niż prezentowana na tymże koncercie muzyka
Haydna, a także dzieło klasyka XX wieku. Beli
Bartoka. Uważa bowiem, iż utwór ten bardziej
koresponduje z odczuciami współczesnego słu­
chacza, poprzez swój dynamiczny, wybuchowy,
pełen wewnętrznej energii wyraz.

OŹNA WIĘC wprost, bez okrężnej dro­
gi i żmudnej edukacji pozyskać dla

współczesnej muzyki nowego odbiorcę.
Trzeba tylko szukać z nim kontaktu. Wielkie
to pole do popisu dla radia i telewizji, któ­
rych program dociera do najszerszych rzesz

słuchaczy. Dotąd nie możemy poszczycić się
sukcesami w tej dziedzinie. Oczywiście, nić
nie zastąpi kontaktu bezpośredniego, muzyki'
wykonanej „na żywo”. I tu wysiłki muszą
być na pewno obustronne. Trzeba przycią­
gać nowych słuchaczy do sal koncertowych,
szczególnie spośród młodzieży szkolnej i stu­
denckiej, ale i wychodzić z muzyką z murów
filharmonii w nowe atrakcyjne miejsca, do
domów kultury, w teren. I we wszystkich te­
go rodzaju koncertach prezentować właśnie
więcej współczesnej muzyki, której może

przecież towarzyszyć słowo samego jej twór­
cy. Marzy mi się taki obrazek: w gminnym
ośrodku kultury mistrz Lutosławski czy
mistrz Penderecki prezentuje najnowsze na­
grania swoich utworów, na nowoczesnej ste­
reofonicznej aparaturze, równocześnie ko­
mentując swoją muzykę.

Być może jestem utopistą. Polska muzyka jest
dobrze znana i ceniona w całym świecie, prze­
żywa właściwie wspaniały rozkwit. Niestety,
produkuje bardziej na eksport niż dla potrzeb
rynku wewnętrznego. Jest chyba takie zjawisko,
iż bardzo pokaźne środowisko twórcze, w któ­
rym nie brak talentów i indywidualności wiel­

kiej miary, trochę kisi się we własnym sosie.
Od 10 a nawet więcej lat w gronie naszej kom­
pozytorskiej czołówki nie pojawiają się nowe

nazwiska. Najmłodsi się zestarzeli i mają co

najmniej po trzydziestce, o ile nie blisko czter­
dziestki.

GRUNCIE RZECZY bowiem wokół' e-

łĄ/ strady naszego słynnego w świfecie fe-
V V stiwalu muzyki współczesnej „Wńr-
szawska Jesień” jest chyba trochę tłoku.
Zresztą, festiwal tak ambitny, to może za wy­
sokie progi dla debiutantów. Zawsze to lepiej
sprawdzić się na skromniejszym forum. Tych
zaś niestety nie jest za wiele, jeśli nawet

kompozycje nagrodzone w konkursach ńie

mogą doczekać się swych prawykonań. Mło­
dzi piszą do szuflady, nie mają możliwości1

sprawdzenia swych koncepcji w kontakcie ze

słuchaczem. Może dlatego zdają się nadmier­
nie fascynować indywidualnością swych mi1-
strzów.

Można to wyraźnie zaobserwować w . grpnie
młodych kompozytorów krakowskich. Ich poszu­
kiwania określają najwyraźniej dwie, jakbym
to nazwał, szkoły kompozytorskie: , Krzysztof*
Pendereckiego i Bogusława Śchaffera. Pierwsza
osadzona jest bardziej w naszej muzycznej tra­
dycji. Nie jest to droga krańcowych ekspery­
mentów, lecz raczej, wszechstronnego wykorzy­
stania tradycyjnych możliwości świata dźwię­
ków, droga kontynuująca ubiegloWieczną, drarną-
turgiczno-fabularną koncepcję dzieła muzyczne­
go. Inspiracją twórczą jest tu często temat lite­
racki nawiązujący do wielkich, humanistycznych
idei.

Bogusława Śchaffera określiłbym jako Letni*
polskiej muzyki. Jest to postawa intelektualisty,
który twórczość muzyczną łączy integralnie z

pisarstwem, z działalnością na polu teorii współ­
czesnej kompozycji. Podobnie jak autor „Fanta­
styki i futurologii", który kreśli w swej lite-

grafii perspektywy poznawcze i. estetyczne lite­
ratury fantastycznej, Schaffer rozważa prakty­
cznie i teoretycznie graniczne możliwości róż­
nych technik kompozytorskich i kierunków
współczesnej muzyki. Jest więc zawsze w czo­
łówce poszukiwań i awangardowych ekspery­
mentów, wysnuwa z nich nowe i niespodziewa­
ne konsekwencje artystyczne. Taka indywidual­
ność potrafi rozbudzić intelektualnie. Czasem
jednak — przytłacza, pozbawia samodzielności

myślenia. I to jakoś, przyznam otwarcie, dziw­
nie mnie uderza w kontakcie z wychowankami
tego wybitnego kompozytora. Nie potrafią się
rozwijać w polemice ze swym mistrzem.

POLEMIKI, jak mi się wydaje, jest w’
środ-ow-isku kompozytorskim za mało.
Tymczasem w Krakowie, ośrodku owych

dwóch, jakże odmiennych orientacji twór­
czych, byłaby ku temu atmosfera, Idee kom­
pozytorskie konkurują wprawdzie ze sobą
najskuteczniej, kiedy , są ucieleśnione w kon­
kretnych dziełach muzycznych. Muzyce —

powiadają — słowa są niepotrzebne. Czy jed­
nak nie mogą jej pomóc? Kompozytorom —

w ich twórczych zmaganiach, zaś słuchaczom
— w zrozumieniu owego zagadkowego i fas­
cynującego świata nowej muzyki?

Z
awsze mnie śmieszyło sformułowanie: bije się z

myślami. Niby, że w chwili, kiedy należałoby pod­
jąć decyzję — sprzeczności obsiadają wnętrze
(lub duszę) człowieka jak muchy - i wtedy trze­
ba tym muchom wydać wojnę. Przy pomocy

symbolicznej klapki-packi, dłoni zwiniętej w trąbkę
oraz innymi sposobami — bić, aż do ostatniego bzy­
knięcia. Ba, ale co pozostanie potem? Czy jednak my­
śli można tłuc jak muchy? Czy to usunie niepewność
i wahanie, a ze sprzecznych stanowisk wyłoni się owo

jedyne i słuszne?

Nie wiem, dlaczego właśnie do takiej sytuacji wewnętrznej —

niemal w swej powadze: ostatecznej — doprowadziła mnie oka­
zja zgoła komediowa. Z jakiego powodu mam się „bić z my­
ślami" po obejrzeniu nowego przedstawienia „Zemsty” Fredry
w Teatrze Bagatela? Dlatego, że jest to spektakl — zbyt na mój
gust — rozweselający, relaksowy, miejscami przezabawny, a

czasem podejrzanie śmieszny? Podejrzanie wobec kanonów ko-
mediowośei tradycyjnej, wynikającej zarówno z wzorów kon­
certowania aktorskiego, jak i pewnych schematów inscenizacyj­
nych? Może tkwią we mnie dwie dusze: konserwatysty i nie­
śmiałego postępowca? Pierwszy wołałby widzieć „Zemstę” z cza­
sów Zelwerowicza, Jaracza, Leszczyńskiego — drugi chce ucie­
kać od gry w stronę opowiadania zdarzeń scenicznych;
żeby nie zetknąć się znowu z próbami utożsamiania się aktorów
z postaciami scenicznymi. Dobrze, ale co na końcu owej drogi,
która — wydaje się — najlepiej sprzyja ucieczce? Czeka tam
farsa czy ponura groteska? Autentyzm czegoś w rodzaju ama­
torskiego teatrzyku, świadoma forma zgrywy — lubo też klatka,
obudowana ścianami z krzywych zwierciadeł, w których odbije
się przerysowany obraz współczesnego Polaka, przypadkiem tyl­
ko odzianego w kontusz? Kabotyństwo, drwina, ironia, satyra,
karykatura, parodia?

No i proszę, do czegóż to może doprowadzić człowieka, że
powiem — zasiedziałego od kilkudziesięciu lat bywalca teatral­
nego — kolejna premiera „Zemsty” oraz zamysły jej insceniza-

tora... Mieczysław Górkiewicz budzi we mnie dwie uśpione du­
sze krytyczne. Zmusza do stawiania prymitywnych pytań i „bi­
cia się z myślami”, aby uniknąć wykrętów i... spokoju.

rudno. Trzeba zacząć od przysłowiowego pieca. Gdyby mi
ktoś zaproponował obejrzęnie „Zemsty” po raz wtóry wy­
stawianej na modłę tradycyjną — a więc to, co dziś niektó­
rzy lubią zwać przedstawieniem rekonstrukcyjnym (a la „We­

sele”) — dalibóg nie poszedłbym do teatru. Nie bawią mnie
jednak powielania, nawet dla usłyszenia koncertów gry w „a-
kademickim” wydaniu. Ale i odwrotność tego, czyli uwspółcze­
śnianie klasyków (choćby poczciwego Fredry) za cenę mo­
dnych wstawek, piosneczek, nicowań rzekomych staroci na rów-

niem Górkiewicza — jasno wyobrazić sobie sytuację, na tle któ­
rej powstała komedia Fredry. Oto Polska przestała istnieć jako
państwo. Wszystko przegrane. Gdzieś tam zostały wspomnienia
po konfederacji barskiej (co u Cześnika przejawi się, jak szy­
derczy zgrzyt w „przemowie” do szabli). Komediopisarz pyta
więc z ironią: o co się bić? O murek? Przecież to czysta kpi­
na. Pozerstwo i farsa. Natomiast w świetle faktu istnienia
Polski — teatr sięgając po „Zemstę”, będzie szukał w niej —

odwołań przeciw tradycji. A zatem dla Polski międzywojennej
było to odwoływaniem się do tradycji Rzeczypospolitej szlache­
ckiej. Ale w Polsce Ludowej takie odwoływanie graniczyłoby z

brakiem myślenia historycznego. Stąd droga do pamfletu.

Jerzy Bober TEATR

CO ZA TYM MURKIEM?
nie rzekome nowości „z ducha” dnia dzisiejszego — także mnie
nie zachęoa do udziału w szokujących igraszkach pod szyldem
Fredry. Bowiem Fredro się nie zestarzał, tylko my usiłujemy
wmówić to pisarzowi, jeśli wystawiamy jego komedie po sta­
remu. Również i współczesny reżyser nie ma powodu zmieniać
treści starych komedii. Po co? Górkiewicz wyznał mi kiedyś,
że treści te przecież są na ogół aktualne — mądre, polityczne,
pamfletowe — a jedynie zmieniło się nasze myślenie. Myślenie
człowieka dzisiejszego. Wniosek stąd dość prosty. Jeśli teatr

wybiera klasyczną sztukę (w tym przypadku: komedię Fredry),
to wybiera ją dla treści. Dla treści w jakiś sposób bliskich
odbiorcy. Ale teatr (reżyser) chcąc treściami starej komedii prze­
mówić do współczesnego adresata, ma prawo — a nawet obo­
wiązek — zmienić stare formy inscenizacji. I tu zaczyna się je­
go, teatru — działanie współczesne, twórcze.

Zgoda. Wystarczy przeczytać uważnie „Zemstę”, aby — zda-

Do formy widowiska, albowiem treści „Zemsty” są nadal ży­
we: prywata, pieniactwo, fałszywe pojęcia honoru, ważniactwo i
hochsztaplerskie ciągoty.

obrnęliśmy do punktu wyjścia... Co nam p o k a ż e Gór-
kiewicz-reżyser, który posłuchał Górkiewicza-teoretyka?
Pokazał rzeczywiście Fredrę śmiesznego i farsowego, któ­
remu zdjęto — jak z pomnika — bogoojczyżniane jarzmo

hurrapatriotycznej komedii, prawie serio piętnującej sarmackie
obyczaje i postawy. W ujęciu Górkiewicza ów „demonek śmie­
chu” (co podkreślał patron teatru Boy-Żeleński) jest faktycznie
bliski prawie groteskowej zabawie, półamatorskiej. odbrązowio-
nej z wszelkiej pomnikowości i celebry. Rozbawienie — na sce­
nie — zda się nie mieć granic. Przekracza też progi współcze­
snych mód. m. in. mody na seks w wydaniu młodzieżowym (Kla­
ra—Wacław) oraz wzorce podrywań prezesowsko-dyrektor-
skich(?), gdzie pieniądze jeszcze bez samochodu stwarzają awan­

se podtatusiałym amantom (Cześnik—Podstolina), a oszuści- ma­
trymonialni — i nie tylko matrymonialni (Papkin) — szukają
szczęścia bez względu na epokę.

I wszystko byłoby równie wesołe, co refleksyjne — podszyte
relaksową rozrywką do dobrego przyjęcia na widowni — gdyby
zamysł inscenizacyjny Górkiewicza znalazł pełne pokrycie w

obsadzie spektaklu. Nawet, przy uwzględnieniu przekornego
wygrywania, a raczej opowiadania zdarzeń po amatorsku.
Co byłoby dodatkowym akcentem kamuflażu artystycznego. Ak­
centem żartobliwym, lecz utrzymanym w stylistyce przedsta­
wienia. A to, niestety, nie sprawdziło się na scenie. Po jednej
stronie tej umownej gry naiwno-amatorskiej błysnęli: Anna So­
kołowska (Klara) i Jerzy Połoński (Wacław) oraz sam Mieczy­
sław Górkiewicz (Papkin), gdzieś w pośrodku zatrzymali się:
Michał Leśniak (Cześnik) oraz Stanisława Waligórzanka (Podsto­
lina) i Tadeusz Tarnowski (Dyndalski) — zaś po drugiej stronie
znalazł się m. in. ich ważny partner, Rejent (Józef Dietl). Wi­
dowisko pękło w szwach. Rozmieniło się na scenki bliskie do­
bremu smakowi fredrowskiego humoru dzisiaj —i na scenki
w kiepskim guście, przy użyciu zubożonych środków wyrazu
aktorskiego, chwytów niekiedy zaskakujących nieporadnością
warsztatową.

Gdyby porównać wyrównany poziom i konsekwencję styli­
styczną „Szkoły Żon” Moliera na tej samej scenie z roz­
śmieszającą, lecz obsadowo niewyrównaną „Zemstą” —

można by dojść do niepokojących wniosków: jak w za­
łożeniu ciekawa, pamfletowa forma komedii fredrow-skiej, do­
znała spłaszczeń i wybicia z rytmu. A mogła być ta „Zemsta”
w Bagateli niebagatelną zabawą, wbrew pesymistom z kręgu
ludzi przywiązanych kurczowo do tradycji. Nawet jeśli zważy­
my, że coś się tam znalazło z klimatu „Ślubów Panieńskich” w

Starym Teatrze, pomimo nie wmawiania przez Górkiewicza Fre­
drze pomysłów, których autor nie miał. Mogła owa „Zemsta”
otworzyć nowy rozdział — przekorny i pouczający bez względu
na epokę — współczesnego ukształtowania starych, niezniszczal­
nych treści komediopisarstwa Fredry. Stała się tylko nadal

interesującą propozycją do rozwiązania na scenie. Szkoda, bo
śmiechu z niej ( i tak) wydobył Górkiewicz przy współpracy
scenograficznej Wojciecha Krakowskiego — co niemiara.
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Z FRANCJI

SCENKA z kwiaciarką.
— Czerwone? I białe? To pewnie

Ha Chopina.
A w odpowiedzi, na potwierdze­

nie:
— Dużo ludzi kupuje dla Niego

kwiaty. Jednak najczęściej i najwię­
cej - Polacy...

Nie tylko Polacy. Wielbią prze­
cież Jego talent mieszkańcy wszyst­
kich zakątków ziemskiego globu. I
można chyba zaryzykować przypu­
szczenie, że nikt kto znajdzie się na

tym cmentarzu nie zapomni o Jego
grobie.

tości, znanych z historii Francji i powszech­
nej, z dziejów kultury i sztuki. Napoleońscy
marszałkowie — Ney, Massena i Murat,
a także Molier i Beaumarchais, twórca
„Warszawianki" — Cacimir Delayigne,
Rossini, Proust, Oscar Wilde, G. Apollina-
ire, Sarah Bernhardt, Delacroix. Ingres —

długo by wyliczać. Polskich nazwisk — po­
nad 60. Wśród nich pani Hańskiej, która

jak na największą miłość Balzaca przysta­
ło — jeśli wierzyć biografom i twórcom

telewizyjnego serialu na ten temat — spo­
czywa we wspólnym grobie z wielkim pi­
sarzem. Z tym, któremu zawdzięcza iż na­
zwisko jej nie poszło w zapomnienie. A
na popiersiu, jaki zdobi nagrobek — Balzac
z charakterystyczną dlań grzywą bujnych
włosów, sumiastym wąsem i... prostacki­
mi rysami twarzy.

Nie wszystkich łatwo odszukać. Sam

przewodnik przyznał, i? tylko raz i to ra­
czej przypadkowo natrafił na grób mala­
rza A. Modiglianiego i jego ukochanej,
która uznała, że nie potrafi żyć bez swego
Amadeo i popełniła samobójstwo rzuca­
jąc się z okna na bruk; pochowano ich ra­
zem. Podobnie Syzyfowy trud’jak przy od­
szukaniu tej mogiły podjąłby ten, kto w

sąsiedztwie krematorium, usytuowanego na

cmentarzu chciałby wypatrzeć tabliczkę z

nazwiskiem Isadory Duncan.

Surowy, ascetyczny wprost wygląd po­
siada Mur Komunardów. Skromna tablica
ze złotym napisem przypomina tragiczne
wydarzenia 1871 roku, kiedy to po upadku
Komuny Paryskiej, jej bojownicy ginęli
pod kulami plutonów egzekucyjnych. We­
dług jednej wersji właśnie pod tym mu-

rem, okalającym cmentarz dokonywano
masowych rozstrzeliwań. Według innej mur

jest rodzajem symbolicznego pomnika na

cześć poległych komunardów.
NIEWIELKIEJ odległości od tego
miejsca rozciąga się kwatera z gro­
bami, na których figurują niezbyt

odległe nam daty. Sugestywne pomniki
wzniesiono tutaj na cześć ofiar hitlerow­
skich kaźni — Oświęcimia, Mauthausen,
Neuengamme i in. Rodziny, najbliżsi po­
mordowanych, ustawili u ich stóp tablicz­
ki z nazwiskami, traktując owe pomniki
niczym nagrobki tych, którzy zginęli z

dala od ojczystego kraju — w komorach

gazowych, na szubienicach, pod ścianą
śmierci...

KWIATY

DLA
OHM

KAMIENNA
postać plączącej niewiasty

z lirą w ręku, której rzeźbę autor na­
grobka (Clesinger, zięć George Sand),
wyeksponował bardziej niż płasko­

rzeźbę z profilem kompozytora wywo-
ćierpką krytykę Norwida — i nie bez ra­
cji. Ale przychodzi się tutaj nie po to, by
podziwiać dzieło rzeźbiarza, lecz dla od­
dania hołdu temu, który swoją muzyką
rozsławił Polskę. Wzruszają kwiaty znoszo­
ne hojnie na ten grób — oczywiście nie
zawsze mogą to być jego ulubione fiołki.
Chociaż — moim zdaniem — zdecydowanie
przesadzili rodacy, którzy „udekorowali”
pręty żelaznego ogrodzenia, jakie okala na­
grobek, barwną... chustą z powpinanymi
znaczkami i plakietkami...

Jest cmentarz Pere-Lachaise, który swą
nazwę wziął od nazwiska spowiednika
Ludwika XIV a istnieje od 1804 roku
i rozciąga się na obszarze 47 ha — cmen­
tarzem sławnych ludzi .Wiele tu znakomi-

U Grobu Nieznanego Żołnierza pod Łukiem Triumfalnym.

Zdecydowanie przykładem złego smaku
jest — moim zdaniem -- grób Edith Piaf
i jej męża Theo Sarappo, który niedługo
po śmierci piosenkarki zginął w wypad­
ku samochodowym. Nagrobek do wykona­
nia jakiego wystarczą umiejętności rzetel­
nego w swoim fachu kamieniarza. Na pły­
cie zdjęcia obojga i niewyszukane dekla­
racje uczuć, zapewnienia, że będą żyć
wiecznie itd., itd. I mnóstwo kwiatów,
świeżych, wielobarwnych. To ładnie, że

Paryż i Francuzi pamiętają Edith, ale

sympatia i pamięć jaką darzą ją rodacy
i nie tylko rodacy, nie upoważniają do

tego, by z jej grobu czynić coś w rodzaju
tandetnego ołtarzyka...

Darujmy sobie w tej relacji kremację,
jakiej: dokonuje się również na tym cmen­
tarzu. Ten sposób grzebania zmarłych jest
nie do przyjęcia dla nas, Polaków. Zbyt
bolesne i tragiczne wywołuje skojarzenia.
Pamiętamy wszak piece krematoryjne, w

których ginęły dzieci żywcem palone, nie

zapomnieliśmy tysięcy bezimiennych ofiar,
które po przybyciu na rampy kolejowe
Oświęcimia, Brzezinki czy Majdanka mia­
ły do pr-zebycia jedną tylko drogę — do
komór gazowych...

ZYMS OSOBLIWYM jest na Pere-
Lachaise grób Victora Noir. Zginął
tragicznie przeszło 100 lat temu (w

1870) w 22 roku życia. Podobno — jak
informował przewodnik — wsławił się
znaczną ilością potomstwa i z tego tytułu
niektórzy (a raczej niektóre) traktują go
jako symbol... płodności. Sympatia doń

znajduje dość swoisty wyraz. To miejsce
nagrobka — wykonanego bardzo reali­
stycznie (przedstawia młodego mężczyznę
leżącego na wznak z cylindrem w jednej,
z drugą ręką odrzuconą obok głowy) gdzie
rysują się oznaki jego męskości — czyjeś
ręce dosłownie wypolerowały, podobnie
też końce butów. Dokonały tego jakoby
wielbicielki, których i dziś, po upływie
blisko wieku — nie brakuje. Fakt, że na

nagrobku, w dłoni leżącego tkwiły świeże,
krwisto czerwone kwiaty...

A więc nie wszyscy i nie zawsze przy­
chodzą na cmentarz w nastroju powagi.
Nie wszystkich to miejsce skłania do re­
fleksji. Jedni szukają grobu Chopina czy
Edith Piaf. Ktoś inny zaniesie kwiaty
Victorowi Noir. Można i tak. De gustibus
non est disputandum...

lljo Pawłów ZSRR

W ŚWIECE ZBIERACZY
W ŻADNYM KRAJU NA ŚWIECIE TOWARZYSTWA HOBBY­

STÓW NIE LICZĄ TYLU CZŁONKÓW, CO W ZSRR. DO ZWIĄZ­
KU FILATELISTÓW NALEŻY NP. KILKANAŚCIE MILIONÓW
OSÓB, W TYM WIELU LUDZI OGÓLNIE SZANOWANYCH, ZNA­
KOMITYCH PROFESORÓW, AKTORÓW, LEKARZY, INŻYNIE­
RÓW, NAUKOWCÓW. JEDNYM Z NICH JEST NAJPOPULAR­
NIEJSZY OBECNIE W KRAJU RAD DRAMATURG ŚREDNIEGO
POKOLENIA RADZIECKICH PISARZY, WIKTOR ROZOW, KTÓ­
REGO SZTUKI GRANE BYŁY RÓWNIEŻ NA SCENACH POL-
SKICH TEATRÓW.

— Czy utrzymuje Pan kontakty z innymi \zbieraczami poza fila­
telistami?

— Ależ tak, z wieloma. W Leningradrie mieszka niezwykle sym­
patyczny ezlowiek, członek rzeczywisty radzieckiego Towarzystwa
Geograficznego — Nikołaj Tagryn. Wie Pan co on zbiera? Pocztów-
ki-widokówki. Niektóre mają po sto i więcej lat. Podczas wojny
wielu zwiadowców udających się na dalekie tyły wroga, zanim
wsiadło do samolotu odwiedzało mieszkanie Tagryna i oglądało do­
kładnie widokówki nieznanych miast, studiowało układ ulic i do­
mów. Podobno potem łatwiej im się pracowało. Dzięki pocztów­
kom Tagryna, upamiętniającym twórczość Włodzimierza Majakow­
skiego, które wydano w latach dwudziestych w bardzo małym na­
kładzie, znawcy doszukali się nieznanych wierszy i rysunków poety.

— Niektórzy ludzie uważają hobbystów za dziwaków, zajmujących
się nieproduktywnymi sprawami. Co Pan na to?

— To ze wszech miar niesłuszne i krzywdzące podejście. Przecież
zbieractwo nie tylko wzbogaca wyobraźnię, ale również rozszerza

horyzonty. Z czasem hobbysta-amator zamienia się w prawdzi­

wego konesera, znawcę przedmiotu, do którego o radę i poradę
zwracają się nawet wszechwiedzący pracownicy muzeów. Poza

tym, zbieractwo przysparza wiele innych szlachetnych emocji. Prze­
cież zawsze ma się ochotę na coś nowego, niezwykłego, w ten spo­
sób można kolekcjonować pewne rzeczy i przedmioty do kończ ży­
cia.

A ludzie zbierają wszystko, co się da. Nawet agrafki. Nie nale­
ży z tego dworować... Osobiście znam bardzo oryginalne zbiory. Np.
znakomity aktor Andrzej Nikołajew przez całe życie gromadzi w

swoim mieszkaniu — klownów. W tej chwili „zamieszkuje” z nim

ponad 800 cudacznych statuetek, masek, portretów, lalek. Jest tam

nawet klown-robot. Znam również przemiły domek — muzeum mo­
jego przyjaciela.profesora — Włodzimierza Kałabuszkina. wypełnio­
ny po brzegi starymi wyrobami chińskimi i japońskimi Gdy kie­
dyś zaprowadziłem tam dwóch japońskich reżyserów, nie mogli się
nadziwić przebogatej kolekcji samurajskich mieczy. Podobno ta­
kiej nie spotkali nawet w Japonii.

— A czym Pan może się pochwalić?
— Jedną z najpiękniejszych serii w moim dorosłym klaserze —

gdyż znaczki zacząłem zbierać jeszcze w latach dwudziestych, w Ko-

iymie — jest seria poświęcona 400-leciu odkrycia Ameryki przez
Kolumba, pochodząca z roku 1893. Pewnego razu usłyszałem od

przypadkowo poznanego filatelisty, że gdzieś w kraju musi się
znajdować próbna odbitka znaczka z portretem Anatola Łunaczar-

skiego, który miał się ukazać w roku 1922 i jakoś nie pojawił się
na rynku. Poświęciłem na poszukiwania kilka urlopów i znaczek

zdobyłem...

Reklama
„Reklama jest dźwignią handlu" — ten slogan,

mimo że stary i ograny nie stracił nic ze swej
aktualności i przydatności. Często zapominają o

tym nasi handlowcy, działający wg. zasady: lu­
dzie to i tak kupią... .

W Londynie otwarto sklep, rodzaj boutique'u,
prowadzony przez małżeństwo plastyków Ste­
phena i Barbarę Fitz-Simonów. W siedmiu po­
mieszczeniach sprzedają się prawie wszystko, a

więc żywność, konfekcję, zabawki, przedmioty
gospodarstwa domowego, meble i inne niezbęd­
ne rzeczy. Każdy dział ma inną oprawę pla­
styczną, wspaniale zaprojektowaną, doskonale

rozwiązaną, kolorową i estetyczną. Kupowanie
w . sklepie „BIBA", bo taką nosi on nazwę, jest
prawdziwą przyjemnością. Klienci przyznają, że
bardzo lubią tu przychodzić, ponieważ czują się
w tych pomieszczeniach, jak Alicja w Krainie
Czarów... (JK)

„PTASZNIK”
Hiszpan Victoriano Corral Serrano może powiedzieć, że dużo się

„napracował”. W ciągu 60 lat swego życia, 33 przesiedział w wię­
zieniu. Poznał niemal wszystkie zakłady karne w Hiszpanii. Na
swoim koncie zawodowym ma ponad 30 przestępstw (głównie na­
padów z bronią w ręku) oraz 20 ucieczek. Siedmiokrotnie skazy­
wany był na karę śmieroi; łącznie we wszystkich procesach otrzy­
mał 173 lata więzienia i liczne grzywny. Pierwszy raz skazano go
w 1935 r.

Na początku października kryminalista zwolniony został z wię­
zienia w Santa Cruz de Tenerife (Wyspy Kanaryjskie). Podczas

odsiadywania kolejnej kary w zakładzie całkowicie oddał się oswa­
janiu i tresowaniu ptaków. Ma on zresztą zamiar poświęcić się te­
mu zajęciu również na wolności. Prasa hiszpańska ńa pamiątkę
„więźnia z Alcatraz”, który podczas odsiadywania wyroku stał się
słynnym ornitologiem, nazwała Corrala Serrano „ptasznikiem nu­
mer 2”.

OSTROŻNIE Z CZYTANIEM

Pewien mieszkaniec Marsylii, 62-lętni Michel Ballestier spacero­
wał ulicami miasta, w pobliżu Alei Prado, czytając gazetę. Mu-
siał to być wyjątkowo interesujący numer, gdyż jego czytelnik na­
wet nie zauważył, że... na jednym z kanałów ściekowych nie ma

żeliwnej klapy. Zmyły ją silne strumienie wody po ostatniej gwał­
townej burzy.

Ciało pana Ballestiera znaleziono wkrótce po wypadku, niedale­
ko filtrów głównego kolektora.

STARSI W STANACH ZJEDNOCZONYCH

Volton Jordan 1 Clarence Brinson byli obłożnie chorzy, bez da­
chu nad głową i bez pieniędzy. Obaj zmarli 1 października siedząc
w fotelach na kółkach, na oddziale Jackson Memoriał Hospital, peł­
niącym ostry dyżur. Minęło wiele godzin, zanim ktokolwiek z per­
sonelu szpitala zwrócił uwagę na dwóch mężczyzn zwisających z fo­
teli. Późniejsza obdukcja wykazała, że jeden z nich zmarł na cięż­
ką chorobę serca, a drugi — na chroniczną chorobę płuc.

PÓŁ ŻARTEM
PÓŁ SERIO...

Jordan (60 lat) i Brinson (54 lata), jak wiele innych biednych i

starszych osób, przywiezieni zostali do szpitala w Jackson-pod ko­
niec września, gdzie mieli czekać w kolejce, aż zwolni się miejsce
w domu starców. Tego dnia W szpitalu czekało 10 takich osób. Zna­
lezienie dla nich miejsca trwa zwykle 2—3 dni, czasami jednak o-

kres ten przedłuża się. Schorowani starcy muszą siedzieć w swych
fotelach i czekać... na śmierć.

CZEGO TO LUDZIE NIE KOCHAJĄ
Celnik dworca lotniczego w Delhi dokonywał na początku paź­

dziernika, wczesnym rankiem normalnej odprawy podróżnych. Kiedy
kontrolował bagaże pewnego Japończyka zauważył, że w jego tor­
bie podręcznej coś się poruszyło. Celnik nawet nie czekał na wy­
jaśnienia turysty, tylko zanurzy) rękę w torbie i — ku swemu o-

gromnemu przerażeniu — wyciągnął z niej półtorametrową kobrę,
wydającą złowrogi syk. Oszołomiony celnik oddali! się od miejsca
niedawno prowadzonej kontroli i z bezpiecznej już odległości wy­
krzyknął: „Ale TEGO nie może pan zabrać ze sobą!”

— „To mój ulubieniec” — padła niezbyt poprawna po angielsku,
ale za to wypowiedziana z olimpijskim spokojem odpowiedź spad­
kobiercy samurajskich tradycji. I aby to udokumentować, Japoń­
czyk zaczął... całować węża po głowie, dodając: „On nie gryźć. Nie
trucizna”. Na ten widok pozostali pasażerowie samolotu i personel
lotniska rzucili się do ucieczki...

ku i kosztowności. Znajduje się
ich sporo także w muzeum.

Przyglądam się kolekcji ozdób:
złotych klamer, bransolet, spi­
nek i pierścieni. Pamiątki te i
zakonserwowane kadłuby okrę­
tów Wikingów umieszczone są
ze zrozumiałych względów w

pancernych. gablotach.
Zdumiewo odwaga i nieugię-

tość ludzi, którzy w bezpokładn-
wych lodiiach, wyposażonych w

niewielkie żagle i wiosła rzu­
cali wyżu anie potężnym silom
mórz. Podziw wzbudza również
wysoki, jak na owe czasy,
kunszt szkutniczy Wikingów. Ich
lodzie bwiiem, dzięki znakomi­
tej konstrukcji, świetnie leżały
na lali, były stateczne, szybkie
i zwrotne. Miały niewielkie za-

Ratusz stoi frontem w stronę
Oslofjordu. tak jak zwrócona

jest ku morzu cala Norwegia. O-

podal ratusza mieszczą się biu­
ra linii żeglugowych i magazy­
ny oferujące sprzęt nawigacyj­
ny, rybacki, ekwipunek do nur­
kowania i prac pod wodą.

•jn orwegowie od pokoleń
I® tworzyli swój byt jako

żeglarza, rybacy, drwale
i farmerzy — w twardych

zmaganiach z morskim żywiołem
i z: surowym klimatem. Na lądzie
pozyskiwali największe swoje
bogactwo — drewno, bądź też
przekształcali bardziej nasłone­
cznione stoki gór — w hale wy­
pasowe lub grunty uprawne. Ho­
dowla trzody i bydła niemal w

pełni zaspokaja potrzeby kraju
w mięso i nabiał. Natomiast zu­
pełnie niewystarczające są zbio­
ry zbóż, jarzyn i owoców. Wyso­
ka jest tu ranga społeczna far­
mera. Norwegia od stuleci był':
krajem przede wszystkim chłop
skim. Element arystokratyczno-
szlachecki zniknął lub w znacz­
nej mierze się wynarodowił.
Znajomy dziennikarz z Oslo po­
kazując mi drzewo genealogicz­
ne swojego rodu, z satysfakcją
podkreślał, że wywodzi się ze

starej rodziny chłopskiej.
W Oslo trudno jednak oder­

wać się od morza. Płynę właś­
nie motorówką na przeciwległy

Pierwsze wrażenia po pierwszym spacerze
ulicami Oslo trochę rozczarowują. Nie ma

tu bowiem - jak przystało na stolicę nie­
małego przecież kraju — imponujących bu­
dowli, nie zauważa się też oszałamiającego

ruchu. (Norwegia jest niewiele większa od Pol­
ski, natomiast zamieszkuje ją około 4 miliony lu­
dzi). Oslo robi wrażenie niepozornego, prowin­
cjonalnego miasta. Dominuje nad nim czerwona

bryła wielkiego, monumentalnego ratusza z dwie­
ma płasko zakończonymi wieżami. Budowla ta

powstawała (z przerwami) od 1916 roku i została
zakończona w roku 1950, czyli prace trwały po­
nad 30 lat.

brzeg półwyspu o nazwie Byg-
doy. Mieści się tam zespól mu­
zeów i pamiątek świadczących o

nurzenie, mogły więc łatwo
wchodzić do ujścia rzek i lądo­
wać na wybrzeżach.

Tadeusz Stec NORWEGIA

dię. Jako wielki patriota norwe­
ski położył także wybitne zasłu­
gi w uzyskaniu przez swój kraj
— niepodległości. Amundsen

był pierwszym w dziejach czło­
wiekiem, który w 1911 roku do­
tarł do Bieguna Południowego,
gdzie zatknął sztandar norweski.
Miało to ogromne znaczenie dla
morale młodziutkiego państwa
norweskiego, które dopiero w

1905 roku uzyskało niepodleg­
łość, odrywając się od Szwecji.
We wnętrzu statku „Fram" i
w gablotach na zewnątrz — pa­
miątki, dokumenty, zdjęcia,
przedstawiające życie i dzieło
czczonych przez swoich ziom­
ków Nansena i Amundsena.

I opodal kolejne muzeum ze

słynną autentyczną tratwą —

Kon-Tiki — wyraz kontynuacji
wspaniałych morskich tradycji
Norwegii.

Z półwyspu Bygdoy rozciąga
się widok na całą zatokę. Biało
w niej od żagli. Zapalonym że­
glarzem jest także król Norwegii
Olaf V.
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bogatych i pięknych tradycjach
morskich Norwegii. Zwiedzam
Muzeum Okrętów Wikingów. O-

glądam w nim sławne na cały
świat trzy autentyczne lodzie o-

wianych legendą norweskich 'pi­
ratów. Okręty o charakterysty­
cznej, smuklej, wydłużonej linii
I pięknej zharmonizowanej syl­
wetce — odkopane zostały z po­
czątkiem naszego stulecia nad

brzegami Oslofjordu. Pochodzą
z IX wieku. Eksponowane są w

specjalnie zbudowanej, nowocze­
snej hali muzealnej. Okręty te

służyły niegdyś również za gro­
bowce. Okładano w nich zwłoki
dostojników wikińskich. Rodziny
i dworzanie wyposażali zmarłych
w przedmioty codziennego użyt-

M
orskie dzieje Norwegii w

pełnym przekroju pre­
zentowane są w Muzeum
Morskim, tfblftlowanym w

kształcie długiego t ńi&iego pa­
wilonu. Ekspozycja ukazuje mo­
dele lodzi i okrętów używanych
w Norwegii od najdawniejszych
czasów do dziś. Ale oto porem
kolejnych wrażeń. Wchodzę dj
muzeum statku „Fram". Umie­
szczony on jest w wysokiej hali
z o-.zklonym dachem. „Fram"—
przypomnijmy — to drewniany
żaglowiec sławny z ekspedycji
polarnyc h, dokonywanych prz^z
F. Nansena i R. Amundsena.
Nansen zasłynął z końcem ubie­
głego stulecia śmiałymi wypra­
wami na nartach przez Grenlan-

Jnna
pasja Norwegów to nar­

ciarstwo. Jadę na wzgórze
Holmenkollen, na którym
znajduje się skocznia.

Skocznia, z której oglądam
wspaniałą panoramę Oslo, jest
miejscem podmiejskich wycie­
czek i obiektem zwiedzania
dla turystów zagranicznych.
Raz w roku kolo skoczni gro­
madzą się nieprzebrane tłumy.
Dzieje się to w marcu w czasie
dorocznych skoków narciarskich,
pasjonujących nie tylko Norwe­
gię. Zawody narciarskie, orga­
nizowane w marcu są tak sa­
mo ważnym świętem narodo­
wym, jak obchody Święta Kon­
stytucji.

Pamiętać trzeba, że w kraju
tym, gdzie już przed tysiącami
lat ryto na skalach wizerunki
narciarzy, narodziła się idea no­
woczesnego sportu narciarskiego.
W Norwegii niemal każde dziec­
ko ledwo nauczy się chodzić, już
zabiera się do jazdy na nartach.
Jest to i pasja, i konieczność
lepszego poruszania się podczas
zimy w tym górzystym kraju.

I

■

WPRRWARZIt ZURTNOWY
W ZAKRESIE MONTAŻU, INSTALACJI, KONSERWACJI I NAPRAW:

♦ radiotelefonów, automatów muzycznych, kuchni mikrofalowych; urządzeń głośnomówiących, lokal­
nej łączności przewodowej; ♦ audiowizualnych ośrodków dydaktyczno-szkoleniowych; telewizji prze­
mysłowej; 0 nagłaśniania pomieszczeń (zakładów pracy, kawiarni, klubów, radiowęzłów lokalnych, auto­

karów itp.).
Zlecenia uprasza się kierować pod adresem:

ZAKŁADY USŁUG RADIOTECHNICZNYCH T TELEWIZYJNYCH, KRAKÓW, UL MOGILSKA 40, TE­
LEFON 286-80, WEWN. 22.
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SŁOWACKIEGO (pl. Ducha

1): Siudraka: Wasantasena —

19.15, STARY (Jagiellońska 1):
Bałucki: Dom otwarty — 19.15,
KAMERALNY (Boh. Stalingra­
du 21): Kreczmar: Hyde Park
— 19.15 (o 15.45 zamkn.), BA­
GATELA (Karmelicka 6): Fle-
tcher: Bezsenność — 19.30, LU­
DOWY (Os. Teatralne 34): No­
wak: A jak królem, a jak
katem będziesz — 19.15, GRO­
TESKA (Skarbowa 2): stoj-
czewa: Kot w butach — 10,
Eref 66 (Wolniea 1): Giżycki:
Nakaz aresztowania — 19.15,
KOLEJARZA (Bocheńska 5):
Szalony pomysł — 19.

NIEDZIELA

SŁOWACKIEGO: Gogol: Re­
wizor — 19.15, STARY: Dom

otwarty — 19.15, KAMERAL­
NY : Hyde Park — 19.15, BA­
GATELA: Bezsenność — 19.30,
LUDOWY: Rossini: Cyrulik
sewilski — 19.15, OPERA (pl.
Ducha 1): Madama Butterfly
— 14, GROTESKA: Kot w bu­
tach—12i17,EREF66:Na­
kaz aresztowania — 19.15, KO­
LEJARZA: Szalony pomysł —

15i19.

SOBOTA

APOLLO: Król, dama, walet

(NRF, 16 lat) — 10, 12.30, Se­
kret (poi. 16 lat) — 15.45, 18,
20.15. dom Żołnierza: Błąd
szeryfa (NRD, 14 lat) — 15.45,
18, 20.15. KIJÓW: W pustyni i

wpuszczycz.IiII(poi.7
lat) — 13, Hubal (poi. 11 lat)
— 17, 20. KULTURA: Bun­
townik bez powodu (USA, 16

lat) — 15.45, 18, 20.15. MAS­
KOTKA : Dzwon admirała

(ang. 11 lat) — 13, Pokusa

(fr.-wł. 18 lat) — 11, 15.30,
17.30, 19.30 . MŁ . GWARDIA:
Złoto Mackenny (USA, 16 lat)
— 14.30, 17, 19.30. SZTUKA:
Viva la muerte (fr. 18 lat)
— 10, 12, Zagubione uczucia

(poi. 14 lat) — 15.45, 18, 20.15.
UCIECHA: W pustyni 1 w

puszczy cz. I i II (poi. 7 lat)
— 15, 19. UGOREK: Dyskote­
ka 16.30—21 .30 . TĘCZA: Kot w

butach (jap. lat 7) — 17.

Zwariowany weekend fr. 11

lat) — 19. WANDA: Niebieskie

jak Morze Czarne (poi. 14 lat)
— 10, 12, Zbereźnik (ang. 14

lat) — 15.45, 18, 20.15. WAR­
SZAWA: W pustyni i w pusz-:
czycz.IiII(poi.7lat)—
19.30 (15.30 zamkn.) . WISŁA:

Gangsterski walc (fr. 16 lat)
— 11, 18, 20, Gwiazda połud­
nia (ang. 11 lat) — 13, 16.
WOLNOŚĆ: Szpieg Szoguna
(jap. 18 lat) — 15.45, Absol­
went (USA, 16 lat) — 18, 20.15.
WRZOS: Powrót rewolwerow­
ca (USA, 14 lat) — 15.45, Na

samym dnie (NRF, 18 lat) —

18, 20.15. ZUCH: Tajemnica
Aleksandra Dumasa (czes. 14

lat) — 15, 17. KDF ZWIĄZKO­
WIEC: Tristana (fr. 18 lat) —

15.45, 18, 20.15.

KINA W NOWEJ HUCIE!

ŚWIT D. SALA: W pustyni
iwpuszczycz.IiII(poi.
7 lat) — 15.15, 19. ŚWIT M.
SALA: Śledztwo skończone

proszę zapomnieć (wl. 18 lat)
— 15, 17, 19.30. ŚWIATOWID
D. SALA: Dramat zazdrości

(wł. 16 lat) — 15.45, 18, 20.15.
ŚWIATOWID M. SALA: Czło­
wiek orkiestra (fr. 14 lat) —

15, 17, 19. SFINKS: Dziewczy­
na inna niż wszystkie (ang. 18

lat) — 15.45, 18, 20.15.

PROKOCIM — Kolejarz:
Kopernik (poi. 14 lat) — 18.

WIELICZKA — Górnik: Hu­
bal.

SKAWINA — Junak: Nocny
kowboj.

ZOO (Las Wolski): codzien­
nie od godz. 9 do zmroku.

NIEDZIELA
dom Żołnierza: Bajki —

12.30, Błąd szeryfa (NRD, 14

lat) — 15.45, 18, 20.15. KIJÓW:
Hubal (poi. 11 lat) — 10.30,
13.30, 17, 20. KULTURA: Le­
genda (poi. 11 lat) — 11, Bun­
townik bez powodu (USA, 16

lat, — 15.45, 18, 20.15. MAS­
KOTKA: Bajki 10.15, 11.15,
12.15, Pokusa (fr.-wł. 18 lat)
— 15.30, 17.30, 19.30. MŁ.
GWARDIA: Złoto Mackenny
(USA, 16 lat) — 12, 14.30, 17,
19.30, SZTUKA: Viva la muer­
te (fr. 18 iat) — 10, 12, 16, 18,
20. UCIECHA: W pustyni i w

puszczy cz. I i II (poi. 7 lat)
— 15, 19. UGOREK: Bajki 11,
12, 13, Popierajcie swego sze­
ryfa (USA, 14 lat) — 15, 17,
19. TĘCZA: Kot w butach

(jap. 7 lat) — 15, Zwariowa­
ny weekend (fr. 11 lat) — 17,
19. WARSZAWA: W pustyni i

wpuszczycz.IiII(poi.7
lat) — 19.30 (o 11.30 i 15.30
seanse zamkn.) . WISŁA: Bajki
11, 12, Gwiazda południa (ang.
11 lat) — 13, 16, Gangsterski
walc (fr. 16 lat) — 18, 20.
WOLNOŚĆ: Szpieg Szoguna
(jap. 18 lat) — 11 i 15.45, Ab­
solwent (USA, 16 lat) — 18,
20.15. WRZOS: Powrót re­
wolwerowca (USA, 14 lat) —

10, 13, 15.45, Bajki — 12, Na

samym dnie (NRF, 18 lat) —

18, 20.15. ZUCH: Bajki — 14,
Tajemnica Aleksandra Du­
masa (czes. 14 lat) — 15, 17,
19. KDF ZWIĄZKOWIEC: Baj­
ki — 12 .15, Tristana (fr. 18

lat) — 15.45, 18, 20.1a.

KINA W NOWEJ HUCIE:

ŚWIT D. SALA: W pustyni
iwpuszczycz.IiII(poi.7
lat) — 15.15, 19 (o 10.30 zamkn )
ŚWIATOWID D. SALA Hrabi­
na z Hongkongu (ang. 14 lat) —

9.30 . SFINKS: Bajki 11, 12, 13,
SFINKS: Bajki 11, 12, 13,
Dziewczyna inna niż wszyst­

kie (ang. 18 lat) — 15.45, 18,
20.15.

SKAWINA — Hutnik: Ned

Kelly.
pozostałe kina — jak w so­

botę
ZOO (Las Wolski): codzien­

nie od godz. 9 do zmroku.
OGRÓD BOTANICZNY (Ko­

pernika 27): codziennie od

godz. 8 do zmroku

SOBOTA

WAWEL: Komnaty (9—14.15)
— Skarbiec i Zbrojownia (10—
15.30), SUKIENNICE: (10—16).
SZOŁAYSKICH: pl. Szczep. 9:

(10—16). CZARTORYSKICH: Ja­
na 19 (10—16). DOM MATEJKI:
Floriańska 41 (10—16). NOWY
GMACH: al. 3 Maja 1 (10—16).
HISTORYCZNE: Jana 12 (9—14),
Rynek Gl. 35 (9—14), Szpitalna
21 (9—14). Franciszkańska 4 (9—
14). WIEŻA RATUSZOWA (8.30
— 13.30). ARCHEOLOGICZNE:
Poselska 3 (10—14). PRZYROD­
NICZE: Sławkowska 17 (10—
13). MUZ. LENINA: Topolowa
5 (10—17). KTF: Boh. Stalingr.
13 (9—21). PAWILON WYST.:

pl. Szczep. 3 (11—18), ETNO­
GRAFICZNE: pl. Wolniea 1

(11—15). PODZ. KOSC. św.

Wojciecha (9—18). MUZ. MŁ.
POLSKI: Tetmajera 28 (li­
ii). KOPALNIA SOLI w Wie­
liczce (8—18). GALERIA KRZY-
SZTOFORY: Szczepańska 2:
XII Wystawa Grupy Krakows­
kiej (11—18).

NIEDZIELA

CZARTORYSKICH: (9—15).'
DOM MATEJKI: (9—15). HI­
STORYCZNE: Jana 12 (9—16),
Rynek Gl. 35 (9—16), Szpital­
na 21 (9—16), Franciszkańska 4

(9—15.30). ARCHEOLOGICZ­
NE (11—14). MUZ. LENINA:

Topolowa 5 (10—15). PODZ.
KOSC. św. Wojciecha (13—17).

Pozostałe — jak w sobotę.

SOBOTA

CHIRURGICZNY: Prądnicka
35, CHIRURGIA DZIEC.: Pro-

kocim, LARYNGOLOGICZNY:

Kopernika 23, OKULISTYCZ­
NY : Kopernika 38, NEURO­
LOGICZNY: Prądnicka 35, U-
ROLOGICZNY: Grzegórzecka
18.

NIEDZIELA

CHIRURGICZNY, CHIRUR­
GIA DZIEC.: os . Na Skarpie,
LARYNGOLOGICZNY: Koper­
nika 23, OKULISTYCZNY,
NEUROLOGICZNY, UROLO­
GICZNY: os. Na Skarpie.

pogotowie!
I____JS1J

Siemirazdkiego 1, wyp. tel. 09
zachorowania i przewozy 380-50

Grzegórzki 209-01,205-77
Podgórze 625-50,657-57
Nowa Huta 422-22,417-70

APTEKI

SOBOTA

Długa 4, Karmelicka 23

(tlen), Lubicz 7. Krakowska 1,
29 Listopada 17, Pstrowskiego
94, al. Pokoju 7, N. Huta:

Struga 36 (tlen), os. Kazimie­
rzowskie bl. 30 .

NIEDZIELA

jak w sobotę

RADIQ/J^

SOBOTA
PROGRAM II

8.25 Próg. pog. (Kr). 8.30 Wiad.
8.35 Dlaczego konflikt. 9.00 Dla
kl. VII — wych. obywat.: „U
dobrego gospodarza’’ — rep.
9.20 Koncert z nagrań Chóru
a cappella PR i TV w Krako­
wie. 9 .40 Studio Ml.: „Wędrów­
ki naszych reporterów — Ru­
munia”. 10.00 Czytamy klasy­
ków — „Młodszy brat” 1 „Mat­
ka” — nowela Z. Niedźwiec-

kiego. 10.30 W kręgu muzyki
romant. 11 .00 Dla ki. VIII (che­
mia) „Trzecia ścieżka węgla”.
11.25 Gra Zespól „Czarodziej­
skie Akordeony Adriano”. 11 -30
Wiad. 11.35 Aud. dla ml. mał­
żeństw. 11 .55 Kom. o st. wód.
12.05 Tr. z Rzeszowa. 13.00 Dla
kl. III i IV (jęz. poi.) „Przy­
goda w Plamie” — słuch. 13.25
Piosenki starowarszawskie —

śpiewa Igor Smialowski z Zesp.
„Szczęśliwa 13-tka”. 13.30 Wiad.
13.35 Zabawa czyli bieg spod
Maratonu do Aten — opow. J.
Koniusza. 14 .00 Więcej, lepiej,
taniej. 14 .15 „Droga do Cwi-
lin” — rep. lit. 14 .35 Warszaw­
ski Baedeker Muzyczny 15.00

Program dla dziewcząt i chło­
pców. 15.40 Staropolskie toasty.
15.50 Przegląd czasopism reg.
16.00 Studio Ml.: „Czata”. 16.15

Tr. z Rzeszowa. 17.00 Na kra­
kowskiej antenie. 17 .15 Sława

Przybylska. 17 .30 „Kultura poza
sprawozdaniem” (Kr) 17.45

Śpiewają J. Mengo — E . Pila-
rowa. 18.05 „Poezja jesieni” —

iel. W. Zechentera (Kr). 18.15
Dziennik krak. 18.30 Echa dnia.
18.40 Widnokrąg. 19.00 Stud |
Ml.: „Książka dla ciebie”. 19.15
4 lekcja jęz. franc. 19.30 Maty­
siakowie. 20.00 Recital tyg z

nagrań G. Malcolma. 20.30
Wiersze A. Sterna. 20.40 Kącik
starej płyty. 21.00 Kwadrans
dla poważnych „W poszukiwa­
niu nieznajomej" — opow. A .

Allais. 21 .15 Skrzynka muzycz­
na. 21.30 Z kraju i ze świata.
21.50 Wiad. sport. 21.55 Prze­
wodnik koncertowy. 22 .30 Zes­
pól Dziewiątka — „Skrzynka
pocztowa”. 23.00 Muz. 23.30 wiad.
23.40 Spotkanie z musicalem.

NIEDZIELA

PROGRAM I

5.33 Muz. 6.00 WTad. 6.05 Kier­
masz pod Kogutkiem. 7 .00
Wiad. sport. 7.10 Gra Polska

Kapela. 7.30 Moskwa z melo­
dią i piosenką. 8 .00 Wiad. 8 .15
Piosenki. 8.30 Przekrój muz.

tyg. 9.00 Wiad. 9.05 Fala 73.
9.15 Magazyn Wojskowy 10.05
Dla dzieci ml.: „Ma — Kari —

Tarł” — Dobry Ptak” — słuch.
10.25 Piosenka miesiąca. 11 .00
Koncert życzeń miłośników

muzyki poważnej. 12.05 Wiad.
12.10 Publicystyka międzyna­
rodowa. 12.15 Rozrywkowa
konfrontacje. 12 .45 Pieśni lud.
13.00 Wesoły autobus. 14.00 Wal­
ce. 14 .30 W Jezioranach. 15.00
Koncert życzeń. 16.00 Wiad.
16.05 „Poszukiwanie osobowoś­
ci czyli Przygody Pędrka Wy­
rzutka” — słuch. 16.45 Radio­
wa Rewia Rozrywkowa. 17 .15

Fragm. koncertu XVI „Jazz
Jamboree 73”. 18.00 Wyniki re­
gionalnych gier liczbowych.
18.08 Międzynarodowy koncert.
19.00 Przy muzyce o sporcie.
19.53 Dobranocka. 20.00 Wiad.
20.15 Panorama rytmów. 21.30
Radiokabaret. 22.30 Rewia pio­
senek. 23.00 Wiad. 23.10 Ogóln.
wiad. sport. 23.25 Rytm, pio­
senka. 24.00 Wiad. 0.05—3.00 Tr.
z Rzeszowa.

PROGRAM H

3.03 „Słuchaj nas”. 3.30 Wiad.
3.35 Muz. 4.30 Wiad. 4.35 Muz.
5.30 Wiad. 5.35 Muz. 6.10 Ka­
lendarz Radiowy. 6.15 Mel. lud.
6.30 Wiad. 6.35 Wiad. sport. 6 .40

Próg. pog. (Kr). 6 .50 Muz. 7.29

Próg. pog. (Kr). 7.30 Wiad. 7.35
O czym pisze prasa lit. 7.45 W

rannych pantoflach. 8.30 Wiad.
8.35 Publlcyst. międzynarod.
8.45 Poranek llteracko-muzy-
czny (Kr). 10.30 Koncert ży­
czeń (Kr). 11.00 Tr. z Rzeszo­
wa. 12.05 Fel. muz. J . Waldorf­
fa. 12.30 Wiad. 12.35 Zagadka
literacka. 13.00 Poranek symf.
muz. barokowej, 14.00 Podwie­
czorek przy mikrofonie. 15.30

Radiowy Teatr Ml.: „Artur” —

cz. I słuch. 16.00 „Melodie sze­
rokiego ekranu”. 16.30 Koncert

Chopinowski z nagrań J. O-

lejniczaka. 17 .00 Wyniki Lajko­
nika (Kr). 17.01 Poezje Jana

Brzękowsklego (Kr). 17.10 Muz.

Kogel-Mogel (Kr). 17.30 Mel.
i piosenki. 18.00 Piosenki żoł­
nierskie. 18.30 Wiad. 18.35 Fel.

aktualny. 18.45 Kabarecik reki.
19.00 „Pancerni” — słuch. 19.40
J. S. Bach — Koncert Bran­
denburski. 20.00 Konfrontacje
literacko-operowe — Tristan i
Izolda R. Wagnera. 21 .00 Woj­
sko — strategia — obronność.
21.15 Soprany operowe. 21.30
Siedem dni w, kraju i na świę­
cie. 21.50 . Słynne chóry śpie­
wają — chór katedralny w A-
achen. 22.00 Powt. wyników
Lajkonika (Kr.) 22.01 Krak,
aktualn. sport. 22.15 Tr. z Rze­
szowa. 22 .30 Poetycki koncert

życzeń. 23.00 F. Schubert —

VIII Symfonia h-moll „Nie­
dokończona”. 23.30 Wiad. 23.40
S. Prokofiew — Kwintet g-moll
na obój, klarnet, skrzypce, al­
tówkę 1 kontrabas.

TELEWIZJA
__________

OBJ

SOBOTA

PROGRAM I

10.00 Na granicy życia i śmier­
ci — film USA. 12 .00 Dla szkól:

Biologia dla kl. IV lic. — Pod­
stawy genetyki współczesnej.
12.30—14.20 Przerwa. 14 20
Techn. Roln. jęz. poi. lekcja 20.
14.55 Techn. Roln. lekcja 5 —

Fizyka. 15.35 Program dnia.
15.40 Program I proponuje. 16 00

Redakcja szkolna zapowiada.
16.15 Telereklama. 16.30 Dzien­
nik. 16.40 Telewizja młodych.
17.40 Spotkanie z przyrodą. 18.05

Turystyka i wypoczynek. 13.35
Godzina Orfeusza (kol.) . 19.20
Dobranoc. 19.30 Monitor (kol.) .

20.15 Na granicy życia i śmier­
ci — film USA. 21.40 Drugie
telewizyjne spotkanie z balla­
dą (Kr). 22 .40 Dziennik. 22 .53
Wiad. sport. 23.05 Caterina Va-
lente w Olimpii — francuski

program rozrywk. 0.05 Program
na niedzielę.

PROGRAM II

16.50 Program dnia. 16.55 Po

drugiej stronie Bałtyku — pr.
publ. 17 .25 Polski film dok.
18.05 Luba Hermanowa — progr.
TV CSRS. 18.50 Dok. filmy
ameryk. z serii: Świat wczo­
rajszy dziś. 19.20 Dobranoc

(kol.) . 19.30 Monitor (kol.). 20.15

Pasje Józefa Elsnera. 21.00 Lu­
dzie nauki. 21.30 24 godziny
(kol.) . 21 .40 Nie znamy się,
ale... — film ang. 22.30 Pro­
gram II proponuje. 22 .40 Pro­
gram na niedzielę.

NIEDZIELA

PROGRAM I

7.30 Program dnia. 7.35 TV
kurs rolniczy. 8 .10 Przypomi­
namy, radzimy. 8.20 Nowocze­
sność w domu 1 zagrodzie. 8 .45

Bieg po zdrowie. 9.00 Telera-
ńek. 10.20 W starym kinie:

King-Kong — film arch. USA.
12.00 Dziennik. 12.15 Turniej ka­
pel — Instrumentalistów 1 śpie­
waków ludowych — Mielec 73.

(kol. Kr.) . 13.15 Przemiany.
13.45 Dla dzieci: Krakowski
Teatr Baśni — J. Porazińska:

„Ptak Cezarlusz” — adapt. K .

Rybakowa, reż. A. Wasylewski,
scen. J. Boduch. wyk. T. Kwin­
ta. (Kr). 14 .35 Radar — wojsk,
mag. film. 14 .43 Losowanie to­
tolotka. 15.05 Piosenka dla Cie­
bie. 15.55 Aby człowiek zrozu­
miał człowieka — rep. film,
(kol.). 16.30 Tele-echo (kol.) .

17.30 Kryteria (kol.). 17.45 Spor­
towy magazyn sprawozd. 19.20
Dobranoc (kol.). 19.30 Dziennik

(kol.) . 20.13 Wyzwolenie — cz.

I film. prod. radź. 21 .30 PKF.
22.00 Magazyn sportowy. 22.30
Jan Tadeusz Stanisławski —

recital autorsko-aktorski. 23.10

Program na poniedziałek.

PROGRAM n

14.35 Program dnia. 14 .40 Mo­
tywy — magazyn kult, krajów
socjalist. 15.15 Dla ml. widzów:

Sport i zabawa. 16.15 Minerzy
podniebnych dróg — film radź.
17.20 Drewniane miasteczka —

pr. publ. 17.50 Z cyklu: Filmy
J. Passendorfera — Zerwany
most. 19.20 Dobranoc (ko’.) .

19.30 Dziennik (kol.) . 20.15 Jazz
Jamboree — transm. koncertu

finałowego z sali Kongresowej
w Warszawie. 21.30 Ksenofont
— Wiedz, że nic nie wiesz. 23.15

Program na poniedziałek.

„Gazeta Krakowska” — organ
KW PZPR w Krakowie, ul.

Wielopole 1. Telefon: centrala
235-60. Nie zamówionych ręko­
pisów redakcja nie zwraca.

Druk: Prasowe Zakłady Grafi­
czne RSW „Prasa — Książka —

Ruch”, Kraków, ul. Wielopole 1.

B-12

ttygodniowy program
Jrcelewizji-r

od29.X.do4.XI.1973r.

Poniedziałek

program i

12.45 TV Technikum Rol­
nicze Matematyka lekcja 30

13.25 TV Technikum Rolni­
cze. Uprawa roślin lekcja 18

13.55—16.25 Przerwa
16.25 Program dnia
16.30 Dziennik (kol.)
16.40 Dla dzieci: Zwierzy­

niec
17.30 Echo stadionu
17.55 Autostrada (Kr.)
18.25 Kronika (Kr.)
18.45 Eureka (kol.)
19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik (kol.)
20.15 Teatr TV: Lew Tołstoj

— „Diabeł”
21.20 Merkury 73 — pr. publ.
21.55 Dziennik (kol.)
22.10 Studio przebojów —

program rozrywkowy
22.55 Program na wtorek

Wtorek

PROGRAM I

9.00 Dla szkół: Język polski
dla klas V Jan Matejko

9.30—10.00 Przerwa
10.00 Z cyklu: Robotnicze

drogi — Adalen 31 — film
prod. szwedzkiej (kol.)

11.50—15.20 Przerwa
. 15.20 TV Technikum Rolni­

cze lekcja 30 Matematyka
15.55 TV Technikum Rolni­

cze. Uprawa roślin lekcja 13
16.25 Program dnia
16.30 Dziennik (kol.)
16.40 Rodzina Durtolów —

seryjny film franc. (kol.)
17.05 Stawka na 3 miliardy

— progr. publ.
17.30 Kronika (Kr.)
17.50 Kompozycje hiszpań­

skie II na harfę — gra Ur­
szula Mazurek

18.05 Bach i Play-Bach
18.35 Ojciec — film prod.

polskiej.
19.00 Telereklama
19.05 Przypominamy, radzi­

my
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.15 Z cyklu: Robotnicze

drogi — film fab. produkcji
szwedzkiej (kol.)

22.05 Bez togi — pr. publ. ,

22.45 Dziennik (kol.)
23.00 Wiadomości sportowe
23.10 Program na środę

PROGRAM II

16.40 Program dnia
16.45 Świat w kamerze na

szych reporterów
17.05 Bitwy, •kampanie, do-.

wódcy,. .

17.35 Nad jeziorem dzień się
budzi (Kr.)

16.05 Dziecko w świecie do­
-rosłych — pr. publ.

18.45 Slim John — kurs pod­
stawowy języka angielskiego

19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.45 Z cyklu: Fakty mówią
21.50 24 godziny (kol.)
22.00 Sprechen Sie deutsch

— powtórzenie lekcji 2
22.25 Program na środę

Środa
PROGRAM I

10.00 Hipoteza — nowela
TVP (kol.)

10.30—12.45 Przerwa
12.45 TV Technikum Rolni­

cze. Fizyka lekcja 6
13.25 TV Technikum Rolni­

cze lekcja 22. Botanika
13.55—16.25 Przerwa
16.25 Program dnia
16.30 Dziennik (kol.)
16.40 Dla dzieci: Wędrówki

z moim latawcem
17.05 Informacje — Towa­

ry — Propozycje
17.25 Zielony świat
17.55 Spacerkiem po kinach
18.25 Kronika (Kr.)
18.45 Magazyn postępu tech­

nicznego
19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik (kol.)
20.25 Sprawozdanie z meczu

piłki nożnej Europa — Ame­
ryka Południowa — transmi­
sja z Barcelony (kol.)

22.10 Hipoteza — nowela
TVP (kol.)

22.40 Dziennik (kol.)
22.55 Program na czwartek

PROGRAM II

17.15 Program dnia
17.20 Człowiek a eksplozja

informatyczna
17.50 Liść klonu — film se­

ryjny franc.-kanadyjski (kol.)
18.45 Język francuski lek­

cja 4
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.15 Serenada w Parku

Pilnitz — program muzyczny
NRD

21.00 Scena Monodram —

Szach królowi
.21.35 24 godziny (kol.)
21.45 Slim John — kurs ję­

zyka angielskiego
22.15 Program na czwartek

Czwartek

program i

10.55 Program dnia
11.00 Z cyklu: Czas i lu­

dzie (kol.)
11.50 Późna jesień — film

prod. węgierskiej
12.05 Recital organowy Da-

vlda Pizaro .(USA)
12.45’ Klub sześciu konty­

nentów ' |

13.20 &ch, mój smętku, ma

żałości — z teki folklorystycz­
nej Adolfa Dygacza

13.50 Dla młodzieży.— sre­
brny Neptun — film czeski

14.50 Sylwetki X Muzy
15.15 Mezalians — reuortaż

filmowy
15.40 Estrada Literacka: Ta­

deusz Nowak „Psalmy —

Tryptyk”. Reżyseria i realiza­
cja TV: Irena Wollen. Sceno­
grafia: Jerzy Boduch. Muzy­
ka: Lucjan Kaszycki. Wyko­
nawcy: Jerzy Trela, Halina
Gryglaszewska, Izabela Ja­
sińska oraz zespół instrumen­
talny i wokalny (Kr)

16.20 „Ostatni liść” film prod.
TVP (kol.)

16.45 PKF
16.55 Polskiej pieśni cześć

— Festiwal Chórów Polonij­
nych w Koszalinie (kol.)

17.30 Czas przeszły, czas te­
raźniejszy — reportaż

18.05 Niczego mi nie żal —

pr. dok. (kol.)
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik.
20.15 Synowie i kochanko­

wie — film prod. ang.
21.55 Program na piątek

2R0GRAM II

16.35 Program dnia
16.40 Akcja Frombork (kol.)
17.20 Prezentuj broń (kol.)
17.55 Królewski błąd —

film prod. CSRS
19 20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.15 Miniatury dramatycz­

ne.

20.35 Zniszczenie I rekon­
strukcja Piety — film prod.
włoskiej

21.25 Ballada o Podhajach
(kol.)

22.00 Program na piątek

Piqtek
program i

9.30 Wyzwolenie — cz. I.
film radź, (kol.)

11.05 Dla szkół: Wychowa­
nie obywatelskie dla klas VII:
Wieś idzie z postępem

11.25—12.00 Przerwa
12.00 Dla szkół: kl. III Kra­

kowskie legendy
12.15—12.45 Przerwa
12.45 TV Technikum Rolni­

cze — Chemia lekcja 20
13.25 TV Technikum Rolni­

cze — Hodowla zwierząt lek­
cja 18

13.55—15.20 Przerwa
15.20 Politechnika TV: kurs

przygotowawczy — praca
kontrolna 2

15.55 Politechnika TV: kurs
przygotowawczy — Zadania z

algebry
16.25 Program dnia
16.30 Dziennik (kol.)
16.40 Dla dzieci: Pora na

Telesfora
17.25 Nie tylko dla pań
17.50 KRONIKA (Kr.)
18.10 Dla młodzieży: Tygod­

nik informacyjny młodych
18.25 Dla młodzieży: Dwie

szkoły — telekonkurs
18.45- Telereklama ~ 7- .

18.50 Hipolit Cegielski, re­
portaż filmowy

19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.15 Rozsiewane wiatrem
21.00 Panorama — tygodnik

publicystyczny
21.40 Teatr TV: Śmiertelny

Taniec: Tłumaczenie: Włady­
sław Krzemiński, Reżyseria 1
opracowanie tekstu: Piotr Pa­
radowski. Scenografia: Ma­
riusz Chwedczuk. Wykonaw­

cy: Izabela Olszewska, An­
drzej Szalawski, Kazimierz
Witkiewicz, Melania Sądecką
(Kr.)

23.10 Informacje — Towary
— Propozycje

23.30 Dziennik (kol.)
23.45 Wiadomości sporto­

we.

23.55 Program na sobotę

PROGRAM II

17.30 Program dnia
17.35 Reportaż z Wyższej

Szokły Oficerskiej Wojsk Zme­
chanizowanych im. Tadeusza
Kościuszki

18.05 Słowa i słówka — pr.
pop.-naukowy

18.35 Zdrowie na wsi
18.50 Sprechen Sie deutsch

— język niemiecki lekcja 3
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.15 Szkoła Trzech Muz —

pr. publ.
20.55 Reąuiem — Francisz­

ka Liszta
21.45 24 godziny (kol.)
21.55 Język francuski lek­

cja 4
22.25 Program na sobotę

Sobota

PROGRAM I

8.30 Ciężkie czasy dla gang­
sterów — film prod. franc.

10.00 Dla szkół: Zoologia
dla klas VII — Jamochłony

10.30—13.20 Przerwa
13.20 TV Technikum Rol­

nicze: Chemia lekcja 20
13.55 TV Technikum Rol­

nicze — Hodowla zwierząt
lekcja 18

14.25—15.25 Przerwa
15.25 Program dnia
15.30 KRONIKA (Kr.)
15.50 Redakcja szkolna za

powiada
16.05 Telewizyjny Informa­

tor Wydawniczy
16.30 Dziennik (kol.)
16.40 Z kamerą wśród

zwierząt
17.10 Legenda — Adaptacja

i reżyseria: Irena Wollen.
Muzyka: Lucjan KaszyckL
Wystąpią: Anna Polony, Wik­
tor Sądecki, Jerzy Trela, Bo­
lesław Smela i inni (Kr.l

18.15 Wychowanie fizyczne
receptą na zdrowie

18.35 Pegaz (kol.)
19.20 Dobranoc
19.30 Monitor (kol)
20.15 Teatr Rozrywki: U-

marli nie płacą podatków
(kol.)

21.35 Dziennik (kol)
21.50 Wiadomości sportowe
22.00 Ciężkie czasy dla

gangsterów — film prod
franc.

23.30 Program na niedzielę

PROGRAM II

17.05 - Program dnia
17.35 Psalmus Hungarious

— Zoltana Kosely’ego w wy-,
konianiu Chóru i Orkiestry 0-
raz solistów radia Lipskiego

18.05 Szkoła dla każdego
19.00 Świat wczorajszy dziś

— ode. 5 — film dok.
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Monitor (kol.)
20.15 Na najbardziej odda-'

lonym Archipelagu cz. I —

film prod. szwedzkiej
21.10 Z miłością o mieście
21.40 Wiele piosenek zna

wiatr — program rozrywko ■,
wy TV NRD

22.50 24 godziny (kol.)
23.00 Program II proponuje
23.10 Program na niedziele.

Niedziela

PROGRAM 1
7.30 Program dnia
7.35 TV Kurs rolniczy
8.10 Przypominamy, radzi­

my
8.20 Nowoczesność w domu

i zagrodzie
8.45 Bieg po zdrowie
9.00 Teleranek
10.20 Pomiędzy oceanami —

świat, który nie może zagi­
nąć (kol.)

10.45 W starym kinie
11.45 Dziennik (kol)
12.00 Telewizyjny koncert

życzeń
12.45 Przemiany
13.05 Dla dzieci: Złote wro­

ta — teatrzyk piosenki dzie­
cięcej TV słowackiej

13.55 Piórkiem i węglem
(Kr.)

14.20 Studio muzyki roz­
rywkowej

14.45 Huta Lenina — Hu-'
ta Warszawa — Teleturniej
(Kr.)

15.55 Losowanie Totolotka
16.10 Coś podobnego — wy-.

danie II
.17.15 Postaw się — nie za­

staw się — reportaż
18.15 Sportowy magazyri

sprawozdawczy
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.15 Wyzwolenie — cz. II

film prod. radź.
21.45 Magazyn sportowy
22.15 Piosenki Zygmunta

Wichlera
23.05 Program na ponie­

działek

PROGRAM n

15.35 Program dnia
15.40 Turniej Młodych Mis-:

trzów Zawodu
16.40 Z portów i mórz

pr. publ.
17.10 Plakat Tomasza Ru­

mińskiego — Galeria 33 mi­
lionów (kol.)

17.40 Z cyklu: Filmy Rene
Claira — Porte des Lilas

19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.15 Kabaret — Pod weso­

łym słońcem — program TV,
CSRS

21.05 Białoruska ballada
(kol.)

21.50 Satchmo — wspom-:
nienie o Armstrongu

ok. 22.30 Program na ponie-i
działek.

Przedsiębiorstwo Budownictwa Przemysłowego
«Budostal — 4»

Generalny Wykonawca Budowy Huty „Katowice"

zatrudni natychmiast następujących pracowników:
— INŻYNIERÓW BUDOWLANYCH na stanowiska

specjalistów d. s. wykonawstwa i przygotowania
produkcji

— KIEROWNIKA Działu Kosztorysów i Rozliczeń
— Z-CĘ KIEROWNIKA Działu Zatrudnienia i Plac
— MGR EKONOMII lub PRAWA na stanowisko z-cy

kierownika Działu Organizacyjnego
— SPECJALISTÓW do Działu Kontroli i Jakości
— INSPEKTORA do Działu Analiz
— PROJEKTANTÓW do biura projektów — wyma­

gane uprawnienia do projektowania
— SEKRETARKĘ z pełną znajomością stenografii

i maszynopisma.
Przedsiębiorstwo reflektuje tylko na pracowników

z długoletnią praktyką w budownictwie.

Ponadto zatrudni pracowników fizycznych w zawodach:

— ASFALCIARZY, BETONIARZY, BLACHARZY,
DEKARZY, CIEŚLI, FLIZIARZY, LASTRIKA-

RZY, MURARZY, SZKLARZY, ZBROJARZY,
ROBOTNIKÓW niewykwalifikowanych oraz DO­
ZORCÓW.

Zapewnia się:
♦ wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego Pracy w budownic­

twie
♦ dla robotników specjalny dodatek do płacy zasadniczej
♦ bezpłatne zakwaterowanie
♦ pracownikom zamiejscowym nie meldowanym na pobyt

stały w miejscu budowy, przysługuje dodatek za rozłąkę,
w wysokości 30 zł dziennie, odpowiednie warunki socjal­
no-bytowe — (hotele lub zakwaterowanie w prywatnych
mieszkaniach)

♦ wyżywienie w stołówkach po zniżonych cenach

♦ robotnikom bezpłatne posiłki regenerujące, które wyda­
wane są przez cały rok, bez względu na porę roku

♦ możliwość zdobycia zawodu 1 podnoszenia kwalifikacji.
Do podjęcia pracy należy zgłosić się z dowodem oso­

bistym, książeczką wojskową i legitymacją ubezpie­
czeniową, ostatnim świadectwem szkolnym i świadec­
twem zawodowym.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Zatrudnienia i Plac —

Centralny Punkt Przyjęć Przedsiębiorstwa Budownic­
twa Przemysłowego „BUDOSTAL-4“ — w Dąbrowie
Górniczej, ul. Tworzeń 101, w godzinach 7—15.

Dojazd pociągiem do dworca w Dąbrowie Górniczej, a na­
stępnie od dworca autobusem WPK nr 18 i 27, do przystanku
obok Głównego Placu Budowy,

Nieruchomości

DOMEK z sadem w po­
wiecie Wodzisław Śląski
sprzedam. Ferdynand Joś-
ko, Rybnik, ul. PPR ld.

SPRZEDAM gospodar­
stwo rolne o pow. 2 lub
7 ha, z domem mieszkal­
nym i nowymi budynka­
mi inwentarskimi, w od­
ległości 9 km od Kryni­
cy. Szkoła, sklep, auto­
bus — na miejscu. Cena
do uzgodnienia. Andrzej
Wolak, Muszynka 39,
33-383 poczta Tylicz, pow.
Nowy Sącz. A-107

Do MŁODZIEŻY SZKOLNEJ!
Spółdzielnia Pracy „WIEDZA" w KRAKOWIE,

zawiadamia, że uruchomiła dla młodzieży

eksperymentalne kursy laboratoryjne
nauki języka niemieckiego i angiel­
skiego wg podręcznika English 901.

Wpisy przyjmuje biuro przy ul. JANA 13, ofi-

cyna, od godziny 8 do 18, telefon nr 266-85.

WYKONAWCY
przedsiębiorstwa państwowe lub spółdzielczego,

w IV kwartale 1973 r.: 4 MONTAŻU (pod nadzo­
rem specjalisty producenta) KOPARKI o na­
pędzie elektrycznym, typ E-302 — (poj. łyżki
3 m3) 4 FUNDAMENTÓW ŻELBETOWYCH,
blokowych, o masie 11 m3 i 5 m3, z uprzednim
wyburzeniem istniejących

w roku 1974: 4 3 FUNDAMENTÓW ŻELBETO­
WYCH, blokowych, o masie lim3 oraz 5 o ma­
sie 40 m3 i 5 m3, z uprzednim wyburzeniem
istniejących

pilnie poszukują Chrzanowskie Zakłady
Materiałów Ogniotrwałych w Chrzanowie

Bliższych informacji udziela Dział Inwestycji, telefon

22-75 do 79, wewn. 127.

ŻYWIECKIE ZAKŁADY PAPIERNICZE
w Żywcu, ul. Waryńskiego 24

zlecą wykonanie:

4 REMONTU ŚREDNIEGO STACJI FILTRÓW PO­
SPIESZNYCH wody produkcyjnej (roboty bu­
dowlane)

4 RÓŻNYCH ROBÓT REMONTOWO-BUDOWLA­
NYCH z zakresu budownictwa wodnego i ogólnego
oraz zewnętrznych robót kanalizacyjnych, na te­
renie Żywieckich Zakładów Papierniczych w Żywcu
oraz w podległych Zakładach Produkcji Tektury
w Wadowicach i Czańcu.

W wypadku braków materiałowych, sprzętu, itp. Żywieckie
Zakłady Papiernicze udzielą, przyjmującemu zlecenie, daleko idą­
cej pomocy. < Bliższych informacji udzieli Oddział Gospodarki
Wodnej Żywieckich Zakładów Papierniczych w Żywcu, tel. 24-71
do 24-75, wewnętrzny 307 lub 303,
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Bogdan Brzeziński

Wem-

bley
Puste uBce,
Pełne mieszkania,
Bo ważki problem
Nam si? wylania.

Transmisja z Wembley
Zaraz pokaże,
Czy sią obronią
Nasi piłkarze.

Ramsey postawił
Na jedną kartą,
Więc boje będą
Strasznie zażarte!

Każdy telewidz
Ma już gotowe
Pod ręką krople
Walerianowe,

By w tych opalach,
By w tej rozterce
Swe skołatane
Ukoić serce.

Lecz tego meczu

Cały w tym czar, że
Na nic się zdały
Anglików szarże!

Anglia więc z trzaskiem
Wielkim wylata,
A my walczymy
O Puchar Świata!!!

Ze zaraz potem
Mała porażka?...
Taka porażka
To dla nas fraszka!

Wytłumaczenie
Zaraz tu znajdą:
Niech Irlandczycy
Też mają frajdą!

A my wzruszeni
Izełząwoku
Czekamy na to,
Co w przyszłym roku...

Będzie Brazylia,
I Argentyna,
I bądzie nasza

Świetna drużyna!

Nowe emocje
Da narodowi —

Byłeśmy tylko
Dożyli zdrowi!

TUiTAM

Witold ZechenterŚmiechu warte

grzybka

Rya. A. STOK

Kazimierz Chyła

ZNACZKI

dwa, trzy, pierwszy
spróbuj ty!

„BUNTE”

• PRAWDA JEST NAGA, ALE PRZY TYM BARDZO PRZYZWOI-

MĘŻCZYZNA wchodzi do trafiki i pytai
— Czy mogę dostać czarne półbuty nr 42?

Sprzedawczyni patrzy na niego zdziwiona
1 mówi:

— Alei proszę pana, tu się sprzedają artyku­
ły pierwszej potrzeby dla palaczy.

— A czy palacz nie musi nosić butów?
*

KOWALSKIM urodziły się trojaczki. Synek
pyta taty:

— Zostawimy oałą trójkę, czy też będziemy
rozdawać, jak kotki w zeszłym roku?

*

TĘGA NIEWIASTA weszła na wagę. W tym
momencie zapalił się napis: „Proszę natychmiast
zejść. Ważyć wolno się tylko pojedynczo”.

*

SABO ŻENI SIĘ po raz drugi. Po ślubie mówi
do swojej młodej żony:

— Muszę ci się przyznać, te ezęsto wpadam
w gniew bez przyczyny.

— Postaram się, aby nigdy d się to nie zda­
rzyło.

Byle nie za dużo wody, to
Jest jednak mój szef.

„EULEN, SPEEGEL"

■5w

wierne

• PRZYŁOŻONO GO DO RANY. RAN.A PRZESTAŁA SIĘ GOIĆ.
• BYŁ TAK PRECYZYJNY, ŻE TRAFIAŁ NAWET W MIEJSCE,

KTÓREGO NIE BYŁO.
• ZLIKWIDOWAŁ WENTYLACJĘ, TERAZ PEŁNĄ PIERSIĄ WDY­

CHA DYM UNOSZĄCY SIĘ Z KADZIDŁA.
• NAWET ŚMIERĆ NIE ZACIERA DYSPROPORCJI. STAWIA SIĘ

NAGROBKI, WEDŁUG STANOWISK I ZAROBKÓW.
• Z PÓŁPRAWD TRUDNO ZŁO2YC CAŁĄ PRAWDĘ.
• MYŚLI Z DNIA NA DZIEŃ. ZYJE Z DNIA NA DZIEŃ,

Ktoś wszedł do przedziału ze

słowem „dzień dobry" —

zdziwienie...
Ktoś nie klął, jak wściekły,
choć przegrał trzy robry —

zdziwienie...
Ktoś miejsca ustąpił niewieście
w tramwaju —

zdziwienie...
Ktoś przodem wysiadł nie wedle

zwyczaju —

zdziwienie...
Ktoś książką pożyczył, przeczytał
i oddał —

zdziwienie..;
Ktoś oddał ją całą, w terminie
cododnia—
zdziwienie...
Ktoś nie skląl kelnera, gdy
kelner sią spóźnił —

zdziwienie...
Ktoś oddał pieniądze, jeżeli był
dłużny —

zdziwienie...
Ktoś w chwili skupienia
zachował milczenie —

zdziwienie...
Ktoś w słowach rzeczowych
zamknął przemówienie —

zdziwienie... 1
Ktoś odniósł zgubione pieniądze^
papiery — \
zdziwienie...
Ktoś, gdy sią pośliznął, nie kląlt
Do cholery! —

zdziwienie...
Ktoś nie pil, bo wiedział, te

bądzie chorować —

zdziwienie...
Ktoś wiersz ten przeczyial
i rzeki: — Słuszne słowa! —

zdziwienie—

ZEMSTA NA KOLUMBIE

Przywódca Indian amerykań­
skich Adam Nordwall, w pióro­
puszu, w mokasynach i w skó­
rzanym odzieniu, wylądował na

lotnisku w Rzymie i uroczyście
proklamował podbój Włoch na

podstawie „prawa odkrywcy”
Wódz plemienia Chippewa o-

świadczył, że ma co najmniej
takie samo prawo do własności
ziemi włoskiej, jak Krzysztof
Kolumb do Ameryki.

NIE SZUKAJ RATUNKU
W PRASIE

Znany aktor, Lord Ollvler, po
powrocie do domu zastał w bi­
bliotece włamywacza. Schwycił
stojącą na półce figurkę i na­
tarł na intruza. Ten jednak zdo­
łał zbiec, raniąo lekko gospoda­
rza, który bronił się bez powo­
dzenia przy pomocy statuetki,
otrzymanej jako wyróżnienie od

jednej z gazet.

KON A SPRAWA
AMERYKAŃSKA

Trudności mięsno w Stanach

Zjednoczonych stały się przed­
miotem troski licznych towa­
rzystw przyjaciół zwierząt, któ­
re alarmują opinię publiczną.
Istotnie, amerykańscy rzeźnicy
przystąpili do masowego wyrzy-
nania koni, których w tym naj­
bardziej zmechanizowanym kra­
ju na świecie od dawna już nie

jest za wiele.

ochotę na kociaka w makaronie?

W

Halo, kochanie, muszę natychmiast
bardzo ważnego.

powiedzieć cl coś

nie zapłacił
usterki nie widzę.

Zaczekajcie, on

obiad!

— Dosyó już - biegania po piwo. Po
3 miesiącach stażu, dojrzałeś, do powa­
żniejszych zadań, skocz po... pól' basa.

— Proszę potrząsnąć
gdzieś są moje nożyczki i grzebień.

Rys. L. SZALECKI

I POZIOMO: T, odpowiednik, 8. beznoga jaszczurka, 9. nicpoń,
łajdak, 10. imbryk, 12. przyprawa kuchenna, 14. nóż chirurgicz­
ny, 15. broń ludów pierwotnych, 20. siedziba muz i Apollina
(mit. gr.), 21. dawna nazwa konserwatystów angielskich, 22. wy­
bitny dyplomata radziecki, 24 sklep z papierosami, 26. grupa
żołnierzy, 27. przestarzała nazwa klubu towarzyskiego.

PIONOWO: 1. sklepy przy zakładach pracy, 2. popularna
szwajcarska marka zegarków, 3. materiał opatrunkowy, 4. styl
muzyki , rozrywkowej stworzony przez amerykańskich Murzy-

I nów, 5. coś zbliżonego do kabały, 6. dziewiętnastowieczny kom-

| pozytor francuski (opera „Lakmś”), 11. żyzna gleba powstała na

skałach wapiennych, 13. sygnał do kolejnego ujęcia filmowego,
14. zapis testamentowy, 16. nazwa Krymu z mitologii greckiej,
17. w wierzeniach pierwotnych — traktowanie sił 1 zjawisk

I przyrody jako bóstwa, 18. pamiątka myśliwska lub wojenna, 19.
| figle, psoty, 23. kurek, 25. kojarzy się z psim ogonem.

ROZWIĄZANIA prosimy nadsyłać w terminie do dnia 6. XI.
73 r. (decyduje data stempla pocztowego) z dopiskiem na koper­
cie: „KRZYŻÓWKA NR 43”. Wśród Czytelników, którzy nadeślą
prawidłowe odpowiedzi redakcja rozlosuje nagrody w postaci
5 BONÓW towarowych po 100 zł każdy (do zrealizowania w

sklepach . WPTO) — ufundowanych przez WOJEWÓDZKIE
PRZEDSIĘBIORSTWO TEKSTYLNO-ODZIEŻOWE — oraz

KSIĄŻEK.

NA CHŁODNI DNI JESIENNI » KAPELUSZE

DAMSKIE I MĘSKIE, CZAPKI I BERETY. SZALE,

CHUSTKI, RĘKAWICZKI - POLECAJĄ SKLEPY

WFTOI

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 41

POZIOMO: 7. Liliowe, 8. orędzie, 9. allegro, 10. plastry, 12.
troska, 14. zajazd, 15. Forster, 20. wiarus, 21. Egeusz, 22. odmia­
na, 24. potomek, 26. mereżka, 27. zadymka.

PIONOWO: 1. Hillary, 2. bicepsy, 3. twór, 4. król, 5. Odyseja,
6. wiersze, 11. gruszka, 13. aloes, 14. ziele, 16. Fiedler, 17. arbiter,
18. genotyp, 19, usterka, 23. Nike, 25. opar.

NAGRODY WYLOSOWALI:

Za prawidłowe rozwiązanie zadań w krzyżówce nr 41, z dnila
13/14. X. 1973 r. NAGRODY KSIĄŻKOWE otrzymują: D. Wa-
lawska — Kraków, J. Nawrot — Nowy Targ, M. Korzeniak —

Zebrzydowice, H. Pachówki — Kraków, M. Rospond — Krzeszo­
wice, W. Siudut — Bogumiłowice, S. Szopny — Tarnów, F. Stop­
ka — Czarny Dunajec, B. Rogowicz — Kraków, M. Uczkiewicz
— Nowy Sącz.

NAGRODY ZOSTANĄ WYSŁANE POCZTĄ.

głową,

30 ROCZNICĘ POWSTANIA’
LUDOWEGO WOJSKA POL­
SKIEGO upamiętniła Poczta Pol­
ska, wprowadzająo 12 paździer­
nika do obiegu 4 znaczki, któro

przedstawiają podstawowe rodza­
je broni. Na poszczególnych zna­
czkach oglądamy: 1,00 zł —

czołg, 1,00 zł — samolot, 1,50 zl
— rakietę, 1,50 — okręt. Zna­
czek wartości 1,50 zł z rysun­
kiem rakiety wydano w nakła­
dzie 1 min egzemplarzy, pozo­
stałe — po 10 min. Projektował
— Tadeusz Michaluk. Technika
druku — offset. Znaczki druko­
wane na papierze kredowanym,
w arkuszach po 20 sztuk.

15-LECIE PISMA „PROBLEM
MY POKOJU I SOCJALIZMU”
stało się dla Poczty Polskiej o-

kazją do wydania okolicznościo­
wej kartki pocztowej. Ukazała

się także kartka z okazji Ogól­
nopolskich Spotkań Folklorystyk
cznych.

OSTATNI ETAP „POCZTY
KONNEJ”. 21 lipca odbył się o-

statni etap „Poczty Konnej”,
zorganizowanej staraniem Okrę­
gu Polskiego Związku Filateli­
stów w Olsztynie szlakiem Ko­
pernika na trasie Pieniężno —

Frombork. Przypominamy, pier­
wszy etap w 1971 r. — trasa Ol­
sztyn — Lidzbark Warmiński,
drugi etap w 1972 r. — trasa Lidz­
bark Warmiński — Pieniężno.
W trzecim etapie przewieziono
6.059 listów, w tym 767 poleco­
nych. Ogółem „Poczta Konna”

przewiozła 20.295 listów, w tym,
3.027 poleconych.

KTÓRE ZNACZKI „ZWYŻKU­
JĄ”? Jak informuje dwuty­
godnik „Filatelista”, w Kata­
logu — Zumstein Europa 1974 u-

widacznia się „ciąg w górę” cen

znaczków lotniczych okresu mię­
dzywojennego. Znaczne zmiany
cenowe dotyczą Francji do roku
1900, Monako do 1920, Jugosła­
wii po 1945 r. oraz Holandii,
Norwegii i Portugalii. Raptowna
zwyżka cen objęła emisje NRF
i Berlina Zachodniego z pierw­
szych dziesięciu powojennych
lat. (zg)— Żadnej

O
trzymałem polecenie zaopieko­
wania sią - cudzoziemcem. ■„O-
prowadzicie go po naszym pią- Taka klatka, co nią na etaż jedzieśz.
kny n mieście — powiedział — A skąd ty, spryciarzu,

szef- — Zabytki mu pokażecie i takie
tam różne".

Cudzoziemiec był wysoki, schludny,
na ostrzyżonej krótko głowie nosił

śmieszny, kraciasty kapelusik. Rozma­
wialiśmy dziwnym, złożonym z różno­
języcznych słów żargonem. Tak się
składało, że ja. nie znałem jego ojczy­
stego jązyka, a on nie znał mojego.
Obce- jązyki, owszem, znaliśmy,

Andrzej Kozioł

GWIAZDY PATRZĄ NA NAS OD TYLU TYSIĘCY LAT, ŻE’1
DOSKONALE ORIENTUJĄ SIĘ W NASZYCH SŁABOŚCIACH,
WADACH I ZALETACH. MOŻEMY UFAĆ ICH WYROKOM, JE­
ŚLI TYLKO MAMY NA TO OCHOTĘ.

— No, pytam sią o nieczinna. Lift, — A to po tatusiu. Tatuś dziesięć
l‘ascenseur po waszemu nieczinna. -języków zna!

— A jak sią nazywa po polsku sklep?
, Psz... pszy... pszyjenci towaru

krzyknął.
— Prawidłowo. A taksówka?
— Zajęty...
Szliśmy rojną ulicą, ja zamyślony

niewesoło, on radosny. Rozglądał sią
dookoła z triumfalną miną. Wreszcie,
zagapiony na coś, stukilowym ciężarem
wypielęgnowanego ciała nadepnął
na mój odcisk. Zasyczalem dyskretnie.

— K...a — wrzasnął.
— Co?!

Powtórzył jeszcze raz, przybierając
przy tym rozanieloną minę i dodał:

— Ti stari gnoju.
— A to co znaczy? — zapytałem, de­

likatnie poruszając w bucie zgniecio­
nymi palcami.

— To chyba znaczy „sorry, przepra­
szam szanownego pana". Tak mi po­
wiedział mały chłopaczek, kiedy mia-'
łem przyjemność zostać ugodzonym
jego piłką. Miły chłopaczek.

— Fenomenalnie — wyszeptałem.
— Tak — zgodził sią bez fałszywej

skromności. — A w jednej resiaurant

pili piwo tacy nieogoleni, to wszyscy
mówili ten oierwszy wyraź. Na oko —

zbiry, ale wychowanie u nich staran­
ne. Gentlemans...

.Pod wieczór odprowadziłem mego
podopiecznego na lotnisko. Nie wiem,
co powiedział celnikowi, ale widziałem,
że ten ostatni poczerwieniał i wykonał
gest, jakby chcial zerwać z głowy cu­
dzoziemca kraciasty kapelusik i podep­
tać gc brutalnie. Może usłyszał „dzię­
kuję", może „do widzenia". Tylko jak
to brzmialo?

wiesz, że
1‘ascenseur — to po naszemu nieczin­
na?

— Bo ja spostrzegawczy jestem —

wyznał chełpliwie. — W hotelu w War­
szawie mieszkałem i we Wrocławiu też.
I tam na lifts wisialy tabliczki z takim
właśnie napisem. Znaczy sią taka jej
nazwa. Niestety, obie nieczynne były...

Pokiwałem tylko z podziwem głową
i pytam: .

ale żadnego wspólnego. Pomyślą- —Czegoś sią jeszcze nauczył po poi­
łem, że wspólny język najłatwiej sku?
znaleźć, przynajmniej nam, Polakom,
w jakimś zacisznym miejscu, przy de- — O! A co to takiego?
likatnym dźwięku szkła. Zaprosiłem
cudzoziemca do domu. Ucieszył się, ale

stropił jednocześnie
pytał:

— A czy w twoim

jesz czynna? .

— Nieczinna? Nie
cie...

— Bo widzisz, u mnie sierdce nie

tego, po schodach nie mogą chodzić wy­
soko. " ■-....... - -

— Je ne panimaju pas..

— Wiszłam na zebrani.

i nieśmiało za-

domu nieczinna

rozumiem, bra-

rozumiesz? Widocznie źle
uważnie: wiszłam

ale czy ty rozu-

nie rozumiem, ale

.papierosy i gazety".

— Nie

akcentują. Słuchaj
na zebrani.

— Ja rozumiem,
miesz?

— Tak całkiem to

to znaczyć musi
Albo „gazety i papierosy". Przed hote­
lem w Warszawie kiosk był i na nim

karteczka, a na karteczce — ten napis.
Kiosk, niestety, też zamknięty stale był.

— Sprytny jesteś!

0 BARAN (21. ni. — 20. IV). Niedawno temu wyrwałeś się z

czymś jak Filip z konopi. Co to było? Niepotrzebne słowa? Nie­
przemyślana inicjatywa? W każdym razie w tym tygodniu zbie-
rzesz niezbyt przyjemne żniwo twej pochopności.

© BYK (21. IV. — 21. V). Aż roznosi cię od wewnątrz prag­
nienie, by wygarnąć zwierzchnikowi kilka zadawnionych pre­
tensji. Nie żałujesz też złośliwości pod jego adresem wobec re­
szty pracowników. Dobrze ci radzimy, algyś w tym tygodniu ani
nie podejmował rozmów z szefem, ani nie strzępił sobie na nim

języka — inaczej bardzo źle to się skończy.
@ BLIŹNIĘTA (22. V. — 21. VI). Masz jakieś projekty, doty­

czące ciebie samego, bądź wszystkich domowników — ale z

jakichś przyczyn trzymasz je w tajemnicy. Prawdopodobnie o-

bawiasz się nieprzychylnej reakcji rodziny. Otóż w tym tygod­
niu atmosfera rodzinna sprzyjać będzie nawet najbardziej dra­
stycznym wynurzeniom i planom.

RAK (22. VI. — 22. VII). Spotkasz jakichś dawnych znajo­
mych, z którymi nie widziałeś się ostatnio. Bądź ostrożny w roz­
mowie z ■nimi. Ani nie chwal się zbytnio powodzeniem życio­
wym, ani nie próbuj się żalić. Jeśli poniesie cię zbytnio gadul­
stwo — twoje słowa, odpowiednio przekręcone, trafią do in­
nych znajomych i zaszkodzą ci.

@ LEW (23. VH. — 23. VIII). Napotkasz na poważne trudno­
ści w pracy, albo w życiu prywatnym. Być może już je napot-

■kałeś. Uważasz, że usunięcie ich to kwestia uporu i konsekwen­
cji w postępowaniu. Wyjątkowo nie masz racji. Te kłopoty,
akurat muszą zniknąć same, z upływem czasu. Trochę pomóc
może niezwykle zręczna dyplomacja, przysłowiowe owijanie
sprawy w bawełnę — upór tylko zaszkodzi.

• PANNA (24. VIII. — 23. IX). Masz już za sobą, albo nie­
długo przydarzy ci się jakiś iście wariacki postępek. Nawet,
gdyby rodzina rwała włosy z głowy i wylewała Izy, gdyby’ przy­
jaciele i znajomi stukali się palcem w czoło — w sposób absur­
dalny' okaże się, że twoje szalone przedsięwzięcie obróci się na

twoją korzyść. Oczywiście, nie od razu.

@ WAGA (24. IX. — 23. X). Czekają cię zaskakujące sukcesy
towarzyskie. Nie popadaj jednak w zbytnią radość z tego po­
wodu, ani tym bardziej w dumę. Grozi ci małe potknięcie, któ­
re powodzenie obróci wniwecz. Co innego, jeśli spróbujesz za­
chowywać się godnie, a nawet odrobinę lekceważąco wobeo

własnego powodzenia.
@ SKORPION (24. X. — 22. XI). Planujesz duży wydatek i to

nie na cele praktyczne, ale raczej dla luksusu. W tym tygod­
niu jednak zrezygnuj z zakupów, bo nie będą one zbyt szczę­
śliwe. Jeszcze raz przemyśl decyzję.

@ STRZELEC (23. XI. — 21. XII). Czeka cię jakaś nieocze­
kiwana zmiana w pracy lub w życiu prywatnym. Najpierw bę­
dziesz z niej niezadowolony, może nawet porządnie się zmart­
wisz. Tymczasem dość szybko zmiana ta okaże się co najmniej
interesująca.

® KOZIOROŻEC (22. XII .

— 20. I). Prawdę mówiąc, nadal

prześladują cię kłopoty pieniężne. Chwilowa poprawa niewiele
zmieniła. Pociesz się, że te kłopoty niedługo skończą się, m. in.
z powodu nieoczekiwanej przesyłki pieniężnej.

• WODNIK (21. I .

— 18. II). Znajomi zazdroszczą ci zawo­
dowych sukcesów. Ta zazdrość przejawia się często w sposób
złośliwy a nawet grubiański. Co gorzej, próbują ci szkodzić za

plecami. Tylko opanowanie, kultura osobista i skromność o-

chronią cię przed nieprzyjemnymi, ubocznymi konsekwencjami
twojego powodzenia.

$ RYBY (19. II. — 20. III). Poznasz niedługo kogoś, kto za­
waży na twoim przyszłym życiu, od kogo zależeć będzie twój
awans i osobiste sukcesy. Ważne jest, abyś temu komuś zapre­
zentował się dobrze. Zmobilizuj zatem cały twój rozum i dow­
cip.


